
* £ n a  jedn ego egzem plarza 7.3 ja r o s z y .  -  N a i e s ^ f t ś ?  po% m & vt&  O J j V r ¥ 2 i a t t , w t £ s ,

Mr. 16. Kraków, dnia 17 kwietnia 1927. Rok XVII,

0/gan Polskiego Stronnictwa KatoHcko-Ludowego. —■ H « To n asza; „S a te lic k i Polska*'.

|  K o s z t u j e  rf P o ls c e  ro c zn ie  8 z ł ,  k w c r t  2 z  .
I  W  A m e r y c e  n a  c a ły  r o k  2  d o l a i / .  W e  F r a n c j i  
J  30 f r .  W  i t a n j i  1 0 k o r ,  C * e c h o a ł o Y r a e j i 4 C k . c i .  j

T Y j ODHIK il u s t r o w a n y

flłlMlIJ igiinuiit Uua ?«lski|n». 
• *  W y c h o d z i  c o  n i e d W l< j

R e d .  i  A d m . :  K r a k ó w , K a ftm e ttk k a  2 9 . T .  * 0 1 2 .
1 ;1 17,en. a wteru mil'm. 25 gt. w ickśeli 40 fi.

ctruboc & gr. «a t,owo, nujnii. tl 2 ■I, *
Kui to er«ltow< r P. K. O. H. 4T0.J091 UU.Mł. ■

W s i a ł  ( f a n

Minął w ielkotygodniowy smutek, i żałoba.
W  serca k?tolick ;o wstąpiła nowa otucha jaką 
xo.t rocznie budzi pamiątka, wielkiego święta,
C.iry&tua Pan zmartwychwstaniem & wojem za- 
ntriumiował nad. złością piekła i  jego wysłańców, 
i  rzucił niezniszczalne fundamenty pod  swój K o- ' 
ściół. I jak  nieludakiem byłoby serce, w  k-tórem r. 
zagęściła iskra w iar", a  któreby nie odczuło bólu 
podczas rozważania Męki Pańskiej, tak z drugiej 
strony niewdzlęcznem i  nieczułem byłoby serca 
chrześcijańskie, któreby nie zadrgało dreszczem 
radości, gdy rozlegnie się w  przestworzach świą­
tyń i paraf ij naszych wielkanocna pieśń: „W esoły 
nem  d t ś  dzień nast 1...“  Ilm  sercom pieśń ta 
Ijbyła. balsamem, kojącym  rany, niosącym ulgę 
i  pociechę l Jak  Apostołowie —e na próżno czekali 
i na to, by z nieustraszoną odwagą iśó na świat 
1 spełnić wolę Chrystusową, jak  Kościół przez 
dziewiętnaście w ieków prowadzi ludzkość do zba­

wiania, mimo przeszkód i  prześladowań, tak k a ż - ; 
d y  poszczególny, człow iek nie gdzieindziej, jeno

w. Chrystusie, znajduje' siłę duchowego i moral­
nego odrodzenia. kas i? ’J

A  tak same jest z całemi społeczeństwami 
j i  narodam i iia  nic się zdadzą złudne,'górno- 
; lotne hasła o miłości i współżyciu, na nm lub 

nie na wiele wszelakie śrudki zaradcze J staia- 
nia;, jeżeli metyłkc jednostki, ale także narody; 
i państwa nie będą cze.pać ożywczej siły - mocy 
w ńauoe Cnrystusowej.

W szyscy mamy spełnić zlecenie Głowy Chrze­
ścijaństwa, Ojca św., który nas wzywa pod cho­
rągiew Chrystusa-Króla. Pod tą chorągwią sta­
nąć ma i Polska do walki o najświętsze ideały. 
Religja katolicka podtrzymywała naród pokki 
w  okresie niewoli, ona nie dał? mu zgiuąć w do­
bie najdroższych pnześlado wań, on? jest podstawą 
ładu i poąządku społecznego.

Religia katolicka musi' Łaipamoz ać w  Polsce 
we wszystkich dziadzinach życia, a v,ięc także 
w  polityce. Dotychczas uwaźroio politykę za łgai-< 
stwó, wzajemni oszukiwanie się i  wymowadzar
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me w pole, za te/en, na którym silniejszy wyzy­
skiwał słabszego, a  podstępny poczciwego —  
słowem, za grę pusewrotną i  nieuczciwą. I było 
Ule!

Strormkfrnu Fatolieko-Ludu»yo od  początku 
Bwego istnienia głosiło hasło wprowadzenia 
uczciwości i moralności w  dziedzinę polityki. 
Moralność ta nie może by ć inna, jak  tylko oparta 
na icasadach nauki katolickiej. . „

‘ jp. S K. L. me przypisuje tybco sobie m o­
nopolu katolickości i  nie wykluuza % niej tycE 
z Obozu W ielkiej Polski, Ob. 1)., czy  Piasta, «n : 
niikogo innego, feto felę do niej przyznaje. P. S. 
K. L. dźwignęło w  górę sztandar z  naisłem: F a - 
tolicka Połsaa i  ląży do urzeczywistnienia1 tego 
hasła, Wszech=wiaiowy polip zła, demoralizacji 
i zgangreuowania ludzkości w yciąga swe macki 
i na Polskę — a  wielu ma w  niej eprzymieizeń- 
©ów. Przeto precz z ospałością, p iecz z  ociąga­
niem się i  czekanem  aż będzie guizej. Zagrożone 
małżeństwo i mdzina możliwością uchwalenia 
rozwodów, zagrożona młodzież pornografią wszel­

kiego rodzaju —  czegóż więcej trzeba? A. kato­
licy  dzielą się na obozy! Falezy z +em skończyć! 
Jak jedna olbrzymia Liga katolicki powinna 
objąć cały  kraj i czuwać n ać życiem rodzinnetu 
i  spokcznem , tak j^dno wielkie stronnictwo szcze. 
/ze  katolickie, powinno być jej odpowiednikiem 
W życiu polityczoem Beo silnego stronnictwa p o ­
litycznego katolickiego niema m ow y o zwycię ’ 
ttwie idei sprawiedliwości w  tych wamnkach’, 
w  jarach się znajduje obecnie Polska, a  co wi-, 
dzimy i gdzieindziej. "  y'

Do stworzenia takiego stronnictwa rzuciło, 
8. K„ L. podwaliny wzywa wszystkich ludzi d o ­
brej w oii do współprac y. Dużo sie o  tern pisało 
i  pisze, a w ięc rzecz tc znana.

Zadanie maimy wielkie, a śrudfc szczapie —i 
nzywia nas jednak idea, której służymy —  idea 
Królestwu, Chrystusowego na' ziemi, zbratania 
ludzi w  jedną rodzinę i  mucenń na padół płaczu 

■promieni praw dżw ego szczęścia, ' ‘ w ;

KS. DR. JAN CZliJ. j
* ■—' ' i.

a s a

Niezdrowe obja«*y. *
Kiedy nasze pw tje polityczne mędrkują i żiią 

Bię nad tern, która, z  nich’ najwięcej jest zasłu­
żona wobec Ojczyzny, to w idzim . że z tego c ią g ­
nie całk :em kto tony korzyści - j  1

W ybory do E ady gminnej w  Pińsku dały w y­
nik następujący: na, 24 mandaty, zdobyli P olacy 5 
'(w tom 2 socjalistyczne), a  19 mandatów osiąg­
nęły mniejszości narodowe, jak Białorusini i żydzi 
3 m z  z komunistami.
)  Także w  Pruszkowie komuniści zdobyli 11 < 
mandatów na 24.

Również w  Piasecznie pod Warszawą zydli 
zdobyli 9 mandatów, również 9 mandatów z y ­
skały listy iiiuodowe, a  komunitiUjący socjaliści 
zyskali 5 mandatów. Pepesoz.ey rpizbili się na 
dwa przeciwne skrzydle. Sukce? borów od- ’ 
nieśli komuniści. H óryofi w  poprzedniej Padzie 
nie było ani jednego i żydzi

I dlatego toż rząd postanowił utrz ,m nć obe­
cny sran rzeczy z i wszelka eenę nadal, i odro 
'czył sprawę ustawy samomądowyi aż do czasu 
po wyborach do następnego Sejmu.

Sprowadzenie zwłok S !m :9tSsgo.
i No, przecież raz zdecydowano się przewieźć’ 

.zwłoki Juljusza Słowackiego z  Francji do Polski. 
•Tymczasowy plan jest taki: Zwrłoki Słowackiego 
maja być przewiezione z Paryża, do Hawru, skąd 
Zabrałby je polski okręt wojenny i przewiózłby 
Je do G dyn i Jest plan, ażeby trumnę ze zwłoka­

mi wystawiono w Po/namu, AYarazawie, .Wilnie 
i  Lwowie.'

Rząd przeznacza na pokrycie kosztow uroczy-' 
Btogo .pnzew.ezienia sumę je'.en  mi1]on złotych.

Co shrchaf z i—iys7.t?“
i Czasy zmieniają się, a  z nhni i łudzk . Był 

czas, kiedy ze sprawa pożyczki szło jak z kamie­
nia, obecnie natomiast mamy roozuość skorzy-.' 
stania z kredytu z kół kapitalistycznych aż dwóch 
państw

I ta.k gruja kapitalistów amerykańskich z Mor-; 
ganem na czele ofiaruje nam kredy1- na dość niski 
procent, ale pud warunkiem, że czterech przedsta­
wicieli kapitału amerykańskiego wmjhzie do R ady 
nadzorczej Banku Polskiego. Opowiadane, że wie­
rzyciel amerykański chciałby zatrzymać na oku 
iiie tylko sposób użycia pożyczki, ale chciałby 
łaikńe czuwać nad całą  polityką kredytow ą Banku.

Rówmież 1 angielski kapitał jest gotów  udzie-’ 
Jić Polsce pożyczki i to nawet bez kontroli, ale 
zato na' znacznie w yższy procent.

Rząd powziął zamiar skorzystania e  ameryó 
Łaji&skiej pożyczki. -

“ r f t Ę p o w f d ł e  s ą d o w e  p r z e c i w  
p os9 c/«t>  E s e jt fc .c -r o fr t .

Fu posiedzeniu Rad1" ministrów rrzyjęto' prow 
jfk i  rozporządzenia Prezy denta Itzplitej o postę­
powaniu sądowem przeciw senator on i  posłom, 
którzy wbirew art. 22 Konstytucji ciągnęli korzy­
ści materialne ze skarbu państwa. W edług pro­
jektu, Sąd Fajw yższy wszezj^na postępowanie 
kiame przeciw posłowi lub senatorowi na pisemne 
zadanie F . I. K P. Dla p-zoprowadzenia, śledztwa 
prezes Sądu Fajw yższy deleguje jednego z aę-. 
dziów tego sądu.
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słą  s»rse?»s% 
ksaf^aimtó fj& O T ? gm lsrae ta? $f atopoSsc©
D e k r e t  P re zp a ie a tia  R z e c z r » e s p f c li ie £  w p z e w a -  
tUaJ t e s r ię  ijsowa tećfasą w  S4a l e p o 8s< e  U i ś b d .

Jak się dowiadujemy, rząd jest przygotowa* 
ny w przeciągu na'dalej 10 dni w ydać dekret, 
■wprowadzający dla gmin Wschodniej Małopolski 
ordynację wyborczą, opar ą  na stworzeniu czwar­
tej kurji głosowania powszechnego.

Będzie więc to zupełnie analogiczne do roz­
porządzenia, jakie w  swoim czasie wydała. Polska 
Komisja. Lik w idacc ma dla Malooolski Zachodniej.

W  ten sposób wybory będą się mogły odbyć 
w maju, a  najdalej w  li pen b. r., już na terenie 
catoj - Małopolski. -

Postanowienie to miało zapaść z okazji zjaz ‘ 
,'du wojew odów  na podstawie wrażenia, odebra­
n ego  z relacyj na .ten temat preetetawioiryćh; 
W ybory w  każdym razie się odbędą, mimo że 
ze staony socjalistów zapowiedziano bojkot.

K r ^ y * ) ?  «ąja iaihO Kąf1e($.
Na wniosek Ministerstwa Robót Publicznych, 

Skarb Państwa wyasygnuje 2.70G.000 złotych, 
które zużyte zostaną na kredyt w dla samo^zą- 
fiów, celem uruchomienia robót publicznych i za­
trudnienia bezrobotnych w  kwietniu.

f e t a  a s ^ g a  c f i i f t s k a  w  w a lc ©  
z bo!sze*»is?5*iS5ttu -----

Obaj wodizowie chińscy, którzy dotychczas 
Występowali przeciwko sobie, po uporaniu się -

Rada Naczelna Polskisgc
Pod każdym wwględem przeżywamy w  Pol ice 

,oki’oą przełomowy. Zdruzgotany system partyjno- 
jparlainentamy rozkhKhr się w  naszych oczach na 
•części składowe; spoieczcńs w o, pozbawione do­
statecznie feJnycŁ '-deą ośrodków politycznych', nie 
jest w  sfcame politycznie wypowiedzieć się zde­
cydow an o. Władza państwowa, aczkolwiek sil- 
pa,^ z racji sw ojego charakteru dyktatury jedno­
stk i, nie wykazuje znamion trwałości, b o  nie jest 
ioparlą na ugr apowanem na silnych zasadach spo- 
-eczeństwie,. świadornym celów  i programu <łz>a- 
p a ia  państwowego. W  samem społeczeństwie 

'bserwnijemy groźny zan:k moralności, jocłączo- 
ińy ze wzrostem zepsucia obyczajowego. Czwarte 
Przykazanie B r e ,  nakaLująceinszanowanie i no- 
jOłuszenstwo władzy naturalnej i ustanowionej, 
Idę jost należycie respektowane. Sa całe stroi: .o 
ftictwa połHyczne (Związek Chłopski, W yzw olę- 
kipj P. P. S., komuniści i t. p.), które właśnie:

z Europejczykammzabrali sę do skóry bolszewi­
ków. Zgodni om  są co do tego, że komunizm) 
w  Chinach zwalczać należy wszellriemi politycz-- 
nenii, i wojskowymi środkami. Budynki konsula-1 
tów sowieckich obsadzone są przez wojska ciiin-- 
skie. W szystkie osoby napotkane w  budynkach! 
tych zostały aresztowane. Sowiety wystosowały' 
ostrą notę, grożąc zerwaniem stosunków dyplo­
matycznych między Moskwą a Pekinem. M ożli­
wość starć chińsko-rcsyjskich na granicy Man- 
dżurji jest bardzo prawdopodobna. " ■ <;iT ?S

Minister spraw zagraniczna rządu kantońskie- 
gu Czen oświadczył, że rewolucja w Chinach mai. 
charakter nalrodowy, a nie komunistyczny. Przy­
szłe Chiny będą życzliwie witały udziały kapitału: 
i przemysłu zagranicznego w  swdjem życiu go -. 
spGĆlarczem. Rząd roztaczać będzie opiekę nad1 
wszystldcijju przedsiębiorstwami j  gospcdaitzem l 
pod ■warunkiem, iż nie będą ujawniały tendencji, 
politycznych. ' ; "  ~ . y  ,/

K f6 l  riPiftIift-tki d h ł i a N j ^ y ,

Stan zdrowia króla Ferdynanda jest oezna- 
dz-ejny. Lekarze zgodzili się na odbycie u łożą 
chorego R ady koronnej. -Talk donoszą z kół po­
informowanych, będzie na niej poruszona sprawą1 
następstwa tre nu. ; ■■,

Z a l ^ r g  & s i ^ o ^ i n m y ,  i

Jugosławia zgodziła",się na rozstrzygnięcie 
zatargu w  drodze bezpośrednich rokowań z R z y ­
mem w, sprawie albańskiej. Rząd jugosłowiański 

, og łofd  oficjalny komunikat o rokowaniach' mię­
dzy Rzymem a. Belgradem. W łochy czynią jeszcze 
pewne zastrzeżenia. W obec nacisku Anglji przy­
łączają się również do tego projektu.

nictWa K a io lb k o -Lilio w e g o .
w tym kierunku pracują, aby podkopać zaufanie 
dla władzy, zwłaszcza duchowej. Z wielu stron 
idzie praca w tym kierunku, by społeczeństwo 
oderwąć od Pe%,ii. tego jedynego źródła w szel­
kiej moralności i szKOły, w której człowiek uczy 
się posłuszeństwa nafcitzom sumienia i obowiąizku.

Uczestnicy R ady Naczelnej naszego Stronni- 
etwa K atolicko-Ludowego, jak to w idać było 
z trojaki obrad w  dniu 7 kwietnia b. t . 'w  sali 
Rady powiatowej w  K-akowie, doskonale zda­
wali sobie sprawę z tej pow yżej skreślonej rze­
czywistości polskiej, Świadomi tego, że ostatecz­
na i najgłębsza przyczyna złego tkwi w wyklu­
czeniu przez sprawców obecnych stosunków pier­
wiastka religijnego, czege dobitny wryraz dał głę­
boki i naukowo ścisły referat Prof Uniwersytetu 
w Lublinie Dr Ignacy Czumy, uznali jako ko­
nieczny postulat odrodzenia wszystkich dziedzin: 
na.v-.ego życia bezkompromisowy powrót do sy,:
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stemu katolickiego. Jesteśmy świadomymi, w y­
znawcami idei Katolickiej w polityce i wierna 
służba tej idei decydow ać będzie o stosunku P. S. 
K. L. do innych stronnictw i d o  rządu. Głębokie 
przekonanie, że tylko system katolicki może 
zapewnić luduwi i państwu siłę i dobrobyt, 
wszechstronne lezwijanie programu katolickiego 
uważamy za naczelny obowiązek .Stronnictwa 
K utolie.k o-Ludo wego. Rzeczowe przemówienia p. 
Tyrki, ks. Nagórzańskiego, ks. prałata I ubeckie­
go. posia Jasińskiego, Oleksego, Kity, Starzyka 
oklaskiwane przez całe Zebranie, aały temu prze­
konaniu pełny wyraz. Referat p. Dra Ignacego 
C-zumy podajemy w niniejszym numerze „Ludu 
K atolickiego11 drukowany w całości.

Sprawozdania: Ks. Gra Czuja, prezesa Stron­
nictwa, posła Greissa, wiceprezesa prof. Bobrow­
skiego, p. Krausa, pani W aściszakowskiej, posła 
Br Maiakiewicza, ks red, Swiądra dały poznać 
zebranym stan prac organizacyjnych Stronnictwa 
i perspektywy lozw oju na przyszłość. Nowo 
ośrodki organizacyjno w Warszawie, Lublinie, 
W łocławiui, Puławach, Jędrzej owskiem, Olku- 
skieia i innych miejscowościacłi zapowiadają 
piękny rozwój. Poczyniono szereg przygotowań 
nad rozszerzeniem sieci organizacyjnej na inne 
ważne miejscowości państwa. ..... ‘

Na szczególniejsze uznanie zasługuje odczyt 
Pani Waściszakowskiej. Członkowie Rady Na­
czelnej mieli rzadką satysfakcję usłyszenia ja ­
snych i trafnych wywodów Matiki-Polki na temat 
moralnego odrodzenia .społeczeństwa naszego. 
Znakomity ten referat zasługuje ze wszech miar 
na podanie go w całości szerokim kołom  Czytel­
ników i dlatego zostanie wydrukuwany w „Lu­
dzie Katolickim11.

REZOLUCJE RADY NACZELNEJ P. S. K L.
Ważne i  podniosło obrady R ady Naczelnej 

Stronnictwa skrystalizowały się w następujących 
rezolucjach:

I. Rada Naczelna aprobuje dotychczasowa 
stanoswisko Klubu parlamentarnego S. K. L'., 
wobec Rządu i zaieca w  dalszym ciąga współ­
pracę w poczynaniach władzy wykonawczej, idą­
cych  po linji debra Kościoła i Narodu.

II. Rada Naczelna S. K. L. wita z radością 
próby na razie, wyrażając je b  się w enuncjacjach 
programowych niektórych sfcronictw, o koniecz­
ności uehrześcijanienia w  Polsce życia zarówno 
jednostkowego, jak i zbiorowego. P. S. K. L. 
wyraża nadzieję, że zmiana ta j«st szczera i istot­
na, a nie podyktowana względami taktycznemi 
i że po słowch należy ufnie oczekiwać czynów.

III. Rada Naczelna P. S. K. L. poleca W ła­
dzom Stronnictwa kontynuowanie zabiegów 
w  kierunku jednoczenia w1 Polsce obozów poli­
tycznych, dla których najwyższą 'deą jest dea 
katol'oka jako obejmująca- i zamykająca w  sobie 
trafnie i właściwie pojęte intereśa narodowe i spo-

łociue, intereśa zbiorowości i jednostki. Rada 
Naczelna S. K. L. stwierdza z całym naciskiem 
tę podstawowy normę obowiązującą politykę ka­
tolicką w przededniu ruchu, mającego skupiać 
.rozproszone siły natol ckie w  Polsce.

Tezę tę, jako nie ulegającą dyskusji, ^inuy 
wysuwać władze Stronnictwa w ewentualnych’ 
układach o  ścisłą współpracę, a może i jedno­
czenie się| z  innymi kierunkami politycznj mu 

(Do referatu Dr Czumy)
IV. Z uwagi, że obecnie nadeszła możność 

zaciągnięcia zagranicą wydatniejszej pożyczki 
inwostycyjnej, Rada Naczelna w myśl d otych ­
czasowej polityki gospodarczej S. K. L. w z jw a  
władze Stronnictwa do:

a) jak najenergrczniejszftj pracy nad urucho­
mianiem przemvsłu narodowego, opartego o su­
rowce krajowe;

b) wobec grożącego katastrofą stanu Mało­
polskiego Tow. Roln. do w&zczęcia energicznej 
akcji u Rządu, by katastrofie zapobiec;

c) Władze Stronnictwa mają obowiązek sta­
rać się o jak najwydatniejsze zasilenie fundu­
szów Kas Stefczyka, oraz funduszów Banku Rol­
nego na potrzeby melioracyjne. " ' -  ~ /

(Uchwalone na wniosek Prof. Bobrowskiego).

REZOLUCJE DO REFERa TU J. W a ŚGISZA. 
KOWSKIEJ: ,. SPOŁECZNY PRCBLEM MO- 

RALNO-OB YCZ hJOWY“ .
V. Rada Naczelna wzywa władze Stronnictwu 

do niespuszczania z oczu kwestji przygotowania 
i uchwalenia odpowiednich przepisów prawnych, 
klóreby ograniczały dotychczasową swawolę 
w  drukowaniu i kolportowaniu wiadomości g o r . 
śzącycn i sen3ac7 j.no-tendeneyj.nvcI sprawozdań 
o przestępstwach. ' .

VI. Lada Naczelna wzywa W ładze i prasę 
Stronnictwa dc spowodowania czynników admi­
nistracyjnych, samorządowych i państwowych do 
ścisłego przestrzegani? ustawy przeciwalkoholo­
wej —  w  szczególności p rzep iów  o zakazie w y­
szynku w  odpowiednie dni i godziny.

VII Rada Naczelna, podkreślając z całą sta­
nowczością, że zasadniczym postulatem Stronni­
ctwa Eatolicko-Ludowego jest szkuła wyznanio­
wa, zabezpieczająca ludności katolickiej ■ jedno­
litość podstawy wychowania, mc ralno-religijnego, 
wzyw a władze stronnictwa i prasę ,do usilnego 
nawoływania czynników państwowych, samorzą­
dowych', oraz opinji publicznej (wiece) w  kierun­
ku przestrzegania zasady odpowiedniego przygo­
towania i doboru zespołu wychowawczo-nauko- 
wego, powołanego do dawania szerokim rzeszom 
młodzieży katolickiej fundamentów moralno- 
obyczajowych.

VIII. Rada Naczelna S. K. L. stwierdza., iż 
wielka wojna i  po wojnie spotęgowany zdziczenie 
obyczajów  5vśród dorastającej ń łodzieży. Sje>C30-'
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oami do usunięcia, tego zjawiska są środki doraź­
ne prewencyjno represj ine i przedewszystkiem 
środki wychowawcze. Co do pierwszych Rada 
Raczenia wtzywa Klub parlamentarny Stronnictwa 
"tło przygotowania i wniesienia do Sejmu projektu 
ustawy o skw tonej procedurze i o  doraźnych 
Ikarach co do przestępstw tej natury. Co do dru­
gich —  Raaa Naczelna wzywa władze Stronni­
ctwa, prasę i szerorde rzesze zwolenników i sym­
patyków do rozległego poparcia akcji katolickich 
Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej —  i wogóle do

pogłębiania ducna religijno-moralnego i wyrobie 
nia poczucia obywatelskiego i autorytetu wśród 
młodzieży, '

(Dc referatu r .  Waseis żakowskiej;.
IX. W obec zakusów żydostwa w kierunku 

pogwałcenia świecenia niedzieli i świąt karoii- 
jkich, Rada Naczelna S. K. L. wzywa wszystkie 
czynniki tak w swem łonie, jaa  i poza obrębem
S. K L., do należytego uświadomienia społeczeń­
stwa i stanowczego przeciw staw ień :a się tym 
zakusom. (W niosek p. Tuleja).

Dr ANTONI MATAKIEWIC2, postł.

%  o t w a i t a  K a r t y S
W  programie naszego stronnictwa Katolicko- 

Ludowego zamieszczono zgodnie z jego nazwą, 
-2e powinuo ono być katołlckiem i ludowem, że 
ojyerać się ma na zasadach kaiiolickich i bronić 

Tudu, k tó iy  —  jak mćwń Konstytucja 8 Maja —  
etaarowi najliczniejszą w. Paóstwhe warstwę lud­
ności, a z pod którego ręki planie największe 
bugactw klejow ych  źródło.

Stronnictwo to otaczało szczególniejszą czcią 
katolickie duchowieństwo, stawało w tegoż obro­
nie, gdy zachodziła potrzeba, a we ważniejszych 
dla Państwa, Kościoła i ludu sprawach chętnie 
zasięgało jego  rady. -

Nie chcąc się bawić w jakieś zagadki, zry­
wając z połowic,znością, umieściliśmy na sztan­
darze naszym, że chcem y byc katolikami i otw ai- 
ede działać w  duchu katolickim. :

Jeśli Stronnictwo Katolicko-Ludowe było po­

trzebne przed wojną, to iłez więcej konieczne jest 
teraz, kiedy zło się rozwielmożmło, obyczaje się 
rozluźniły, a czasy i moralność są gorsze, jak 
były przed upadkiem i przed rozbioiami Polski. 
To też zdający sobie sprawę z położenia, z tego 
że jesteśmy otoczeni zaciętymi wrogami i naszymi 
i naszej wia^r, że boisze wizm zapomocą rozmai­
tych środków niegodziwych chciałby dc* nas wtarg­
nąć i nami zawładnąć, że powstały rozmaite k o ­
ścioły narodowe, mające za cel i zad? n;e szerzenie 
niewiary —  zrozumieli potrzebę silnego stronni­
ctwa katolickiego, a nasze stronnictwo uważają 
za ten rdzeń, okuło którego skąpić się i rozro­
snąć w potężne drzewo na chwalę Bożą i p oży ­
tek Ojczyzny ma w przyszłości Stronnictw7o K a­
tolickie —  to centrum katolickiej Polski.

W  liście, który niedawno otrzymałem od pew ­
nego przezacnego kapłana-patrioty z Małopolski

J BORZĘCKI.

Sm Cyprjan męczennik.
4. Męczeńska śmierć Cyprjąna.

o  arom przejdziemy do ostatnich lat życia 
i  pi’a c  Cyprjana. należy wspomnieć w kilku sło­
wach o jego zatarga z papieżem Stefanem, na­
stępcą Lucjusza umarłego jiadobnie jak Kornel­
iusz, na wygnaniu.

W, zatargu tym poszło o chrzest udzielany 
przez heretyków. Ponieważ w  owych czasach 
powstawało coraz więcej sekt; heretyckich w róż­
nych stronami Kościoła, a  każda z nich zntrzy- 
m wał* jakąś część z urządzeń Kościoła, czy to 

sakramentów, izy z obrzędów, przeto wyłoniła 
się kwe _tja, jak należy się zapatrywać na sto­
sunek -.erotyków dc udzielonych przez nich 
sakramentów. Głównie chodziło o sakrament 
chrztu, jako pierwszy, otwierający bramę do 
m ych sakramentów i do zbawienia, Cyprjan 
stał na stanowisku, że chrzest udzielany* uzez

heretyków jesit nieważny. Jeżeli zatem zaszedł 
wypadek, że kacerz, czyli senciarz, powrócił na 
iomo Kościoła, to —  zdaniem G,yprjana —  nale­
żało go ochrzcić, o ile chrzczony był w sekcie. 
Poprostu należało go uważać za niechrzczonego, 
jak  żyda lub poganina. Cyprjar twierdził, że 
sakramenty należą wyłącznie do K ościoła i om

i tylko może ich udzielać za pośrednictwem wycb 
przedstawicieli upoważnionych de tego

Sprawę chrztu Leretyków omawiał ; biskupi 
afrykańscy pod prze wodnictw7em Cyprjana na 
trzech synodach w  Kartaginie w  lafach 255 i 256. 
Zdanie Cyprjana przeważyło i biskupi ośw!adezyli 
się za niem. G dy sprawa doszła do  Rzymu, papież 
SU fam wystąpił ostro przeciwko orzeczeniu 
biskupów afrykańskich. oświadczając, że jak ­
kolwiek' różnowiercy me mają prawdziwej wiary, 
to jednak udzielają chrztu ważnie, o ile mają 
intencję udzielić chrztu według rozporządzenia 
Chrystusa Fama. Od czasów  apostolskich uważano 
W Kościele, że to wystarcza do ważności tego 

' sakramentu; dlatego nikt nie ma prawa żądać
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<z nad W isły, zawarte są takie^ słowa pociechy^ 
i zachęty do wytrwania:

„Jeszcze jedno, skoro naun spooobność, która 
się mi może nie zdarzy —  w sprawie Stronnictwa 
K atolicko-Ludowego moie zJanie osohiiste jest: 
nie puszczajcie Swego sztandaru, przyjdzie czas! 
Ł ączcie  się z dobrej woli z każdym dla dobra K o­
ścioła  i Ojczyzny —  ale nie porzucajcie tej pięk­
nej —  bo najpiękmejszej „etyki sty“  W aszego 
stronnictwa... przyjdzie i Wasz czas!“

W  ostatnich czasach zauważyć się daje po­
cieszający objaw, że obok rozprzężenia i obja- 
;w ów  demoralizacji w pewnych stronnictwach ra­
dykalnych, inne, centrowe i prawicowe, uzupeł­
niają i zmieniają swe programy w  duchu więcej 
katolickim, ale, niestety, tego słowa katolickie 
stronnictwo do swego szyldu boją się przyjąć, ni 3 
chcąc zagrać w otwarte karty i pozbyć się ze 
swego grona żywiołów  niekatolickich.

Bardzo pięknie napisał profesor Leopold Ja- 
iworsiiri, przywódca krakowskich konserwatystów: 

•„Moralność jest jedna absolutna, jest ona iden ­
tyczna z religią, a religja identyczna z miłością 
i to jest moje całe wyznanie wiuiry“  („'W iadom o­
ści liturackic" Nr 6, 1927 r.), aie czy to nie za 
ogolnikowe?

' Ostatnia odezwa Biskupów polskich stawia 
bwtwtję jasno. Mówią w  niej księża Biskupi: 
„Dziś już nawet całe odłamy społeczeństwa otwar­
cie i publicznie stwierdzają, że jedynie nauka 
Chrystusa jest źródłem i jedynym  skutecznym 
środkiem przeciw rozprzężeniu i bolszewizmown 
'Jakkolwiek sami stoimy ponad partjami, to jed ­
nak oceniamy w  ppłni ten zdrowy od^ruch w  życiu

publicznem. Błogosławimy tjśm szlachetnym po­
czynaniom i wysiłkom, by  w yjść nareszcie z nie­
szczęsnej połowieznośei, b y  otwarcie i publicznie 
wyznać Chrystusa- b y  pod jego sztandarem jed­
noczyć się w  służbie Bogu i Ojczyźnie"

Idźmy więc nieustraszenie jako jedni z pierw­
szych za tą. wskazówką, daną nam przez następ­
ców  Tego, co jest drogą, prawdą i żywotom!

Borzęcin, pow urzento.
; Dnia 3 kwietnia przybył do na„ po południu ks. 

poseł Dr Czuj, rodaa tutejszy. Ponieważ amirat w ten 
dzień mieliśmy zebranie gospodarcze w szkoie, przeto 
zaprosiliśmy ks. Posła o zaszczycenie nas swą obec 
nością. Po załatwieniu bieżących spraw, zabrał głos 
ks. Poseł i w blisko dwugodzinnem ■ przemówieniu 
przedstawił nam obecną sytuację Pańsrwa tak pod 
względem politycznym, jako ież ekonomicznym i fi­
nansowym, Jak nas było cLłopa ze dwieście, oamyeh’ 
poważnych obywateli tak wszyscy słuchaliśmy z za­
jęciem i wielką przyjemnością

W dyskusji, w której zabierali głos: ks. proboszcz 
Łącki, przewodniczący Józef Bogót, Solak W Ko­

.więcej nad to, co praktykowano przez pół trzecia 
wieku.

Oświadczenie papieża przyszło do A fryja  ju: 
po ukończeniu trzeciego synodu. .W iadomo, że 
przy ówczesnej komunikacji nawet urzędowe wia­
domości na dalszą odległość dochodziły dopiero 
po kilku miesiącach, jak np. w  tym wypadku 
z  Rzymu dc Afryki. Cyprjan nie mógł .:ię po­
godzić ze stanowiskiem Papieża i usiłował gu 
przekonać. W  tym eelu wyprą wił doń posłańców, 
których  jednak papież nie przyjął. Doszło do 
w ysokiego napięcia umysłów po obydw óch stro­
nach, Cyprjłui wystąpił gwałtownie przeciw pa ; 
pmżowi w  liście, w którym surowo krytykuje 
jeg o  zapatrywanie.

Oczywiście papież miał rację, ale i Cypzjana 
nie można było potępiać, gdyż działał w  naj- ’ 
lepszej wierze, a sprawa chrztu heretyków, po­
dobnie jak wiele innych spraw, nie była jeszcze 
przedstawicieli, upoważnionych do tego. Jednemu 
bowiem Kościołow i zlecił Chrystus Pan prowa- 
wówczas dostatecznie wyświetlona, ;nk to aastą- 1 
p:łi» później. Teraz właśnie od wystąpienia pa- 
J>j£żą, jako nieomylnego stróża nauki kośeifcłnejj •

już było jasaem. ozego się stanowczo trzymać 
należy.

Do ostatecznego zerwania między Oyp-janem 
a papieżem nie doszło, albowiem wkrótce umaił 
papież Stefan męczeńską śmiercią (w r. 257). Jego 
następca, papież Sykstuc II. wszedi .na drogę p o ­
rozumienia z biskupem Kartaginy, a pośrednikiem: 
między; uirtf był biskup aleksandryjski, Dionizy." 
Papież Sykstus nie zwalczał gwałtownie ora k ły ki 
afrykańskiej, t. zm, nie uznawania chrztu przez 
heretyków, czy  wogółe innowierców i ona sama 
przez się wygasła, a orzeczenie papieża Stefana) 
znalazło posłuch w całwm Kościele.

* i *
Jak już wspomni liśmy, za panowania cesarza 

W aleremu zażywał K ościół p-zez krótki czaą 
spokoju. Nawet na dworze cesarskim byli chrze­
ścijanie. W krótce jednrfc zamieniło się usposo­
bienie .Walerjana, głównie dzięki podszeptom 
jenerała; Matrjana. Rozpoczęło się .tedy orześla- 
dowanio skierowane przedewszysukieni w  celu  
rozbicia i zniszczenia organizacji gmin chrześci­
jańskich. Na. m ocy  dekretu z r. 257 mieli biskupi, 
k ap łan  j  "riżsj du^now^i pod gsoszą joojścig
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góż, J. Mazar, Oiochoń, michaiec, ks. prof. Badzik 
i iuui —  poruszono sprawę drogi do Biadolin i sprawę 
telefonu, która to sprawa utknęła, odkąd zabrał się 
do jej zalatweinia obecny zarząd gminy, do któiego 
większa część gminy ounosi się z nieufnością. Wójt 

i Holewa i jego zastępca Bach, oka,zad się stronniczymi 
i przy przeprowadzaniu rejestracji robotników do Nioi

■ mieć, za co dostali naganę w Starostwie w Brzesku, 
jv£. Poseł przyobiecał zająć się sprawą telefonu 

i innemi. Ufamy, że ten, który tyle dobrego zrobił; 
dla naszej gminy, nie zapomni i o reszcie. To też?! 
dziękowano mu seideeznio za przybycie i za dotycłw 
czasowe- starania. NiecL żyje stronnictwo katolickm 
ludowe! Obecny.

f t t o  Tr ,  t o  n n y t e r a y l
f .  Horowitz, izraelita z Brzeska, zaotępca prawny 

1- atolickiejf ?) „Miarki1, przesłał nam następujące sp.o* 
^stowanie: . .
; „Jako zastępca prawny firmy „Miarka11 Ski z ugrai 
niczoną oJpow. w Brzesku, upraszam po myśli § 19 

| nstawy prasowej o zamieszczenie w najbliższym nm 
j  merze „Ludu natol “  następującego sprostowania odi 
' nośnie do zamieszczonej w nrze 13 tegoż pisma z dnia 
•;S7 marca b. r. w kronice wzmianki pod napisem; 
f,.BANKRUCTWO MIARKI11.

Nie jest prawdą, jakoby Spółdzielnia „kiarka11 
L,w Irzesku zbankrutowała,, natomiast prawdą jest, że 
spółdzielnia ta rozwija się zupełnie normalnie. Niema 
powodu do zdzielenia, że dyrekturzy tej instytucji 
chodzą jeszcze na wolności, natomiast jest zupełnie 
naturabnm. ze dyrektorowie wspomnianej instytucji 

L.etalo z wolności korzystali i nadal korzystać będą.
J  Nie jest prawdą, by ze względu nc stan interesów

„Marki11 zwracać s:ę należało z apelem do Wiaj, 
o sprawiedliwości, natomiast prawdą jest, że Spół­
dzielnia „miarka1- rządzi się sama wedle zasad prawa i 
sprawiedliwości, wobec czego oficjalne Włauze i oEU 
cjalna sprawiedliwość nie ma powodu do jakiejkolt] 
wiek ingerencji11.

Cieszyilbyśmy się, gdyby, to, co pisze p. H., było. 
prawdą. Niestety wiary tej mieć nie możemy, bo, jak 
wiemy z najmiarouajniejszogo źródła, (z „M:arką'ł 
w Brzesku jest żle. Sądzimy, że p. H nie jest w tej! 
mierze dostateczni poimormowany, jak również p. H. 
nie wie, czy „Miarka11 jest Spółką z ogran. por., czyj; 
Spółdzielnią, gdyż się posługuje —  jak wyżej —  obyij 
dwuma nazwami. 1

Zapytujemy Związek Rewizyjny w Krakowie, co 
się stało z ,Mia ką“ , że nie występuje w imienid 
Spółdzielni dyrekcja, jak być powinno, lecz w miejsce^ 
jej \/ystępnje p. H jako ,„generalny pełnomocnik?1*'

/? Jadowniki ad Brzesko.
OscigodiKmu łcs. kanonikowi Rogożowi % Tarno- 

[wa za urządzenie tak bardzo pożądanych rekolekcyj 
!dlu naszej młodzieży, oraz Przewielebnemu ks. pro-i 
Iboszczowi i kanonikowi Lruwozyóskiemu za za-

P & d z i e k o w a n i e .
proszenie rekotókcjanta, oraz ks Katechecie Krucz* 
kowi za pracę i dbałość o ducha młodzieży tą drogą 
okładamy najserdeczniejsze podziękowanie, oraz żyt 
czymy błogosławieństwa Bożego w tak zbożnej a. 
żimiunej pracy. Parafjanie.

iwy,gnanie złożyć oilary pogańskim togom ; odwie­
dzanie cmentarzy i  odprawiacie tam nabożeństw 
(gjlównie bowiem tam je odprawiano), było zaka­
zane pod karą śmierci. Na stępny dekret z r, 258 
b ył jeszcze surowszy od p przedniego, W edług 
niego wyż ii duchowni, jak  również znakomitsi 

aazię św ieccj mmii być traceni za  wytrwanie 
W w ieize katoliriaej, o ile nie skłoniła ich do 
Odstępstwa utrata urzędu i majątku. Niewiasty 
czekała utrata majątku i w ygranie, a  służbę 
besarską niewola i przymusowe roboty w  dobracL 
(cesarskich.

V prześladowaniu tern polało się dużo krwi 
ifihrzefcijańnkk ’ , a  skończyło się na zachodzie 

ię śmiermą W alerjara, wziętego do niewoli 
W y ojnio % Persami w  r, 260. Na wschodzie prze­
śladowanie trwało jeszcze przez Jakiś czas, pod- 
IHzymywcne przeą Hafcriana, który ogłosił się 
cesarzem. i uskował przedłużyć swe rządy, co mu 
'm  udało do 261 roku. - ‘

'NWń' 1 czasie^ t^go prześladowania poszedł po 
pa.mę męczeński ca ły  szereg wybitnych mężów 
57 Kościele, obok ów. C] priana, o którego mę- 

zaraz opowiemy. I taik w  Pzyrnn zginął

papięcż Sykstus II i diakon W awrzyniec, w A fryce 
wie) ica liczba chrześcijan w  mieście Utica Ponie­
waż ciała ich pochowano w e wspólnym grobie 
i polane z wierzchu wapnem, stąd nazwa tycli 
męczenników: massa candida. Byli również mę-. 
ozenpicy w  Hiszpan]’, i w  innych częściach cesar­
stwa rr jm slieg o  —  słowem —  m ógł Kościuł Dyć 
< Jflimn a tego obfitego żniwa, które, zwieziono
00 gumien Królestwa niebieskiego, miało wydać 
obfity plon w  następnych pokoleniach Królestwa! 
Poż^iu na' ziemi,

I te prześladowanie Oypijan 1 przewidział
1 gotów  był ze swymi wiernymi. Jak zw ylde 
bywa, tak było i teraz, że oczy wrogów  zwró­
ciły  się pi/edewszystkiem  na biskupa. W  sierpniu 
257 roku został schw yłany i  postawiony przed 
prokonsulem Patemuaem. Zachował sie do na­
szych czasów.,protokół z przesłuchania Cyprjana, 
przepisywany przez wiernych i przechowywany; 
na pamiątkę,

’ (Dokończenie nastąpi).■
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P o i  i > i n i e  ! u ! « j l u  p a r a f i ą -
Zdziaizec, po w. Mielec.

W dniu o kwietnia i927 opuścił naszą parafję 
ks. katecheta Piotr Kołacz, udając się na nową po* 
sadę jako proboszcz w Żurowej, pow. Jasło. Zacne­
go ttgo kapłana żegnała paiafja ze łzami w ochach, 
gdyż zasługi, jakie położył w tej parafji, były bar­
dzo wielkie. Wybudował nową pleban ję, odrestau­
rował wikarówkę, chroniąc takową od grzyba roz­
szerzył kościół o 8 metrów, upiększając takowy na 
wewnątrz i zewnątrz, popiawił. budynki cigamsty 
i w ogóle gazie tylko mógł .obił ulepszenia, Dzieł 
tyci, dokonał dourow olnc.mi ^kładkami i ofiarami, 
ie  nikt nie narzekai na ciężary, owszem każaj czuje 
dla niego wdzięczność. W kościele pracował z zapa­
łem, tak że pobożność w p:uafji znacznie wz. osia 
ia t każ ją  wolną chwilę od zajęć duszpasterskich

poświęcał wychowaniu młodzieży, zakładając Związ­
ki, To też szczególnie młodzież ukochała tego zac­
nego kapłana, dając temu wyraz, że mimo niepogo­
dy oaprowadizła go do gramc parafji i żegnała z.e 
lz«mi w oczach. Na ostatnią Mszę ś>v. tego kapłana 
mimo niepogody i mimo że nabożeństwo było o godz. 
5 rano, zeszło się około .00 wiernych i płacząc że­
gnali go prosząc o błogosławieństwo

■Tą droga jeszcze raz dziękujemy CS, Czcigodny
&.sięze, za pracę i trudy położone w tut ' parafji. 
Niech Ci Bóg i św. Teresa za to wynagrodzi łaskami; 
życzymy Ci jak najlepszego, a szczególnie zdrowia 
na tej nowej placówce, prosząc byś o nas nie za­
pomniał, ' - '

Dziękujemy! Komitei pararjalny.

ł b o l a  R u f a l o w s k i .  e t a  d s v e ^ !
Woia Rmałowska

Żyję już kilkanaście lat na tym Bożym święcie, • 
bo i włooy już po jednemu wyłażą, oko nie dowidzi 
i ręka nie dopisuje. Starość nie radość. Bywałem tu 
i ówdzie, widuałum to i owo, słyszałem -rozmai‘.ości 
Nie widziałem tylko, ani nie słyszałem jednej rzeczy. 
Od początku mego mizernego żywot i nie pamiętam, 
ażeby ktoś coś kiedyś wspomniał o naszei parafji.
0  wszystkich się czyta i słyszy, tylko o nas nie. 
Tak, jakby nas nie byk. A przecież my jesteśmy
1 żyjemy nawet, ale ot tak:' „jasn goś  mnie Panie 
stworzył, takiego mnie masz“ . Tak jesteśmy I ży­
jemy; a dowodem tego wielka uroczystość poświę­
cenia nowych dzwonów w naszej parafji w niedzielę 
dni ia S kwietnia b. r. Może kto nie wierzy, mówię su­
miennie że tak było, a nie inaczej.

Już o gcaz, 6-tej ran im ko przybiegł do, mnie. 
zdyszany .eden starszy już f '  yws.tel, aie krzepki 
jeszcze w nogach i w gębie, ’ak narobił huku, żwn - 
to niby leszcze w łóżku. Tam tego, panie drogi, wsta­
wajcie, pójdziemy, bo czas, ja sam, panie drog i t. d.
0  godz. 9-tej rano trzy okazałe dzwony ustawione 
na środku kościoła poubierane wieńcami, Kwiatami
1 wstążkami oczekiwały milcząco na uroczysty obrzęć 
(poświecenia. O tej samej godzinie wyszedł z •zakrystj: 
w  białej kapie nasz czcigodny ks. kanonik, któremu 
ten uroczysty akt noświęcenia Najorzew Ks. Biskup 
powierzył. 7akołvsał się tłum. zamigotały czerwone, 
zielone i białe chusiki i katany matron i dziewuch, 
furgnęły wstążki, poruszyły się wieńce i kwiaty na

dzwonach ryiko ęae same staiy nieruchomo, poważ­
nie i oczekująco., Cisza.. Ksiąaz celebrujący w krót 
kich i znaczących słowach przemówił do ludu o sa 
mym akcie poświęcania, poezeon stawami ,,Adiuto- 
rium nostrum4* rozpoczął ct-iesnonje. Po poświęceniu 
wygłosił uroczyste kazanie o wielkiem" znaczeniu 
dzwonów w kościele katolickim. Po uroczystej sumie 
zbity tłum niby jedna masa zlana runął wszystkiemu 
dzzwianr do domów. Szedłem se po ostatku, a ów 
poczdwiec-obywatel znów przyszedł do mnie. Tam 
tego, panie drogi, mamy dzwony, będziemy dzwonić 
i pobiegł dalej.

. Z tego wszj stkiego pozostała jeszcze jedna rzecz. 
Najpierw należy się hołd i dzięsk* nieskończone Panu 
Bogr i Najświętszej Panience, że nam, niegodnym, 
w pracy około sprawienia dzwonów ołogoslawić ra­
czył. Jemu też na chwałę niech dzwonią. W drugim 
rzędzie dzięki pokorne parafia całe winna z’ ożyć na­
szemu Czcigodnemu Duszpasterzowi ks. kan. Józe­
fowi Szurkowi, za którego pośrednictwem, przewod­
nictwem i matćrjaraą pomocą te dzwony sprawiliśmy. 
Naszym rodakom w Ameryce za przysłaną wielką 
pomoc na ten cel. oraz wszvstkim tym którzy do­
browolnymi datkami do tej ciężkiej ? zbożnej sprawy 
Bię przyczynili, nieci Pan Bóg stOKrotnie nagrodzi, 
Na ostatku i tym, ktjbrzm moglj i  pogą, a obojętni 
dotychczas ręki do sprawy nie przyłożyli - » tak amo 
Bóg zapiać!

Imieniem Komitetu:", Michał Sawicki.

N i e p o w o d z e n i a  Z w i ą z k u  C i v o p s k i a ; i o .
g Lubaczów, woj. lwowskie.

Na dzień 20 marca b. r. powiatowy Zi/iązek 
Chłopski zwołał do Lubaczowa zabranie delegatów 
i sympaiykćw z powiatu, któie nawet zaszczycił 
swoją obecnością i p . Bryl, Lecz jakże w przykrem 
znalazł się położeniu, gdy nic mógł nigdzie znaleźć

sali. Pierwotnie zeDranif miało się odbyć w Czytelni 
PolsKw lecz, niestety, ku ogromnemu. zdziwieniu 
delegatów, Zarząd sali odmówił. Widać poznali siq 
w Luoaczowie n? wilkach w owczej "skórze. Bryl. aby 
sift nie skompromitować, wobec swoich zwolenników* 

(Ciąg dalszy na stronie ll-tej).

/
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i Niedziela Zm artw ychw stania Pańskiegu.
Chrystus zmartwychwstał' Co za radość dis nas 

chrześcijan katołinów! Nasz Mistrz i Nauczyciel, na*! 
sza Ofiara i Cołaganie, nasza Droga, Prawda i Żywot, 
i.asz ukochany JezuS-Ztawiciel żyje! Alleluja! Alle­
luja! liman prawdziwie i zmartwychwstał prawdzi­
wie. Czyją mocą zmartwychwstał? Swoją własną. On 
Bóg prawdziwy i Człowiek prawdziwyl Znm twych- 
wstał, abyśmy także zmartwychwstali. On nas 
wskrzesi na dzień ostateczny. Nie dozwoli, by nasze 
cierpienia poszły na marne. 1 ciało na8ze w procL 
rozsypane pozDiera i na powrót z duszą połączy. 
Śmierć człowieka nie jest jego zgubą. Jest rozłąką 
duszy Ou ciała, ale tylko na pewien czas. Ciało jest 
miszkamem i narzędziem duszy, ono też będzie po- 
dźwignięto i wraz z duszą uwielbione lub zatracone. 
Jezus wskrzesił córkę Jaira, wskrzesił młodzieńca 
z Naini, wskrzesił Łazarza, wskrzesił samego Siebie. 
Ma moc i wolę wskrzesić ludzkość całą. A po wskrze 
szeniu ciał wieczność także dla ciał. Jakże więc win­
niśmy szanować godność ciała naszego i ciał bliźnich. 
Jakże winniśmy strzec się bezczeszczenia ciała przez 
brudne, niemoralne postępki! Ciała nasze mają być 
świątynią Ducha św., a nie zbiornikiem nieczystości 
i tałuży bezwstydu. Szanujmy godność własną i go­
dność drugich.

Kiedy mówimy o zmartwychwstaniu ciał, to niech 
ram wolno będzie zwrócić uwagę na niektóre wy­
stępki.

1. Rodzice nie uważają nieraz na zacnowanie się 
swych dzieci, mało albo wcale nie patrzą na to, co 
dzieci czynią potajemnie, nie mają słów na pouczenie 
i karcenie nieobyczajnych czynów swych dzieci. Dzie­
ci słyszą słowa nieskromne, głupie żarty i dowcipy, 
Śpiewki i rozmowy. Zdaje się rodzicom, że dzieci 
tego nie rozumieją. A  na co dzieci patrzą? Patrzą

nieraz na brudne czyny w domu, po kąiach i w pola, 
a rodzice c rem nie wiedzą. Dzieci śpią nieraz razem, 
Ileż to złego się dzieje w takicn wypadkach! 1 dzi­
wują się rodzice, że dziec nie maia ochoty do pa­
cierza do kościoła, do poszanowania i posłuchu dla 
starszymi, dziwują się, że dzieci nie chcą i nie lu­
bią chodzić do szkoły ani się uczyć nie chcą. A prze­
cież musi być przyczyna do tego. Baczcież rodzi e, 
c,zv dzieci wasze nie lubują się w nieczystości J .

' 2. Smutna rzecz, że młodzieńcy nasi zamało mają 
poczucia godności swojoj, odważaja się na kalauie 
swego ciała przez nieobyczajne czyny z dziewczę­
tami. W ten sposób wypaczają swój charakter. Do­
puszczają się grzesznych czynów i nie mają szacunku 
dla dziewcząt Bo ślubu idą tacy, którzy mają na 
sumieniu niejedną ofiarę swej zmysłowości. 1 tacy 
nie mogą być dobrymi mężami i ojcami. Nieinasz 
miłości w ich sercach. Prędko przykrzy im pię m.e- 
szkać ze żonami, a myślą o zmianie narzędzia swyj 
niepowściągliwości. Żadnych ofiar i trudów ponieść 
nie chcą, dlatego życie rodzinne nie przedstawia dla 
mch żadnego uroku. Trzeba tu koniecznie zmiany Do­
stępowania. Młodzieńcy (kawalerowie) winni mleć 

szacunek dla siebie i dla dziewcząt. Nie wolno hań­
bić ani siebie ani drugich. Koniecznie należy zacho­
wać czystość i niewinność duszy i ciała. Tylko w ten 
sposób, gdy podłości sio nie nonełnia, można mówić 
o ludziach z charakterem, ludziach panujących nad 
sobą. A zwycięstwo nad sobą to największe zwy­
cięstwo. Naturalne popędy należy wziąć w karby 
przykazać Bożych i skierowywać je na tory uczci­
wości i wśtydUwości. Tylko zwierzę nie potrafi za­
panować nad sobą, człowiek jednak winien przy 
pomocy łaski Bożej ciągle odnosić zwycięstwa nad 
tem, co złe i niedozwolone.

3. A nasze dziewczęta i panny, czy cenią sobie 
czystość i niewinność? Czy umieją szanować swą
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godność? Czy jej nie sprzedają na lada skinienie bez­
wstydnego chłopca? Oo gorsza, wiele z nich same 
szukają sposobności do grzechów. A na tem najgorzej 
same wychodzą. Nieuczciwi młodzieńcy wykorzystują 

' ich bezmyślność, a potem się z nieb śmieją i mówią: 
„Gdyby była co warta, toby do tego nie dopuściła" 
t  takie dziewczęca albo na całe życie obłożone są 
hańbą albo wychodną za mąż na to, aby za swe 
fpradki pokutować. Czy będą z nich poważne gospo­
dynie? A  co powieazą na strasznym sądzie Bożym? 
tzera się usprawiedliwią? Czy za ich bezecne po­
stępki zmartwychwstaną do chwały?

4 Utarła się bezbożna moda że ci, którzy mają 
tię pobrać, już przed ślubem się hańbią, dopuszczając 
się c z y n ó w , które tylko w prawowitem i ważnem mał 
żeństwie są dozwolone. I tak nie przychodzą do ślubu 
W czystości, ale zepsuci i sponiewierani. Czyż można 
.mówić, że się naprawdę 1 przez całe życie miłować 
oędą? Czy 3ohie nie tędą wyrzucali podłości i nic- - 
pcniowatości? ■, ' -

b. A małżonkowie, czy racnowują c^ystosc mał-" 
zenską? Czy są wstrzemięzilwi i obyczajni? Niestety, 
ile wśród nich praktyk niedozwolonych, grzesznych? 
Zapominają niejedni, że są ludźmi. Z praw chcą ko­
rzystać, a obc wiązków przyjąć nie myślą. A prze­
cież Bóg nie puści tego Dezkamie. Tu nie pomogą 
żadne wymówki. Przy łasce Bożej może każdy i każda 
zachować czystość według swego stanu.

Nie zapominajmy więc o godności ludzkiej i czu ■ 
wajmy nad czystością duszy i ciała. Jeśii mamy zmar­
twychwstać do chwały na wzór Jezusa Chrystusa, 
to 3ta?ajmy się być godnymi takiego zmartwychwsta 
Dla Służalcy własnego ciała i namiętności także zmar­
twychwstaną, aie wstrętni i obrzydliwi, zmartwych­
wstaną na to, aby usłyszeć wyrok: „Idźcie ode mnie 
precz przeklęci w ogień wieczny, zgotowany djabłu 
i aniołom jego". Natomiast ci, którzy szanują swą 
godność i w czystości według stanu żyją. usłyszą 
wyroki „Pójdźcie błogosławieni Ojca mojego, posiądź-, 
cie królestwo, zgotowane wam od założenia świata". 
Pomyśl, czytelniku, jaki wyrok usłyszałbyś dzisiaj, 
gdy cię Bóg na sąd powołał. Czyś od czasu Komunji 
wielkanocnej obrał już drogę uczciwości i posza­
nowania swej godności? Powiedz sobie dzisiaj: „O 
Jezus, zwycięzco zła, pomóż mi opanować siebie 
samego i naśladować Cię!“

DZISIEJSZA LEKCJA WE MSZY W/J (I. Kor. 4 
Bracia! Uprzątnijcie kwas stary (t. j. porzućcie 

dawne grzechy i nałogi;, abyście byli ciastem nowem 
(t. j. ludźmi śwktymi i naśladowcami Chrystusa), 
jakoteż Drzaśni jesteście (po Komunji wielkanocnej). 
Bo nasz Baranek wielkanocny ofiarowan jest, Cłny 
stus Świętujmy przeto nie w starym kwasie, ani 
w kwasie złości i przewrotności, ale w przaśnikach 
(t. j. cnotach) szczerości i prawdy. , ij,

EY7ANGELJA ŚW. NA WIELKANOC (Mai. 16),
W on czas: Marja Magdalena i Marja, matka Ja- 

kóba, i Salome zakupiły wonności, aby pójść i na­
maścić Jezusa. Wczesnym tedy rankiem, w niedzielę,

przychodzą do grobu już po wschodzie Słońca. Mó­
wiły zaś między sobą: Kto nam odwali kamień od 
otworu grabowego? I podniósłszy oczy, spostrzegły/ 
że kamień był odwalony, a był on bardzo wielkii 
Weszły tedy do grobu i po prawej stronie ujizaly, 

. młodzieńca siedzącego, odzianego w białą szatę, i 
zdumiały się. On zas rzekł do nich: Nie trwóżcie się! 
Szukacie Jezusa Nazareńskiego, ukrzyżowanego? Po­
wstał z martwych: niemasz Go tu! Oto miejsce, gdzie 
Go złożono! Atoli idźcie, powiedzcie uczniom Jego; 
i Piotrowi: „Idzie prze,ć wami do Galilei; tam Go zo­
baczycie, jak wam zapowiedział''.

FUNIEUZ1 ALEK WIELKANOCNA
V  poniedziałek wielkanocny niema święto obo­

wiązkowego Mimo to dobry katolik wysłucha, dziś 
Mszy św. i kazania. W  Lekcji mówi św. Piotr o Panu 
Jezusie, że „przeszedł, czyniąc debrze". Czy i my o 
sobie tak możemy powiedzieć, że życie nasze spędzi­
liśmy na czvnieniu dobrze? Świadczy też św Piotr/ 
że Pan Jezus po zmartwychwstaniu ukazał się me 
wszystkiemu ludowi (bo lud nie był tego wart), ało 
świadkom przedtem przygotowanym od Boga: 
którzyśmy z Nim jedli i pili porem, gdy wsiał od 
umarłych". „I rozkazał nrm opowiadać ludowi i 

- świadczyć, iż On jest, który postanowiony jest od 
Boga sędzią iywvch i umarłych. Tomu wszyscy pro-‘ 
rocy świadectwo dają: iż biorą grezchów odpuszczę,-; 
nie przez Imię Jego, wszyscy, którzy weń wierzą".' 
(Liz. Ap, 10).

Ewangelia jest o dwóch uczniach, którzy w drodze 
do Emaus spotkali zmartwychwstałego Jezusa. A gdy 
z nimi zajął miejsce za stołem, ‘ wziąwszy chleb, po- 

' błogosławił, i łamiąc, podawał im A oczy ich się 
otworzyły i poznali Go, ale On znikł im z przed oczu.j 
Gni zaś wrócimszy do Jerozolimy, opowiedzieli swoje 
spotkanie w drodze, i jak Go poznali przy łamaniu 
ehleba (Łuk. 24).  ̂ : - ' /

ZWYCZAJE WIELKANOCNE.
Baranek wielkanocny z chorągwią oznacza C h r y ­

stusa triumfującego nad grzechem i śmiercią. Czer­
wona chorągiew oznacza, że krwią okupił Pan Jezus 
fen triumf i uczy nas, że za Chrystusa nie tylko prze-j 
ciwności zdusić, ale i krew w razie potrzeby oddać; 
trzeba'. _ , *

Jajko wielkanocne oznacza, że tak. jak pisklę 
z jajka wychodzi, łanrąc lego skorui>ę, tak Pan Jezus 
wyszedł z grobu do życia, choć kamienia grobu me  ̂
naruszył. , v

Potrawy wielkanocne bywałą obfitsze i smaczniej-! 
87,e na znak radości po odbyciu W  Postu. Nazwa1 
Małego chleba, zwanego „pasną", pochodzi od słowa' 
hebr. „Pascha", t. j. Baranek wielkanocny. Używają 
przy tern mięsa, co przypomina baranka wielkanocne­
go, którego żydzi spożywali na Wielkanoc. , v'

Słowo „Alleluja" znaczy: Chwalcie Pana! Chwal-' 
my Pana, bo dobry jest i na wieki miłosierdzie Jegol.1'

* —  jQO ■■■’

p o t j ę k r 1____________________________________ N r_i6
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(zaczął K/SObiscie gonić za saią. Lecz naprawdę miał 
fatajny^dzien: \ szędzie mu odmawiano. Oornót/ili 

«$ jŚK ' Ruyini H ^ e f  ^ r z e ic y 12,'eoT &  ~JS & f 0 ? '^
chwalić. Wobec łegó, z konieczności, trzeba było i 
ezukać jakiegokolwiek kąta na zebranie ■ ^ ‘ “

oedni z zaufanych zwolenników proponowali od-. ■ 
być zebranie w chłopsniej stodole, lecz prezes nie 
r|tma] ao niej zaufania i nie czuł się pewnym o całość 
sw e skóry. Wy orano vrięc zwykłą maleńką, izbę,
,w której co najwyżej mogło się .mieścić okołc 40 

"łudzi; zresztą większego miejsca me było potrzeba.
;(W mowie swej powtarzał posei stare bajki i plo­
teczki, atakował księży i inteligencję, których się 
pewnie boi. Z nielicznych wniosków jeden może być 
jciekawym, bo w nim wyraża się program na bliżi zą * 
metę: organizować wieś w Związku Chłopskim.

Kto wmział to zefcrazre, to z pewnością doszedł 
do przekonania, że Bryl w n°szym jowiecie niema 
już żadnego znaczenia i powodzenia. Pamiętamy do- 
~?ze ,.ego ucieczkę pod osłoną policji z wiocu w Cie­

szanowie zeszłego roku. Obecne zebranie tylko utwier­
dziło nas w tern przekonaniu. Na tym nibyto powia- _ 
łowym zjeżdzie byli delegaci aż czierecn miejsco­
wości z puza miasta Lubaczowa! a gdzie resztaV

W o w ;  w * » t
1) W Tęg oburzy, [kiw. N. &ącz, na górze Ohehr, 

ijwłwścicieł ol»i,aru JwGrń*degc. “ żyd Stemlicht, po­
siada las. W łeoie tym od lat r ner egu rabunkowa 
'goępodaika: wyrębywanie, wypasanie bydła, nieza- 
jlesianie i t. d. Z ogołoconej góry nioŁcm niezat-rzy- 
;mywane wody, w raz:e deszczów, spływają gwałtow­
nie i zasypują kami' niami grunta cnłopskic, niszczą 
(Upiawne pola 5 drogi gtniflhe. Rozgoryczona ludność 
‘daremnie udawała się do 'Władz i do Inspektorów 
jlasowych. Dopiero na skutek interpelacji sejmowej 
[zjechała w r. 1925 komisja, 'as dokładnie zbadała 
ii auipełną dewastację stwierdziła. Zarządzono zalesie­
nie zakazano wyrębu i wypasu bydła, nałożono na 
'[Właściciela żyda karę 1000 zł, ’

Ltcz w laszych urzędach wszystko jest możliwe! 
Nie upłynęło dwa laia od owej komisji a żyd, mim o 
stwierdzonej dewastacji lasu, uzyskał w Wojewódz­
twie zniesienie kary, oraz zezwolenie )vna umiejętne 
wycięcie nasienmków", których nie było i „na trze­
bież w młodszych drzewostanach, celem odsłonięcia 
podrostów1*, których również nie było, a wszystko to 
l»,pnd nadzorem technika !asowego“ .

Tego tylko potrzeba było żydowi! W grudniu 
ifcb. reku, w styczniu, w lutym, marcu b. r. wyciął 
j*c | pozostałego lasu młodego, a obecnie pospie- 
1 . Io. Ti'ysprzedaje. Niech sobie zjedzie nawet 10 ko- 
rnisyj I Oa pieniądze już ma w kieszeni i łatwo za- 
{datói karę. Hub się od niej uwolni. Ludność udawała 
się do Władz, lecz bez skutku, bo żyd już ]ge wy­
ciął ,.pod dozorem technika lasowego“ . (My przed 
•paru laty właściciel Witkówhi las wyciął, umiał „pau 
[technik lasuwy“ okazać swoją energję. Drzewo -ająl

Najlepiej i najliczniej były reprezentowane uleszyce, 
gdyż tam mieszka prezes powiatowy Biemewslu On 

"musiał się stawić osobiście i przywiózł ze sobą fami- 
ijaintów, GzyrSow (murarzy), którzy w Oleszycach’ 
stanowią Związek Chłopski! Jeżeli Btyl umie dobrze 
crjentować się, to powinien tego prezesa całkiem 
przepędzić na cztery wiatry, gdyż nic nie zrobił 
i, da Eóg, że nie zrobi, bo za głupi. Mieszkańcy 
naszage powiatu dobrze znają Bieńiewskicgo jeszcze 
z czasów ostatnich wyborów, kiedy to był agitatorem 
8-ki, oDecnie propaguje Związek chłopski, a kto go 
wie, gdzie się jeszcze znajdzie, czy nie. trafi i do 
monarchistów? Zresztą on pójdzie tan., kto da wię- 
ictj, Naprawdę, to nieszczęśliwy człowiek, któremu 
nic się nie wiedzie, przez całe swe życie niczego 

■ się nie dorobił i zawsze byl na utrzymaniu żony. 
Obecnie chciałby być (posłem dla ładnej pensji, tylko 
nie wiedzieć ktćry powiat go wybierze, bo lubac-zow- 
ski z całą pewnością nie!

Ze łzą w oku i z gory^ą  w sercu musiał opu­
szczać Bryl nasze miasto, które tak niegościnnie g-o 

- przyjęte. A  tą gcuycz powiększył jeszcze list, wrę­
czony przy odjeździe w pociągu, w którym znajdo­
wał się sznurek, a w liście .skromne życzenie, aby 

, się nareszcie powiesił.” " '  ~ Lubaczów ski.

• n i e  w o h e  d s L
l na licytacji sprzedał! Lecz właściciel Witko w ki był 
polakiem, a właściciel Tęgoborzy jest żydem, W tem 
cała różnica, (Skandal: —  przyp, red.).

2) Dina 27 wn-eśnia 1925 r. odbył się w Tęgo- 
Dorzy plebiscyt w sprawie zakazu sprzedaży alko­
holu w obrębie gminy. Plebiscyt odbył się ściśle 
według, (przepisów ustawowych; ludność jednomyśl­
nie głosowała z a  zakazem sprzedaży alkoholu. Urząd 
gminny akta plebiscytowe odesłał zaraz S-.ar os lwu 
w Nowym Sączu wraz z wyjaśnieniem na nieuzasad­
niony i ’ kłamliwy rekurs żydówki-szynkarki. Staro­
stwo w Nowym Sączu akta te odstąpiło Izbie skar­
bowej akcyz i monopoli, o czeir. Urząd gminny po­
wiadomiło, ta zaś odesłała je do Izby skarbowej, 
w Krakowie, o czern znów Urząd gminny powiado­
miła. Urząd gminny urgował Izbę Skarbową w Kra­
kowie o rychłe załatwienie sprawy, jednak już rok 
minął, a żadnej odpowiedzi nie otrzymał. Prywatną 
drogą, dowiedział się naczelnik gminy, że akta ple­
biscytowe z Krakowa powędrowały do W am aw y, a 
szynkarka Roiza drwi sobie, że „tam będą spoczy­
wać, ' aż do dnia sądnego’1.

; Oburzającem jest to postępowanie rozmaitych 
urzędów, gwałcąc-ych wyraźne postanowienia usta­
wy. Dia dogodzenia szynkarce żydówce depci ' się 
wyraźną wolę setek obywateli-Polakow. Szynk w Tę­
goborzy już dawno powinien być zwiniętym, bo tuż 
przy szkole i kościele się znachodzi,., zgorszeniem jest 
dia całej parafji, a jednak mimo przeprowadzonego 
plebiscytu utrzymuje się nadal, dzięki naszym pol­
skim ’ irzędom. Poważni obywatel z Tęgoborzy do-
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starczali Srarosiwu dowodów, że Kojza gwałci usta­
wy, lecz aa nic się to nie zdało, bo „opiekunowie1* 
'z u cali je do kosza. Wstyd to i hańba, że wśród

urzędników-Polaków tacy się znachodzą, którzy na 
szkodę o wy oh braci działają i żywioł im wrogi po-' 
pietrają!

Od jakiegoś czasu Piast znów zaczął hulać. Co 
numer prawie napada na S. K L. i jego członków. 
Ktoś tam w redakcji Piasta zbzikował, a raczej jest 
io dalszy ciąg nieuleczalnej choroby jego naczelnego 
redaktora. P. Brodacui, endek, hrabia i co ato chce, 
•zuca się jak „Błażek opętany11 na nas. choć nio da­
jemy do tego powodu. Oto w ostatnim numerze prze­
drukowa! na wjrywKi ustępy z „Gazety Kościelnej*' 
ai przyszył ni przyłatał. Zdaje się p. B., że wszystko 
urnie, gdy zna parę zdań z Pisma św. Wszyscy wie­
dzą. ze jest on złym duchem p. W nosa, a gdy Karje- 
ry na polityce nie zrobił, w> sobie miejsca znaleźć

nie może —  i chodzi zly i rzuca się na drugich.
’ Nie zaczepiamy, chcemy zgouy, wierzymy w dobrą 

wolę wielu ludzi wśród pia&towcow, ale cóż z tego, 
gdy jedna, czy kilka parszywych jednostek nie chce 
dc tegu dopuścić i psuje. A p. Witoe widocznie już 
nie ma wtadzy, skoro me pohamuje niesz.acheckicu 
manier p. Brodackiego, czy innego podskakiewieza. 
Żałować -za grzechy, poprawić się i żyć uczciwie — 
oto co należało ziobić w Wielkim Poście.

Gdybyśmy chcieli przedrukowywać wszystKo to, 
co piszą gazety na piastowcow, tobyśmy nic innego 
nie mogli, oprócz tego dmkować. Ryp.

P a r ą  s ł ó »  o  p a i y f S ź i n l e .
(t. j .  dążności do załatwiania sporów w drodze pokojowych układów).

W Protokołach t. zw. „Mędrców*1 Sy&nS jest 
zawarte twierdzeme, że „niewierni'1 (t. zn. my, ka­
tolicy) bierzemy zawsze nasia za czyny, i że nie 
zdajemy sobie sprawy z tego, czy, kiedy i jak aa- 
dzą się one zrealizować. Dlatego międzynarodowe 
żydostwo i masonerja zasypuje nas szdzytnemi ha­
słami, ażeby uwagę naszą odwrócić od najbliższych 
nam rzeczy

Jeanem z takich haseł jest hasło pacyfizmu, t. J. 
wiecznego pokoju, głoszące zasadę, żeby wszystkie 
spory międzynarodowe łagodzone były drogą poko­
jowych układów. Przy głosŁoniu tych haseł używa 
się czasom argumentów, które mogą nieorjentującego 
się człowieka przekonać (Takim llagierem w wyż­
szym stylu jest p. Lloyd George).

Jeden z amerykańskich deputowanych Berger 
w mowie wygłoszonej na Kongresie (3ejm Sianów 
Zjednoczonych) na temat ostatniej wielkiej wojny, 
nazwał ostatnią wojnę największem nieszczęściem, 
jakie kiedykolwiek nawiedziło białą rasę. Koszto­
wała ona 100 miljardów dolarów Za te pieniądze 
można było dla każdej rodziny każdego z państw 
zaangażowanych w woinie Kupić dom wartości 2500 
dularów ze sprzętem i z ogródkiem. Za pozostałe 
pieniądze można było kupić całą Francję i Belgję 
ze wszysikiem co posiada wartościowego — od ko­
ściołów do tramwajów. Jeżeli sumę 100 miljardów 
stopić na sztaby czystego złota, ważyłyby one 800 
miijonów kilogramów. Do przewiezienia tego złota 
trzebaby użyć 80 tysięcy wagonów, czyli 1600 po­
ciągów po 50 wagonów każdy.

Tyle wydały państwa, aby mil jony ludzi uśmier­
cić, albo ta  całe życie okaleczyć, a postęp cywili­
zacji i kultury cofnąć o dziesiątki lat wstecz. ,

Powyższe wywody tego Amerykanina mają, wszel­
kie pozory racji, ale to są tylko pozory,

W iŁwz.ywistości historia, da* uczy że po kawiej 
wojnie następuje cl wilowy upadek, al< potem te n a -. 
rody, które orały udział w ™ojuie, robią zwykle 
ogromne postępy naprzód.

Ludzie po wojnie uspokoiwszy Się i rozważywszy 
ogrom nieszczęścia i jege powody, schodzą z mylnej 
drogi, a idą na proste ścieżki i m prawiącą wyrzą­
dzono krzywdy i bozbrawia.

Jak się z katolickiego punktu widzeni a na po­
wyższy argument tego Amerykanina zapatrywań na­
leży, dyktuje nam zwykły trzeźwy chłopSKi rozum,

Otóż, kochani Czytelnicy, przedstawmy sobie, ze 
tych 400 miljardów dolarów, użj tych na armaty, Ka­
rabiny etc., użylibyśmy byli przed rokiem 1914 na 
propagandę pacyfistyczną zapumocą broszur, przed­
stawień i t. d. I gdybyśmy byli drogą pacyfistycz­
nej pracy chcieli tylko cą lyć do spowodowania 
Austrjaków Prusaków i Moskali do odbudowania 
na nowo niepodległej Polski Ozy myśli ktokolwiek 
naprawdę, że Prusacy byliby się dobrowolnie zrzekli 
Wielkopolski, Pomorza, i Śląska, Rosjanie Kongre­
sówki i Wilna, a Auscrjacy Galie#?

Pewna część inteligencji oyłaby rzeczywiście chę 
tnie czytała, a ogromnie większą część ludzkości 
trzebaby kijem zmusić do tego, aby te broszury, 
czy ta ła  i równe* kijem zmuszać do tego, ażeby wy­
konywała te zasady. Więc do powyższych 40l> mi- 
ljardów dolarow trzebaby dodać jeszcze kilkanaście 
miijonów na kije na opornych. ]

Jest pewien stopień głupoty ludzkiej, którą jeet 
delikatnymi środkami nie do wyleczenia, i człowiek 
gdy skutki takiej głupoty na własnej 6kórze odczuje, 
to się ociknie dopiesro. i

Żydzi i masonerja, głosząc hasła pacyfistyczne^ 
po wołują się nie mniej nie więcej tylko ua Ewau,-
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gelję św., Ltórą interpretują w ten sposób, jakoby 
treść jej ogółem zakazywała sprzeciwiania się złu.

Taka interpretacja Pisana śwętegc jest obi ad na 
i  fałszywa.

Chrystus Pan przez dzieło odkupienia nie cncaal 
przeistoczyć ludzkości w stowarzyszenie wzajemnej 
adoracji lub /.wiązek emerytów.

Już A n io łow ie , zwiastujący narodzenie Pana ogła­
szają: Chwaia bogu na -wysokościach, a pokój na 
ziemi ludziom dobrej wol5 (a w;ęc nie -wszystkim bez 
wyjątku). . _ ^  1

Do św. Jan; na pus&ozy, gdy pi^ye-Lodzill żoł­
nierze, pytając się, co mają czynić, ażeby stać się ■ 
godnymi Królestwa Niebieskiego, nie powieoział .m, 
ażeby porzucili swoj zawód, ale ażeby nie uciskali 
nikogo me rzucaii oszczerstw i by się zadowolili 
żołdem swoim.

W Er &ngelji św. ŁtJkaoza; (XXII. 36) czytamyf 
.,Ale teraz, kto ma trzos swój, niech go weźmie, 
a również i torbę podróżną, kto zaś nie ma, niecLaj 
sprzeda płaszcz swój a Kupi miecz“ .

Takich żydów i liberałów, głoszących Łcsła 
koju, nałeży słuchać z wielką rezerwą.

Naszym ideałem powinno być: Pax Cliristi in 
regno Cliristi, ale tylko dla ludzi dobrej woli,. Drogę 
do Pokoju Chrystusowego w Królestwie Chrystuso­
wcem robią mam uciążliwą: natura, z jednej strony, 
a złość ludzka z drugiej strony. Do pokonania prze­
szkód natury mamy pracę, a du pokonania złości 
ludzkiej —  walkę; złość ludzką można poznać, że 
nie leaguje na aigjnm anty rozumu lub postępuje per* 
fidnie i skrycie jak tc czyni synagoga censpirans“ .

Jan K.

Z lewej strony naszego, społeczeństwa słyszymy 
często odzywające się głosy, domagające się ud du- 

.chęwieńtwa zupełnego wti zymani, się ed polityki, 
do prawej stronie znowu są zdania podzielone: jedni 

.są za udzielauieiL się duchowieństwa w polityce, 
a drudzy są zdania, że ksiądz nie powinien brać 
udziału w polityce.

Zastanówmy się więc aajsamprzód nad tein, c-j 
to jest polityka, jakiego gatunku mamy polityków
i o ile spóidziałanie duchowieństwa może wyruerać 
ujemny, a o ile dodatni wpływ na bieg życia poli- ’ 
tycznego. - ;

Jeż o1 i się przypatrzymy życiu politycznemu, to 
.widzimy „tzery typy polityków, a te są: 1) partyj- 
nicy polityczni, 2) mężowie stanu, 3) dyplomaci, 
a 4) głowa państwa (czy to monarcha, czy to wy­
brany Prezydent). j (

Partyjuik polityczny jest wyznawcą pewnego 
programu partyjnego, ot jak np. u nas: Z. L. N.,

D., P S. L., S K. L., N. P. R., P. P. S. i t. p. 
■Taki partyjuik polityczny jest zazwyczaj człowie­
kiem jednostronnym i powinien nim być, a nawet 
musi. nim być.

Mąż stanu jest politykiem wyższego stylu. Jego 
zadaniem jest twórcze skupianie jednostronnych da.ż- 
ności partyj politycznych w harmonijną działalność 
pam-it vv o w otwórcza: i on wszystkie zagadnienia oce­
ni:, z punktu widzenia interesów ogólnopaństwowych.

U nas partyj politycznych jest trochę za wiele; 
da to nie byłótiy tak wielkiem nieszczęściem, gdyby 
wszjstkie partje ożywiała dobra wola i rozum, która 
nakazalą interes partyjny rozpatrywać pod kątem 
widzenia interesów ogólno-państwowych. Natomiast 
,wi zun że zła wola i gtupota nakazuje w polityce 
,tylko gonić za swym interosem, zasłaniając się natę­
żę, om lartji, a czy to pańs+wu lako całości wyjdzie 
na dobre, to o to nie troszczy się nikt.

Dlatego też wybitniejsi politycy ; oza-eurcpejscy,

jak Rabindranath Tagore, Ku-hung -ming : inni, obser­
wując wewnętrzne i wewnętrzne życie polityczne 
u ludów emopejskiah, stwierdzili zupełny brak pier­
wiastka religijnego w życiu pontyeznem t, “ zu., że 
szczytno zasady Ewangeiji św, nie zna idu ją zasto­
sowania ani w między partyj u em pożycie wewnątrz 
państw, ani w raiędzyoańs ;wowem życiu w Eu roi; de 
i dlatego twierdzą nie bez racji, że cechą życia po­
litycznego nas Eurooejczyków jest wewnętrzne za- 
kłamywanio się (innere ver.ogenheit). '

Dlatego, atehy sanację życia politycznego spro­
wadzić, jest koniecznem wprowadzić Boga do po­
lityki. £  , ,

Szkodliwam byłoby współdziałanie duchow.eó- 
stwa w uwlityce wówczas. : jeżeliby ono działało 
w tym Kierunku, ażeby ślepotę Dartyjnictwa poli­
tycznego pogłębiać i waśnie siać między ludźmi do­
brej woli.

Obecną walkę między ludźmi, podzielonymi na 
dwa wielkie ooozy, ludźmi dążącymi do nraworzad- 
ności, a ludźmi dążącymi do anarchji, okieślil jeden 
z publicystów wiedeńskie! jako walkę hołyszów 
z nicponiami (der Kampf der Habenichtse mit den 
Taugenichtsm>. Jabyrń ją określił jako walkę nie- 
lorajdów z nicponiami. (Der Kampf der WagtniehL.se 
mit den Taugenichtsen), Zadaniem duchowieństwa 
byłoby zatem posiadających nieoorajdów uświadomić 
w tym kierunku, żeby, używając sami i o biednych 
pamiętali, —- ażeby się faryzeuszostwa wyzbyli — 
i ażelby się konie„znie zorganizowali, czyli, innem i 
słowy, nadaó katolickiemu życiu więcej kierunek ry­
gorystyczny, t zn. wymagający jak najskrupulatniej­
szego przestrzegania zasady Ewangeiji św. w życiu 
otdzieranem; nicponiów zaś siejących ar aren ję nowin- 
no duchowieństwo uświadomię, że są jurgieltnikami 
żydowskimi i szab^sgojami, którym żydzi jako wroga 
wskazują chrześcijańską klasę posiadającą, lecz o 
kapitalistach żydowskich nic mówią nic.
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Ażeby ternu wielkiemu zadaniu yodolać, musia­
łoby nasze duchowieństwo, jak i  te partjei, Które 
stoją na gruncie ludowo katolickim.

1) stanąć ponad partjami i sUdjowaó życie par 
tyjne tak. jak lekarz studjuje choroby; lecz ażeby 
swój zawód leka.ski wykonywać i leczyć umysłowo 
chorych, len ar z n>e konieczuio potrzebuje być sam 
warjatem. Dlatego zasadniczy kierunek duehowied-t 
stwa powinien być nie apolityczny, tylko radpod- 
fyerny; — " 1

2) jeżeli się to stanowisko żydom, łitksóhom

i W j  łu nie podoba —  to trudno! Ludzkość tak, jak' 
i naród, nie jest stówa.'zyszemem wzajemnej adoracji, 
Bóg rie podoba się djaohi, no i cóż z tego? AnnrV 
on'dci e nie podoba się władza, a łotrowi nie podoba 
się uczciwy człowiek. Na obelgi przeciwników nie 
należy zważać. Albowiem nieboszczyk Dr Lueger za-i' 
kaL/wał swoim ludziom, ażeby na obelgi przeciwni-1 
ków cośkolwiek poczynali, a zaradził łylko stoso-i 
wanla zasady: „Głowa do goryl zatkać nos! i śmiało 
naprzód!" (Kop.f hoch- Nase zu! und Mitten durch). 
To hasło należy i u nas stosować. ' Jan Kozicki.

Kościół, szkoła t da - a.
SnisSeie ducha wiaiy w dzieło whbZo. Nie 

l.aćcie czasu na zrzędzenie nad zepsuciem wie* 
ku. Walczcie, by go uczynić lepszym. ((Onan-
nmg). - ’ .a

Ukocharij Si. StaSżio iiuwiedział. „Naród bez 
nauki podobny jest ślepcu, który albo zawsze stać, 
albo na jednem miejscu kręcić się —  albo więc dalej 
W najpierwszym dole legnąć musi".

Wiadomo nam, że do wszystkiego potrzebna jest 
nauka, —  a najwięcej nam jej potrzeba w pracy nad 
wychowaniem naszej najmilszej dziatwy, - oddanej 
nam przez Boga, Wychowanie dziatwy, to nie dro b , 
nostka, to nie bagatela, to jest nasz święty obowią­
zek — to hudowa przyszłości Polski, a pizyszłość 
szczęśliwa lub nieszczęśliwa nasza i naszych dzieci 
td  nas przeważnie zatezy, Wiadomo bowiem, że „kto 
chce zmienić los ludzi, musi ludzi zmienić", Ale nie 
dusyć się wogóle uważa na to, że w wieku dziecię-* 
cym przygok-wuie się los człowieka na całą resztę 
jego życia. Sami rodzice dzieci nie wychowują, łączą 
bowiem swą pracę ze szkołą i kościołem. Przeważnie 
wychowanie dusz ludzkich polega na kościele i szke-* 
le. Dom bowiem ze swymi troskami codzienneml od-* 
suwa tę sprawę na bok. Jak bowiem codzienną pracą 
Waszą możecie wszystko dobre na tym świecie zet 
psuć, tak odwrotnie można i wszystko złe naprawić.

W chwili, kiedy dziecię wstępuje dc szkoły, dzia-. 
łają na nie dwie potęgi wychowawcze: szkoła i dom, 
któie się dzielą odpowiedzialnością za jego wycho- 
w?,nie i dlatego powin ly, o ile tylko można jak naj- 
zgodniej współdziałać.

To współdziałanie przychodzi do skutku: 1) przez 
zadania domowe, jako dopełnienie nauki szkolnej 
pracą domową. Zadania te właśnie nastręczają domowi 
sposobność wglądania w wychowawcze działanie szko­
ły. 2) Przez zawiadomienia szkolne i 8) przez rozpo­
rządzenia szkolne, które i rodzicom znane być powifl- 
ny, zwłaszcza, g d j  dotyczą punktów obejmujących 
zachowanie nie ndszych dzieci po za szkołą i domem, 
t. j, w publicznych miejscach. Ponieważ słuszną i 
usprawiedliwioną jest rzeczą pociągać do odpowie- 
dufelności szkołę za zachowanie- się dzieci wobec 
publiczności —  przeto nie może się szkoła zrzec wpły­
wu wychowawczego* i po za szkołą. Chętnie widzimy 
uroczystości szkolne jako środek zetknięcia się szko­

ły z. domem oraz pizyivvycŁajania dzieci do puzyzwol-h 
tego występowania wobec większego zebrania ludzi.
- Nie bardzo chętnie jednak godzą sie pedagodzy na 

puDiiczue popisy, co zresztą w wielu szkołach już 
zarzucono; nie przystoi szkole, aby cokolwiek oodej- ’ 
mowała dla popisu i wzywała publiczność na sędziego ( 
swej pracy. „Vulgus pessimus rei urn interpres". Poeta 
Juwenaus powiedzi?ł tan: iż przyczyną zepsucia mloL 
dzieży, na którą rodzice tak narzekają jest gtówni 
w rodzicach samych. Święta to prawda; niejedni bo.,, 
wiem rodzice, gdyby się Sumiennie nad tem zastano-* 
wili, musieliby tę gorzka prawdę przyznać i powie-" 
dzieó sobie: ,moja bardzo wielka wina". Pierwszą 
zasadą i podstawą dobrego wychowania jes <t wycho­
wanie religijne od najmłodszych łat, oparte na wie­
rzę, wychowanie dla Bogu i w bojaźni Bożej. Nauka, 
jak powiadr Brodziński, „bez wiary, miłości, nadziei—  ̂
rodzi tylko przebiegłych, łotrów i zlodz*ei“ . W  pracy 
,tej wielce pomag* nam Kościół. Drugą zasadą wy 
chuwania, to łamanie samowoli i uporu dziecka i 
uczenie posłuszeństwa Naginanie i łamanie tej woli 
do posłuszeństwa ma więc być w szczególności jedną 
z głównych zasad dobrego wychowania dzieci

„Ten tyłku człowiek jest dojrzaiy uo wolności 
i jest jej godzien, kto umie być pesłuszrym" (8tan. 
Staszic).

Jakby chorobą ogólną i cechą naszych czasów - 
to ruzkiełzanie woli i buntowanie się przecis-z wszelkiej 
władzy rodziców, nauczycieli, przedstawicieli Ko­

ścioła i gminy. Dziś każdy chce rządzić się zwą wo­
lą —  nie chce uznać żadnej powagi władzy, buntuje 
się i powstaje przeciw niej nawet i najwyraźniej. 
Wobec tego grozi całemu społeczeństwu wielka ruina, 
bo' społeczeństwo bez władzy i uległości dla niej 
istnieć nie moze.

„Zabiłem czas. a teraz czas mię zaniia", nowie-* 
dział Szekspir. Każda dobra nauka nietylko oświeca1 
początkującego, ale go i uobyczaja. Zwracając ducha 
r.a pewien przedmiot, odsuwa i oddala go tem sa­
mem oa innych, a więc i od mniej pożądanych skłon­
ności i niemoralnych zajęć. A jeżeli sie uda obudzić 
w młodym umyśl0 żywsze zamiłowanie dla nauki, 
dla kształcącego czytania i zabawy —  to postawimy, 
tem samem silną tamę brutaln°j zmysłowości —  szko­
dliwemu lenistwu i roztargnieniu,



Nr, IŁ „LUD KATOLICKI" Str. 15

lyiLo wtedy, gdy dom zo swej stiuuy popiera 
rozszerzenie wiedzy, rozwój uczuć, woli i zręczności 

.których zamierza dokonać szkoła wraz z kościołem* 
guy tym usiłowaniom z czymą przychodzi pomocą, 

|a wreszcie, gdy szkoła z kościoehn nawzajem umie 
niejako wkoraenić swe nauni i podniety w ugrunto­
wanej już zakres poglądu wychowanka —  tylko wte­
dy unikają aż do głębi duszy młodzieży tak połą­
czone sprawy, pod których błogosławionem działa­
niem szybko dojrzewają zapatrywania i budzą się 
zarody charakteru.

Kościół bowiem ma ugruntować w dzieciach tę 
kardynalną prawdę, ten prawie dogmat, że Bóg nie­
obecny w naukach, w sumieniach i w naradach — to 
nieobecna, jak powiada ks. arcyb. Buczewski, w du­
sząc! prawdą, to sprawiedliwość zapomniana, to za­
marła wolność, to cel życia usunięty".

Żyjmy i wychowujmy nasze dzieci wraz ze szkolą 
i kościołem dia wiary i Ojczyzny, pomagajmy sobie 
w tej pracy nawzajem, a nie rzucajmy kłód pod nogi 
wychowawcom. * ' • -

Ojczyzna bowiem i wiara nasza, to jeden wielki 
Ołtarz, my zaś jesteśmy dźbłem miry, którego prze­
znaczeniem spolić się na chwałę tego Oitarza.

Ale drodzy bracia1 Czy życic uwieńczy powodze­
niem usiłowania Wasze, czy nie trzeba, aby każdy, 
mógł powiedzieć sobie dochodząc do kresu swego 
żywota, robiłem co mogłem.

Pamiętajmy jednak -pi*,y wychowaniu, jak yo- 
wiaua Słowacki w Beniowskim: Jeżeli wytkniesz so­
bie drogę, a prostą, to choćby do słońca zalecisz.

A. W. Gałecki, nauczyciel w Borzęcinie.

P r z e ł a d o w a n i e  K o ś c i o ł a - w  M e k s y i m ,
y.kuomo, że od dłuższego czasu Kościół Kat-- 

iicki i jego wyznawcy narażeni są na wielkie prze­
śladowanie ze strony rząuu meksykańskiego. Wieść 
® '"•A11 ucisku była głeśną nietyłko w Ameryce, me 
i w Lu ropie. Prasa kaidieka •wzięta w ooronę kato­
lików i przeciw temu pi zośladowaeiu protestowała.

Gdy ta wieść do^zta do Rzymu, Ojciec św. pius XI 
iWysiał do episkopatu meksykańskiego specjalną en 
cyklikę, w której poiępił gwałty rządu meksykan 
skmgo, a równocześnie zachęcił tamtejsze d lciicwień- ' 
siwo i wiernych do cierpliwości i wytrwałości w swej 
jwibrze. Nawet . biskupi polscy przed paru tygo- 1 
Jnaini, zgromadzeni w Warszawie wystosowali do 
episkopatu meksykańskiego zbiorowy list, aby dać s 
dowóa solidarności i współczucia.

Od pewnego czasu wieści o te,u prześladowaniu - 
zupełnie ucicnły. Pochodzi to stąd, źa prasa meksj- ' 
'kańska, zostaje pod surową cenzu ą rządu i ulebra ! 
ki nfiskaeie, jeżeli ponmza kwestję prześladowania. • 
Ale urogą prywatną dowiaduje się prasa zagraniczna 
11 strósznych torturach, którym podlegają katolicy ■ 
iw Meksyku.

I tak w Nowym Jcrku wychodzi Tygodni p. Ł: 
Wad om oś ci Katolickie (New Jork‘s Weekly Oatholis ;

wsPaptz). który od swego korespondenta meksy­
kańskiego za pośrednictwem „N. G. W . C. News 
St rv><y" otrzymał następujące wia.ygoane fakta.

1) W mie-ścm Leon (stan, prowincja Gkinajudto) 1 
ozstrzelano pewną, liczbę katolików, między którymi , 

znajdowali uię następujący młodzieńcy: Sa!vador Nar- 
Nicolas Nawarro. Ezeąniel Gomez, Iose Rios 

1 Nalencia Galardo. ' ;
. LJi'icd rozstrzelani >m byL torturowani, najbardziej 

Kas ciLtaii, bo mu odcięto język i powyrywano zęby 
to, że przed śmiercią wezwał swych kolegów, ab’- 

zawołali: .Jjong live Christ, the King". (Niech żyje 
'brystus Król!) Wymienieni należeli do Siowarzy- 

Katolickiej Młodzieży p. t :  „Catholh Assa- , 
-i >n of Jonng Mcxicans“ ,

Ciała ich wystawiano na miejscu publieznem, aby 
lragich narazić na moralne cierpienia i zmusić do 
odstępstwa

2) W moście dar Ange-1 pojmano kiłau młodzień­
ców, nalmących do Stowarzyszenia wyżej wspomnU 
„ego, zdarte im skórę z głowy i pa<ców, a potem 
z kilki Księżmi rozstrzelano.

3) W stanie Durango, pojmeno wszystkich nsięty, 
i zaprowadzono do stolicy (Meksyk), any pozbawić 
wiennycn opieki duchowej. Podobnych aresztowań do­
konano i w innych stanach. Przytem wyszło na jaw, 
że kilku kapłanów aresztowanych zaprowadzono i.t 
cmentarz: „Dolores", gdzie potajemnie zostali roz­
strzelani i pogrzebani, ~ ------

4) Pojmano i uwięziono następujących dygnita­
rzy: Arcybiskupa w Michoaoan, Mskupów w Salt®*, 
w Aguascaliciite-s, w Papa-utla, w San Luis Potosf 
I sekretarza Komitetu biskupiego Pasąuala Diaa. — 
Biskupa % Tohaseo deportowano dc Gwatemali.

Tych zbrodniczy okrucieństw dokonano w mib- 
dąou lutym 1927 roku. — Zob.: „Cathubc Newr, 
Fdbruary 26, 1927. Nr. 23". ‘ '' ” ’
, Trzeba wiedzieć, że rzeczpospolita meksykańska 
posiada konstytucję i t-o liberalną, ponieważ 6W»- 
K>ćy reugijne są dozwolone i zagwa-rant-owane Dla­

tego i Kościół Katolicki osiągnął tam wysoki stopień' 
rozwoju.

Powód prześladowania pochodzi stąd, że do rządu 
pr-zyszły jednostki bardzo liberalne, przeważnie ma­
soni. Sam  ̂prezj dent Całles jest żydem i zażartym 
masonem. Ta więc masonerja na sposób bolszewików 
postanowiła zgnębić wiarę katolicką.

Fakty wyżij przytoczone świadczą, jakimi środ­
ami ząa meksykański się posługuje. O G i maso- 

nerji damm' się i u nas wiele powiedzieć, gdzia 
żydo=two święci triumfy.

Pamiętaj o prem M cie na rok 10271
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Prok D / IGNACY CZUMA

O  w y ^ c : n i  p o i i t y k i  h a t o l l i k N .  |
(Referat na Radę P. S. Kai.-Lud. w dniu 7 kwietnia 1927 r. w Kiakowie).

■ (Zwracamy uwagę Sz. Czytelników na referat 
prof Dia Czumy. Jest on pierwszy rzut oka trud­
ny, ale po bUższem przypatrzeniu się jest dla 
człowieka myślącego zrozumiałym, a dla człowie­
ka zasad jest prawdziwą ucztą duchową i zachętą 
do pracy dla idei Katolickiej i w jej imię. —  Red.).

Obserwujemy zjawisko, które warno nas na­
pawać otuchą i dodawać sil w  dalszej, nieusta­
jącej walce —  bojowaniu o najświętsze prawa 
i  najwyższy cel ezrowieka.

Ludzkość umęczona wojną, krwawą jarką na­
rodów i kontynentów, przechodzi głęboki kryzys, 
zdawało się z początku, że tylko handlowy, prze­
m ysłowy, finansowo-walutowy, społeczny, teraz 
widzimy z jasnością, ze moralny i  religijny.

Bo jakżeż uiożyć stosunki handlowe między 
Anglją a Chinami, państwami bałiyckiemi, czy 
Egiptem, jeśli wpierw nie stwierdzić podstawy 
stosunku między negucjuntami równorządności, 
czy  podporządkowania, określenia, natury praw­
nej, H ora jest nie do pomyślenia bez tworzenia 
podstawy moralnej, a ta ostatnia: religijnej.

T o  samo w stosunkach społecznych iednego 
narodu;Vpaństwa,

- — Gdyby o tern mówić dziesięć lat temu, powie- 
dzianoly  nam, że prywatne życie funduje się na 
przesłankach w lepszym razie —  charakteru mo- 
ra lno-religjnego, że życie natomiast publiczne, 
narodów i świata, to dziedzina prawa —  to zaś 
wynikiem powagi fizycznej, wogóle turon innej 
moralności, niż jednostkowej.

Jeśli dożyjem y dalszego rozwoju wypadków, 
przekonamy się, jak ta stara, niemoralna teza 
porządku stworzonego rewolucją francuską, kró­
lująca przez wiek X IX  i prowokująca w  X X  wieau 
bój mi/jonów, będzie bankrutowała i zamierała.

Dla nas ważną jest- rzeczą przyjmowania do 
wiadomości tych enuncjacyj, tych głosów, według 
których niema widoków współżycia ludzkości bez 
zaparowania zasad sprawiedliwości, w ogóle m o­
ralności, które upatrują w  religji rozwiązanie 
gordyjskiego węzła udręki człowieka i jego oraci 
już tu na ziemi.

Wiemy, że stąd jeden tylko krok do pozna­
nia charakteru i celu naszego bytu.

W iemy, że ten moment w myśleniu człowieka 
jesit clchem wejściem, może nawet dla wchodzą­
cego niewidocznem —  do jednej owczarni nod 
ezujnem okmm J* clnego Pasterza się znajdującej.

ptąd płynie nasza otucha i stąd czerpiemy siły 
i radość do dalszej pracy nad sobą i braćmi —  
ze widzimy jasno, że ten proces myślenia ludzi 
cyw ilizacji zachodniej, łudzi dobrej wolt, ludzi

rozumnych, zaprowadzi ich : do Kościoła katoli­
ck iego —  odda ich duoze, i dusze dalszych mi- 
jjonów  w troskliwą i wszechmiłującą opiekę Chry. 
8tusa-Króla.

Czy mam dawać przykłady?
Prawie każda dziedzina socjalnej myśli ludz­

kiej przechodzi obecnie przesilenie, szuka w yjścia 
z tej ślepej ulicy, do której wprowadziła ją  refor­
macji, racjonaliści, rewolucja francuska, materja- 
lizm X IX  i X X  wieku.

K to śledzi uważnie ruchy myśli poiskiej, 
utwierdzi się w  p-zekonaniu ż« idziem y dobrą 
drogą. Nie wymieniam nazwjsk, ani kierunków, 
bo pewnie są znane.

Wzmacnia się fala wyznawców Gnrysłusa 
Pana w życiu indywidualnem jednostek.

Wzmacnia się fala wyznawco w  Chrystusa 
Pana w życiu zbiorowości.

Kierunek polityczny dotąd raczej świecki 
i agnostyczny, nie walu. się uznać, że „stoi na 
gruncie zasad enrzesejańskier, - przestrzegana 
ich w  życiu prywatnem i pańsiwowem, w ycho­
dząc z założenia, że światopogląd chrześcijański, 
przenikając w  życie społeczeństwa, może jedynie 
utrwalić pokój, zgodne współżycie ludzi i naro­
dów ". Czekajmy jeszcze chwile i zobaczym y, że 
s io^ o  „chrześcijański" zostanie zamienione na 
„katolick i" —  bo ledna tylko jest pełna prawda 
i polne życie w  Kościele R otrow ym .

Mówiło się w  r. 1S07: „...stosunek jeonostki 
do narodu i naród u do narodu leży właściwie 
poza sfeaą chrześcijańskiej etyki, i Ohrystjamzm 
jest religją jednostki; lu d zk ości/jak o  zbioru jed -‘ 
nostek".

Właśnie to, do czego dążył w róg chrystjani- 
zmu, wTóg Kościoła katolickiego, do dualizmu 
etycznego, dc kurczenia terenu wiary i służby jej, 
do robienia, z niej przedmiotu prywatnego użytku, 
czegoś co  stoi rzędem i równolegle z j dm ir. strać ją  
dróg, uDodobaniami m ody, czy  sportu. A le nie 
bądźmy zbyt surowi w  stosunku do takiego u ję­
cia problemu. Katolicyzm, jako system, który nie 
stoi z cztmś równolegle, lecz wszystko w sobie 
zamyka i nanrywa, w pojęciach polityków świe­
ckich zdobywać sobie będzie dopierc należyte 
miejsce.

Dziś stoją rzeczy tak. że uważa się, iż „Polska 
może rozwiązać wielkie zagadnienie swego bytu, 
zarówno gospodarcze, jak polityczne, = tylko na' 

* jednej drodze., tylko przez wzmocnienie i decydu­
jące wysunięcie na czoło naszego politycznego 
życia tych czynników, które łączą ludzi w jednę, 
mocnemi węzłami moralnem: związaną całość spo­
łeczną, które pogłębiają w człowieku przywiąza­
nie do dóbr duchowych, moralnych i każą mu je
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stawiać wyżej ponad materjalne, które są. potęż­
nym hamulcem dla pio/w olnego egoizmu :edno- 

''stitei. Temi czynnikami są religja, katolicyzm i po- „ 
czucie narodowe, przywiązanie do ojczyzny pol­
skiej".

Test to już cosyc dużo, mimo, iż religja jest , 
postawioną równolegle i  poczuciem narodowem, 
króre to ostatnie z? my aa się w katolicyzmie, jest 
obowiązkiem w stosunku do niego.

Podobna równoległość, podobną dwoistość wi- 
['ózimy w pcwne-dzeniu: ..Najwyższymi naszym obo- 
‘■wiązkiem jest kochać Boga i Ojczyznę. Obowiąz­
ki wypływające z miłości Boga formułuje religja. - 
, Obowiązki wynikające z miłości Ojczyzny form u- - 
łuje myśl patriotyczna. Między temi dwoma sze­
regami obowiązków' niema sprzeczności. Prze< iw- 
nie —  prawdziwa miłość Ojczyzny musi s:ą opie­
rać na nakazie moralnym, którego trwałą, nie- . 
zawodną sankcją :est tylko prawo Boskie". -

Ale zamiast knkykow ać, stosowniejszą rzeczą 
będzie wy łuszczenie istoty katolicyzmu. - i

Jest systemem wszystko obeimuiacym. Orbita, 
Koło której wszystko kiąży, ogniskiem, ao któ­
rego wszystko zdąża, koło którego wszystko się 
skupia, jest Bóg,

On nam dał P iaw o, byśm y wykonując je, 
m ogli w ramach ziemskiej doczesności, pielgrzym­
ki przygotow ać się d o  przyszłego, doskonałego, 
szczęśliwego bytu „żyw ota w iecznego". Jest to 
iprawo naturalne, Objawienie Chrystusa Pana i 
-nauka K ościoła katolickiego. T ego prawa stró­
żem jest Kościół katolicki. Człowiek wchodzi 
-w całość systemu, całość systemu go obowiązuje 
[ obejmuje Nie może wybiegać tylko prawa, orni- 

'łając obowiązki, wykomdąc obowiązki nabywa 
prawa. Nie może kochać Boga, nienawidząc bliź- „ 
[niego 1 odwrotnie. W  tym systemie wszystko ma 
i swoje miejsce, wszystko jest uszeregowane. Hie­
rarchia celów jest porządkiem, ktorego r.ie można 
łamać, łamie się bowiem cah system, Jednostka 
jest cześmą całości. Całość idz5e przed jednostką. 
Ale jednostka ma swój bezpośredni stosunek dc 
Boga, którego nikt i nie nie usunie. Celem osta­
tecznym  człowieka jest „żyw ot w ieczny". Wszel­
ka społeczność rozwijać może (i winna t) lndzk!e, 
doczesne sprawności, ale nie psując dróg do aal. 
s?»go. wai mmszeeo celu. ce*u ostatecznego, ja­
kim jest osiągnięcie szczęśliwości wiecznej, na­
grody u Pana. Co więcej, obowiązkiem społecz­
ności doczesnej jest takie urządzenie spraw swoich 
1* swoich cztonl ów, by ten cel ostateczny przybli- 
iżye, zdcbyde jego ułatwić. Gdyby było inaczej, 
jednostka byłaby w ciągłej kolizji, dusza jej łkj-  
stawałaby w ciągłej rozterce, wybierając między 
celami sobie przeciw nemi, zamiast wykonując 
jedne i drugie —  iako nie sprzeczne, 5ednalr nie 
równolegle, lecz podporządkowane (hierarchia)* 
Dlatego jedno panuje prawo moralne w życiu 
jednostki i życiu zbiorowości, dlatego srołecrmość

nie może narzucać jednostkom praw, sprzecznych 
z prawem Łożem.

W  tern miejscu z nieodpartą siłą rzucają się 
przed oczy dwa problemy. Pieiwszym jest inna 
kolOiystyka działania socjalnego, asjiżęH jednost­
kow ego, z punktu widzenia oceny etycznej, dru­
gim sprawa napięcia sktli obowiązków socjalnych 
(rodzina, naród, państwo, ludzkość).

Obydwa te problemy są kością, na której czę­
sto łamią zęby umysły ludzkie. Nie tu miejsce 
na rozwijanie dłuższych roztrząsać. Trzeba jed. 
nak podkreślić, iż analiza szczegółowa tych dwóch 
kwestyj nigdy może bardiziej nie oczekiwała w ick- 
szbgo zainteresowania z uwagi na wzrastającą 
komplikację w  świecie, ja k ,w  dniu dzisiejszym
1 jutirzejszyrn ludzkości .

Oceny moramej nie dokonuje się w  sposób 
czysto mechaniczny. Czyn w  jednych warunkach 
zły, w  drugich jest obojętny, w  trzecich jest do­
bry. Nie każdy! W arto przypomnieć ujęcie św. 
Tomasza, z Akwinu o podziale na . bezwzględnie 
dobre, bezwzględni© złe, obojętne, względnie do- 
bre i  względnie złe. Nie jest to kwetsja w ygody, 
ani też opoi/:tamamu, tylko prosty skutek złożono­
ści zjawiska', które w jednym razie składa się
2 jednego elementu, w innym razie z pięciu 
dziesięciu i t. d. Każdy element trzeba znać, każ­
dy element trzeba osądzić. Stąd ta trudność w nie­
których konkretnych wypadkach wydawania osą. 
dów  etyc-zpych. W ystarczy przeoczyć jeden ele­
ment lub nie znać jego znaczenia, jego wagi, by 
osą,a wypadł fałszywie. Zarzuty, jakie stawia się 
etyce katolickiej, nie uznającej zadawania śmier. 
ci i uznajągej zadawanie jej (karć, wojna), pole­
gają właśnie na niezrozumieniu istoty moralności 
i nauki katolickiej. Istotę czynu nieziożonego osa ­
dza się krótkt ipirędko, czynu złożonego po gięb- 

(szej ąp|^Ź4e^skhadmików tego czynu. Zafifda ta 
zawsz |,fjpzos<a|je ta sama, zasada, podkreślam, 
nie dopu^T- “wyjątków na niczyją rzecz, na ni.

, czyją ko ,yść. Żadmsgo przywileju, żadnej uzuć ■ 
pacjl. Jak' je .t  jednak hierarchja celów , tak jęa# 
tałize. biei-archja dóbr, której szczeble znowu 

.obrazić óob ie_musimy zarówno proate, jak  k<^*<; 
‘ binowkne i rozgałęzione. v

Niemi p-jdwójnej morditoóil, jest jedna tyl 
moraląórć iCttoIieka. zarówno jednostkę/ ja k  i 
zbierowość ^owiązująca. Gdyby było inacsaej. 
musielibyśmy;., wywłaszczanie pruskie uznać ża 
morał le, skoro n oralnem jest wywłaszczenie 
na rzecz kolei, boć i tu i tam decyduje wzgląd 
socja u n , g,lupowy. A le właśnie na tym przykła- 

wadzimy, jak ten sam zewnętrznie czyn znaj • 
duje A  dwóch wypadkach 'nny osąd moralny, bc 
na jego istotę składa się szereg elementów, z k tó­
rych  j>' den czasem na kilka czy  kilkanaście lub 
kilkadziesiąt decyduje o ujemności, dodatności, 
czy  obojętności.

Dlatego często się zdarzy, że najpoczciwszy 
katolik złe * »ne zjawisko osądzi źle. albo nie zna-
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jac i Ojeaynezycli jego elementów, albo nie doce­
niając ich znaczeria ' Jeśli w Sejmie dyskutuje 
.się jurojekt ustawy o reformie rolnej;* k&iolik m.s 
do wydobycia, zbadania i ugrupowania carą gamę ' 
.problemów, zanim zdecyduje się powiedzieć, iż 
z punktu widzenia' moralności katolickiej projekt 
ustawy jest ire  do przyjęcia. A  więc względy na­
tury gospodarczej, politycznej, socjalnej i t. d. 
K ażdy z nich znowu ma swoje itło, podłoża, wa­
runki i ocenę moramą. Reforma. komuś weźmie, 
komuś da, odpłatnie czy  nieodpłatnie, czy’ idizie
0 zniszczenie n ie z g o d n e g o  elementu socjalnego, 
'czy chodzi o wzmocnienie ekonomiki socjalnej. 
Czy to wzmocnienie nastąpi, jaka istnieje możli­
wość, widoki, czy  dobrze obliczono kalkulację, 
czy  materjały statystyczne są. zgodne z prawdą, 
jak dalece odbiegają od niej i t. d. Łatwo katoli­
kowi glosować za ustawą o  odpoczynku w dnie 
^świąteczne katolickie, trudniej zdecydować się 
?/ rzeczach skomplikowanych, o wielości elemen­
tów , służących jako podstawa osądu etycznego.
1 łatwo się może zdarzyć w  takich razach, że ka­
tolicka partja zagłosuje przeciw, kiedy należało 
w otow ać za. Po prowadzenie katolickiej podtykl. 
[wymaga gruntownej znajomości zasad KaTolicyz- 
mu, ale także, a c o  trzeba nam mocno sobie po­
wiedzieć i zua;omcśei, dobrej znajomości wszyst­
kiego tego, co  pozwala w konkretnych wypad­
kach skomplikowanych, specjalizowanych, w ydać 
sąd o wartości, znaczeniu e^men^ów rozpatrywa- 
łych zjawisk połityeznycn. Nie znaczy zatem, że 

dia katolika obojętną jest kwestja bezpośrednio 
■namacalnie nie związana z wiarą i  Kościołem, 
.lecz, przeciwnie, że każdy problem iz dziedziny po­
litycznej jest w  rezultacie, po bliższej anąiizie, [ 
'problemem moralnym i jako raki r)rzcilrniorem 
'polityki katolickiej., '

Powiedzenie, iż my jesteśmy partją katolicką, 
i.jest wstępem do pxacv i nprzytomnieniem sobie 
y  'elki-eh obowiązków, ale nie ich rozwiązaniem, 
My musimy znać problemy, tak ramo dobrze, jeśli 
nie lepiej od innych, prócz tego musimy, znając 
j,wybornie zasady katolickie I sami im wiernie 
Lw życiu hołdując, starać się je urzeczywistniać 
na platformie życia zbiorowości. Oto jest polityka 
katolika! Poświęcając swoją uwagę i pracę lu­
dowi —  będziemy partją kat©licko«udową!
,pV Powiejziitlen iż najpoczciwszy "katolik  nie 

'rozwiąże po katolicku * zadania, na któfem  się 
'•nie zna, chcę dodać, że »ama wiedza, że tak po- 
jwio-m rutyna polityczna, nie zastąoi jednak braku 
n'dci, której sługami pragniemy być, dla które; 
caccm y pracować.

Drugim problemem, jątrzącym umysły, jestj 
'powtarzam, sp-awa napięcia skali obowiązków 
.socjalnych.
»•. Znamy, jako katolicy, obowiązki rodzinne. 
[Nauka katolicka daje nam szczegółowy ich obraz.

Znamy, jak© katolicy, obowiązki narodowe.

Jednak mniej może, aniżeli i<nifcinjie.' Zapewne, iż 
wcześnie.; była rodzina, 1 tutaj jesteśmy na ł.nji 
ognia. Z jednej strony miłość ojczyzny, która- tak 
drogą jest sercu Polaka, 150 lat pogrążonemu 

■ w  niewou u obcych, z d m g k j nauka: „N on ęśt 
Iudaeus nepue Graocus... omnes enim vos unum 
estis In Christc Jesu“

Niemasz sprzeczności między miłością rodzi­
ny. miłością ojczyzny i bliźniego wogóie, czy 
ludzKOŚC'. Na wszystko powimio się znaleźć m iej­
sce, miojisce jednak odpowiednie w  systemie ka 
tolicyzimu.

I znowu, jak przy pierwszej kwesfcji (jedności 
moralne.;) powtórzyć w /pada , iż nieznajomość za- 
gadfoienia) sprowadza grube pom yłki Wszelka 
ogzageracja stosunków, czyniąca z miłości zjawi­
sko etycznie ujemne, jest nie do przyjęcia przez 
lcatouka. Pra-gnę się bliżej wytłumaczyć. N ajgo­
rętsza miłość ojczyzny, jaką można sobie tylko 
wyobrazić, jest w  zupełności w  ramach zasad 

• katolickich. To uczucie jeanak ma i musi mieć 
swój rezonans w praktyce, a więc rozkładaniu 
praw i obowiązków jednostki w  moDunku do na­
rodu, narodu w stosunku dc innych narodów i t. d. 
Najgorętsza miłość Gjwzyzny nie ma prawa w y ­
lewać się w  działania sprzeczne z nauką katoli. 
ekm z tą chwilą bowiem staje się zjawiskiem 
ujemnem, pottępdonem przez jej etykę. Dlatego 
miiosć Ojczyzny nie jest pojęciem lównoleglem 
do miłości Boga, ale w  stosunku ao ostatniej 
podporządkowanenr. To jest coś podobnego, jak­
byśmy p wiedzieli, że najwyższym ooouią/zidom 
jest kochać Boga i rodzinę. Obowiązki, wypływa­
jące z m iicści Boga, fo-imułujt religia, obowiązki, 
■wypływające z miłości rodizmy, myśl rodzinna. 
Jest to bijące w  oczy  fałszywe i niezgodne z nau­
ką katolicką postawienie problemu. Gzy ma to 
jednak Oznaczać ze każdy człowiek ma równiut­
ką i to skromną porcję miłości poświęcać nairo^> 
diowi? W cale nie! -

T vlko oznacza to, że człowiek jest związany 
całością systemu i tak da.ece może rozbudowy­
wać części tego systemu (części systemu, nie od­
rębne systemy!), jak na to pozwalają ramy obo­
wiązków innych. A  więc w  miłości własnej nia 
zapominać o miłości rodziny, która może wyma­
gać czasem poświęceń aa’ eko idących, miłując 
rodzinę, miłować naród być zdolnym do ofiar 
i poświęceń, w  miarę isiotnej potrzeby, daleko 
idących, nigdy jednak w działaniach nie iść tam, 
gdzie zaczyna się kolizja z prawem Bożem, które 
zakreśla ramy wszystkim tym stosunkom.

. Katolik ma obowiązek (nie tylko prawo) mi­
łow ać Ojczyznę, tak samo, jak ma obowiązek 
miłować rodzinę. W  wielu względach rodzina 
podporządkowana jest obowiązkom, wynikającym 
ze stosunku do Ojczyzny, tak, ja-K Ojczyzna 
z drugiej strony nie może narzucać jednostce czy 
rodzinie stosunków sprzecznych z nauka kato­
licki}.
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NI© można eta narodu poświęcić rodziny, jak 
dna ludzkości uczynić kozia ofiarnego z narodu.
Trzeba wierzyć, że ludzkość zorffaaćraje się kie­
dyś, ale musi to być stosunek określony, pewna! > 
forma doskonalszego ziemskiego bytowania, po­
żądana w. porę, opracowana i przetrawiona, nie 
zaś pomysł fantazji. W  każdym razie wykonanie'- 
tej formy potrwa długo. Usiłowania, tego rodzaju 
katolicy przyjm ować winni z życzliw ością / ale 
rozważnie. '

Nte można patr*^ć w iudznośe, * zamknąć 
oczy na obow?ązki bliżej stojące, nie można pa­
trzeć w narAd, a zamknąć oczy na obowiązki 
w stosunku do jednostek, czy narodów innych.

Jest. iiśenrawią, by  rozwój jedunatki czy  na­
rodów musiał być okupywany zt strata drogiej 
jednostki, czy  narodu, ponieważ kooperacja nie 
tylko jest forom etyczną, ale także, i właśnie dla­
tego, rozsądniejszą i bardzie i celową od  eksploa­
tacji.

Nie jest <10 Mym (me m ow ijc o tem, ze nie 
jest uczciwym ) fabrykant, który w ;dzi cel przed- " 
siębiorstwa w w ydobyciu za wszelką, cenę ostu- 
jcniej kropli potu robotnika w  formie zysku, ale 
ten, k tóry przełoży ciężary produkcji na czynnik 
organizacyjny, kapitałowy, handlowy i ni© tole­
rując próżniactw a/ podniesśe wydajność swojego 
pracownika, nie uszczuplając jego sił i zd owia, 
a  w  fabryce widzi funkcję społeczną nie indyw i­
dualną, w  robotnik a zaś współtwórcę i spóinika.
■t Dobra ekonomika jest ek o n o m ia  moralną 

jl odwrotnie, jeśli tylko bliżei nodejśó do proble­
mu i szczegółowo, drobiazgowo go rozpatrzeć.

Podobnie dobra polityka iest polityką morał. 
,ną i odwrotnie, jeśli tylko bliżej podejść do samej 
kw&stjj i drobiazgowo ją rozpatrzeć. :
/ -  Że talk jest o rem prz-ekonywnje na-j choćby 
zmiana poglądów  tych, którym nie tak dawno 
imponowała pruska polityka orzedwojenna. 
f  " N ie wszystko bowiem jesi to dobre, co się 
dziś wydaje, łatwiej wszak przepatrzeć skutki 
posteoowsada jednostld,‘aniżeli narodu. Nie star­
czy1 bowiem jednego życia.

K iedy przystąpimy do nakreślenia szczegóło­
w eg o  programu stosunku d o  mniejszości narodo- 
iwyeh, zobaczym y, jak .trudną jest to rzeczą, ale 
jakże z drugiej strony wdzięczne. Sprawa tał, 
można śmiało powiedzieć, leży u nas odłogiem, 
& dlaczego?

Czy trudno o napisanie kilku ustaw? Tyleśmy 
;ich juz napisali! Rządy nasze nie maja programu, 
nie mają bowiem gotowej platformy moralnej, na! 
gruncie *której rzecz ta winna być rozwiązana. 
A nawet maiąc platformę moralną, nie łatwy 
znaleźć najwłaściwsze w szczegółach rozwiązanie. 
T ak  wielka ilość najrozmaitszych czynników 
(musi być uwzględniona, rozpatrzona, zważona, iż 
z toalepszą wolą i z najlepszą znajomością rzeczy 
podejście do kwestii wymaga jeszcze dużego w y- 
uiiitu i  trudów. A  skutki takiego lub innego 'troku

tyiko w pewnej mierze dadzą się ocenić z per­
spektywy jednego pokolen ia / * ' ’ ' -h

~ I to jesit cen drugi szkopuł w socjali ItkUl dzia- 
łauiu. Pieiwi3z.pi komplikacja elementów, czyn i 
ników zjawiska, drugim trudności w  oczekiwaniu 

-n a  ostateczne rezultaty i stąd przeszkody w czy -  
nieniu niezbędnych korektyw. Poza, oczywiście, 

v najważniejszym, bo punktem wyjścia, wszelkiego; 
działania., czynnikiem ideowym.

W idzimy z te g o / co  powiedziałem, jalt dzie- 
dziita t. zw, polityki wgryza się w dziedzinę, któ­
rą dotąd z rozmai ty cn względów separowało sio, 
ima?j»wj«ie w  dziedzinę zasad i życia katolickiego,

Od tego nie można obronić.
; Cóż to jest polityka?
Usiłowania przemiany sto&unków społecznych, 

Usiłowania nadania pewnego kierunku wibrac-j* 
-atom ów  procesu społecznego ' Wszeikl stosunek 
społeczny jlest Ffcsunklein me ralnym, ten zaś 
z konieczności relig*jnyn. Co więcej, dzieazlna 
t. zw. polityczna, zajmująca się w ięcej życiem 
pub,}cznem dotąd. jak pLywatnenp rozszerza si%,, 
bowiem tak, że zjawiska t. zw. prywatne nikną 
m  rzecz pub licznych /T jue się o T&m już m  
i pisze w  nauce (szczególnie prawa), że nie Wand 
powtarzać rzeczy znanych. R eform a'iolna , cła / 
szkóbńctWo, życie familijne, stosunek! kias, sto­
sunek w ogóle państwa do jednostki i  cala masaj 
innych zjawisk, innych’ stosunków jest przedmio­
tem polityki katolickiej. Nie tylko spraWy sto­
sunku państwa- do Kościoła, świąt, prawą, mał­
żeńskiego i t. d. ‘ \ .............

Polityka katolicka nie dąży ao teokraeji lub’ 
panowania księży (..Królestwo moje nie jest z tego' 
świata) —  ale musi dążyć i będzie dążyła do rea- 
lizowanfa w źydk  światopoglądu katolickiego, sy­
stemu katolickiego, ućurześc; janienia dusz jedno­
stek, ich żyeła 1 życia zbiorowości

A w innych organizacjach, nie noszących 
lniani katolickich, nie obracających całych swoich'1 
wysiłków na realizację społecznej doktryny ka- 
to1"ekip; —  są przecież katolicy!

Taki •! : ’•/$
.-.Nie uchybiajm y nikomu. Przyjmijmy z dobrą 

wolą cudza dobrą wolę, będąc ostrożni na po.' 
sunięcia taktyczne, Nie możemy sprowadzać d y /  
skusji do nytanir, kto jest lepszym katolikiem, 
ale jakiej idei się służy. Chyba nie potrzebuję 
powtarzać; że politykę katolicką winni prowa­
dzić ludzie całą duszą oddani katolicyzmowi 
i  w  duszy katolicy. Najbardziej obrzydliwa rze­
czą Je i faryzeizm 1 poczucie własnej do skona/ 
łości. Stąd pierw?tym obowiązkiem jest praca nad 
samym sobą i powściągliwość w  ocenianiu iej re­
zultatów, O ile z jednej strony powinniśmy trosk.' 
Jwie szukać objawów dobrej woli i dodatniej prak 

Cy u innych —  o  tyle z drogiej strony mamy oho. 
-wazek stać na posterunku, pogłębiać ideę i szu.' 

—Iffl i  najlepszych d .óg  do i d  luyęczywtytrtonia
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Polityka katolicka jest bezwzględnie potrzeb­
na i w warunkach polskich powinna zapanować. 
W  hajgorjzym razie ^elnic będzie funKcuę stróża 
przeciwko eg’ nger£.cjom antykatolickim w jaka­
kolwiek ionnę by się one nie ubierały.

Dlaczego tak trudno w poić w wielu naszycli 
ludzi przekonanie o potrzebie organizowania ka­
tolickiej polityki?

Dlatego, że dzisiaj „pulhyka" jest synoni­
mem fałszu, brudu, niechlujstwa, karjerowiczow- 
stwa, krętactwa, demagogji i t. d. Dlatego wresz­
cie, że dzisiejsze życie publiczne przechodzi kry­
zys foim organizacyjnych i u nas i gdz! ;indKie,j.

Nieiylkc dlatego ludzie zacni, uczciwi, i z po­
jęciem w wielu mateijach społecznych powinni 
politykować, że inaczej, to zajmie się tem mate- 
rjal calkieir niewyrobiony, a może nieuczciwy, ale 
także dlatego, że przemiana stosunków na lepsze 
nie dokona się sama. szczególnie jeśli chcemy by 
ta przemiana była w linji katolickich zasad. Za 
wielu nadto ma katolicyzm nieprzyjaciół, by do­
puścić można było myśl, że gołąbki s<«me wejdą 
do gąbki. Ł *■

Łatwo -ł tego wysnuć wniosek o stosunku na­
szym do innvch c-ganizacyj politycznych i do 
rządu,, " /  “  1

Ostatni popieramy w dobrom, zwalczamy 
w złem. Sądzę, że takie postąpienie rzeczy jest 
i uczciwe i rozsądne.

Nie dajemy podpisów ,jn  blanco".
Pracować będziemy dalej nad skupianiem tych 

kierunków, które opierają sit; ściśle na światopo­
glądzie i zasadach katolickich. Katolicyzm nie 
jest dla nas czeinś równoległem z inną ideą, tylko 
wszelka idea mu9i mieścić się w katolicyzmie. 
Od tego nie możemy odstąpić w  żadnym razie, 
do tego musimy przyzwyczaić tych, co, chcemy 
wierzyć z dobrą wolą, zbliżają się do idei, której 
służymy. i.

A wieszcie jeszcze jedno słowo.
Obce nam musi być mazgajstwo, niezaradność, 

brak charakteru i tężyzny. Pam iętajm y. jednak : 
ciągle na słowa Chrystusa Pana: „Oto ja was 
posyłam, jako owce między wilki". W ybitny ka­
znodzieja i moralista raczej doby O, W oronie- 
cki, przywiązał do tego przykazania słowa. św. 
Jana Chryzostoma: „Aby zwycięży 5 willd, musi- . 
my zostać jaęaiięfpmi —  gdv zechcemy być wil­
kami, tamie, wilki tego świata, zawsze nas zje­
dzą".

Nie można być katolikiem na wyrywki, na 
fragmenty, tak samo politykiem katolickim.

l& ńm th  p r a s o w y *
P. Roman Janikowski, Zabrnie składa 2 zł.
Ks. Stefan Czerw, Nowy Sącz składa 5 zł.
P. Wkchelmi.ia Krawczykowa, Szczucin składa 

S zł.
fK Jan Trawa Bujne. p. Paleśniea składa 2 zł 25 gr.

P. Jan Marusau Dąbrowa, składa 2 zł. i zaprasza: 
Ks. Fr. Słowińskiego, p. Piotra Gąak.*, p. Annę Gąd- 
kiwnę, p. Władysława Jaworskiego i dyrektora Skład­
nicy p. Stanisława Zagórniaka z Dąorowy, ks. prałata 
PilcLa z Olesna, ks. Lasaka z Wietrzychowic.

P. Kazimierz Krok, Grybów składa 3 zł.
Ks. Jan Zachara, Dąbrowa k. Tamowa, składa

2 zł. i
P. Paweł Opara, Mędrzechów, składa 1 zł.
Ks. Fr. Sierosławski, Wojnicz, składa 5 zł.
P. Eugcnja Zyblikiewiczćwna, Siedliska, składa 

2 zł. i zaprasza, p. Marję Jodłowską, ks. Skórkę, M. 
Gąsiorć ,?nę wszyscy Siedliska ad Bobowa, p. War- 
chałowsKą z Bobowy, p. Witkównę z Jastrzębi, p. 
Ciężkowice, M, GruCÓwnę E alowa ad Grybów, p. M. 
Jaroszównę ze ZborowL ad Ciężkowice

P. Błażej Pach, Jasłew p Dębno skład? 2 zł. i 
zaprasza: p. Marcina Kozioła, p. Jana Machowskiego, 
p. Genoweię MachowsKą, p. Marję Borowiec wszyscy 
z Jastwi. p. Wojciecha Pacha, p. Stanisława Jedy­
naka, p. Jakóba Machowskiego, gospodarzy z Dębna, 
p Jana Mleczka, p. Błażeja Gawła, p Piotra Gurgóla, 
p. Macieja Mytnika gospodarzy z Łysej Góry, p- 
Franciszka Kubika, p. Franciszka Kapustę, p. Jana 
iiruikowskiego p. Karola Mytnika, gospodarzy z Ły­
sej Góry.

Ko. Antoni Rajski, proboszcz Lanckorona sklada 
2 zł. ■

Ks. Kan.1 Paluch, Odrowąż, składa 5 zł.
P. Józel Salawa, Kłaj składa 5 zł. i

i\aszym wiernym 'Pt*.yjadoiom

składamy serdeczne życzenia;

We&ukfcft ś:vici'i
R ed a k cja  \

„ J l i ł d f a

K R O N I K A
KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ 

KWIECIEŃ:
17. Niedziela. Wielkanoc.
18. Poniedziatek Wielkanocny,
19. Wtorek. Jerzego b.
20. Środa. Teodora w.
21. Czwartek. Anzelma b.
22. Piątek. Sotera i Kaiusa.
23. Sobota Wojciecha b m.
24. Niedziela. Marka ew. Stefana.

ODMIANY KSIĘŻYCA:
Pełnia 17 kwietnia
Ostatnia kwadra ' 24 kwietnia 
Nów 1 maja
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W SPRAWIE POŻYCZEK Z BANKU ROLNEGO 
dowiadujemy się z wiarygodny eh źródeł, że Państwo­
wy Banki Rolny nip udzieli, obecnie krótki termino­
wych pożyczek indywidualnych t. j. poszczególnym 
oseboni x  tej więc przyczyny wnoszone przez po- 
szi‘zi-g<lnyoh iolnikcw podana o drobne pożyczki nie 
mogą być przychylnie załatwiane Z zaniechaniem 
akcji indywidualnych kreuytów, zasila obecnie Pań­
stwowy Bank Rolny daleko intensywniej w środki 
obrotowe organizacje spółdzielcze, by to rozprowa­
dzały kredyt p o m ię d zy  rolników na terenie swej 
działalności, kierując się dokładniejszą znajomością 
lokalnych stosunkkw.

NOWE ROZPORZĄDZENIE W SPRAWIE ROZ­
KŁADANIA NA RATY PODATKÓW. Minister skar­
bu podpisał onegdaj rozporządzenie, które określ'!, 
nowe kompetencje u-zędów skarb o wy on i i ab skarbo- 
-wych w sp-awach rozkładania zaległych podatków na 
raty.

Według nowego rozpoiządzeoia urzędy skarbowe 
mają p w o  na własną odpowiedzialność rozittładaó 
zaległe podatki do wysokości 2.000 złotych na prze ■ 
ciąg 6 miesięcy, doliczając 1 procent miesięcznie za 
zwłokę. Rozkładanie podatków wyższych od 2000 

' złotych pozostaje w dalszym ciągu w wyłącznej kom­
petencji izD skarbowyon.

ZAPŁATA ZA  ZIEMIĘ NA OSADNICTWO WOJ­
SKOWE. Na Radzie ministrów załatwiona zostanie 
kwest ja zapłaty za ziemię, przejętą aa rzecz skarbu 
■państwa dla osadnictwa wojskowego, zgodnie z usta­
wą z 17 grudnia 1920 r. Dotychczas, jak wiadomo, 
właściciele ziemscy me mogli żadną ruarą doczekać 
się zapłaty za zabraną z‘emię Wczorajsza uchwała 
Rady ministrów idzie w tym kierunku, iż nal-2- 

żytośó będzie wypłacona w skryptach dłużnych skar­
bu (państwa, opiewającymi na złoto w złocie. Skarb 
państwa będzie skrypty to spłacał w ciągu lal lufl 
w rocznych ratach, oprocentowanych po 5 od 100 

Za podstawę oszacowania przejętej ziemi przyj­
muje uchwała Rady ministrów deklaracje właścicieli, 
składane w swoim czasie przed wladzam*

DEKRET KONGREGACJI OBRZĄDKÓW 
W  SPRAWIE KORONACJI MATKI BOSKIEJ 
OSTROBRAMSKIEJ. Ks. Arcybiskup Metropolita 
wileński JałbrzykowskL ot rrymał z Kongregacji Obrzę 
dów z Rzymu dekret w sprawie korouac# cudownego 
i  historycznego obrazu Matki Boskiej Ostrobramskiej 
W Wilnie. Jeden z końcowych ustępów dekretu brzmi: 

„Jego Świątobliwość, przyjmując prośbę zrefero 
waną przez niżej podpisanego Kardynała Prefekta 
Świętej Kongregacji Obrzędów, ze względu również 
Jia swoje szczególniejsze nabożeństwo i cześć dla 
wymienionego obrazu Najświętszej Marji Paniny, 
Matki Miłosierdzia, zezwolić raczy, aby w jego imio- 
niu i powagę Stobcy ApostolsKej wielce czczony obraz 
Najświętszej Marji Panny, Matki Miłosieodzia, został 
ozdobiony drogocenną koroną1*. Kard. \'ico.

Z okazji koronacji Ma ki Boskiej Ostrbramskiej 
paipioż Pius XI, który jako nuncjusz w roku 1921 
.Odwiedził tę kaplicę i odprawił w niej Mszę świętą.

polecił oalubienie obrazu Matki Boskiej specjalnym 
wieńcem ai cybiskupowi wileńskiemu, lub innemu do­
stojnikowi Kościoła Katolickiego.

PRZYJAZD J. E. KARDYNAŁA BOURNP 
ARCYBISKUPA WESTftilNSTERSKIEGO DO POL­
SKI. Dogadujemy się, że dnia 5 maja przybędzie 

. do Warszawy J. Em. Kardynał Franciszek. Bouine, 
arcybiskup z Westiiii.nsi.eTu. Wyjazd z uondynu na­
stąpi ania 4 maju. W podróży towarzyszyć mu bę 
dzie mons. ks. Coote, Na spotkanie do granicy pol­
skiej wyjedzie ks. infułat Brzeziewicz, kanonik kapi­
tuły metropolitalnej warszawskiej, o ego Eminencja 
zabawi w Polsce czas dłuższy i zwiedzi szereg więk­
szych ośrodków nas togo kraju. -

STRACENIE SZEŚCIU KSIĘŻY W MEKSfKU. 
W Meksyku sześciu księży zostało rozstrzelanych1 
bez przyczwny i sądu, a takisam los spotkał wieki 
wybitnych katolików. Następnie podaje episkopat, że 
siedmiu biskupów i 30 księży sprowadzono tam 
z lóżnych diecezyj i trzymano zupinie jak więźniów 
i że rząd w oalszym ciągu przeprowadza najazdy 
na katolickie domy.

JAK SIĘ USUWA KSIĘŻY ZE SZKOŁY W KA­
TOWICACH. Pod takim tytułem donosi „PolomY*, że 
inspektor szkolny p. Mangold postypowieo i sana tor 
nie możu z ni esc księży, oduczających .dzieu’ rełigji 
w szkodę. Nie może im zabronić tego wobec obo­
wiązujących ustaw, ale chwycił się innych śiodfeów," 
aby ich ze szkoły wypędzić. Otóż doniósł księżom, 
uczącym religji w szkołach, że nie oędą za swoją 
prace otrzymywali żadnego wynagrodzenia aczkol- 
,wiok Sejm Śląski na Jen cel uchwalił petrzebuu 
środki.

LIST PASTERSKI Z POWODU IMCl. Książę 
Metropolita Adam Sapieha wyaał list pasterski da 
wiernych archidiecezji krakowskiej z powodu mają­
cego nastąpić otWarcia Y. M. C. A. w Krakowie, 
w którym między inuemi czytamy:

„U nas w Polsce ludzie, o których jesteśmy prze­
konani, że mają jak najlepsze zamiary, starali się 
przystępując dc A MCA. uczynić ją niezależną od 
światowego jej kierownictwa i wyzyskując dobre- jo) 
strony działalności, zagrodzić drogę szkodliwym 
wpływom religijnym. Muno jednak tych usiłowań,
0 ile wiemy, nie udało się jeszcze uzyskać dla pol­
skiej organizacji tej niezawisłości, jakaby mogła s-poi. 
łeczeństwu naszema katolickiemu zapewnić, iż dzia­
łalność Y. M. C. A u nas będzie wolna od niebez­
pieczeństw, jakie towarzyszą jej działalności za gra­
nicą, że więc będzie ona zupełnie zgodną z zasadamf 
katolickiemu

„Wierzymy zapewnieniom, żo YMCA. u nas nią 
występuje otwarcie przeciw Kościołowi Katolickiemu
1 wierze katolickiej, jednak stawiając na równi 
wszystkie wyznania chrześcijańskie, iemsam cm osła­
bia przekonania katolickie i stwarza wielkie niebeą 
poezeństwc indyferentyzmu, osłabia siłę zasad, jaktą 
w in n y  kierować naszem życiem1*. I j

List :ończy się apelem, aby popierać te orga 
nizacje, które jasno krzewią zasady katolickie, gdyi
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^opieranm organizagyjj choćby tylko niejasnych pod 
i/sL względem, jest szkodą dlaWaszych pRct onaT 
religijnyck, a tak samo osłabieniem sił naszej pracy 
Społecznej. ■

ŚWIĘTOKR \Dz.TWO. Oneguaj, w koec-ieie 0 0  
Franciszkanów w Grodnie dokonano kradzieży z 7.i- - 
krestji 3 relikwiarzy, oprawnych w drogi? kruszko . 
i kamiewe, 2 monstrancje, 5 złotych kielichów, puszki 
zjotcj, 3 lichtarze i kiikur.asiu innych cennych przed­
miotów, Po sprawcach dotychczas niema śladu. •

W SPRAWIE PODATKU DROGOWEGO OD 
POJAZDÓW. Ministerstwo Robót Publicznych- opn- 
cowato projekt ustawy., o podatku drogowym o l 
wszelkiego rodzaju pojazdów. Projekt ten rozesłany 
został do zaopinjowania izbom 1, a n dl o wo -pr z em y s i o ■ 
wym. Jak się dowiadujemy, projekt ten rozpatrywany 
jest obecnie prz^z wymienione izby i w ciągu tyg> 
dnia zostanie zwrócony z odpowieóaremi uwagami dii 
Ministerstwa. Jest to sprawa o tyle ważna., że chodzi 
,o ujednostajnienie sprawy podatku drogowego od 
pojazdów, co w poważnej m kirze przyczynić się może 
do naprawienia dróg w Polsce.

ZJAZD M IEC/YSŁAW AW IAków. W aniacłi 27, 
28 i 29 maj? b. r. odbęazie się w szkole rolniczej 
w Mic czyni? wawie Zjazd wnzystkich Mleczy sławi *- 
ków. Zjazd poświęcony będzie sprawom orgamzacyy- 
nym, koleżeńskim i społeczno-rolniczym i ma za z*, 
danie omówienie i pogłębienie stosunków koleżeń­
skich Wzywamy przeto wszystkich MLczysławawLt- 
ków do przybycia na czas wymieniony do Mioczysłr- 
.wowa.

' Komitet dołoży ze swej szrony wszelkich s+araic 
aby Zjazd się całkowicie udał. pcogram przewidują 
szereg referatów. W drodze powrotniej wszyscy 
Wczc-tniey Zjazdu otrzymaują 66 procent zniżkę kole­
jową Po szczegóły zwracać się do Zarządu szkoły 
(rolniczej w Mieczysławowie poczta Kutno,

Komitet Zjazdu:
Irż. Konstanty Migdali, Wincenty Lewandowski, 

Apclonjusz Jużwiak.
'■ NOWE BANKNOTY 20 ZLOTOWE. Państwowe 
Zakłaly Graficzne przystąpiły na. zamówienie Bańku 
Polskmgo do di-ukowania nowych banknotów 20-zlo- 
towyoh. Z chwilą, gdy zapas nowych' banknotów 

'■osiągnie nrljon sztuk, puszczone ono będą. w obieg 
tt> piawdnpodobnio nastąpi w  ciągu b. m. W m:a.vę 
wyniszczania w obieg nowych 20-zlotówek. wycofane 
nędą z obiegu najbardziej zniszczone banknoty po- 
' przedniej emisji. Jednakże banknoty starego wzoru 
1 to zarówno 50. 20 jak i 5-złotowe nie będą całko- 
jwieio wycofane i pozostaną nadal w obiegu na równi 
% banknotami nowej emisji.

OBOWIĄZEK ZGŁASZANIA WOLNYCH PO 
SAD. pTacodawcy, nie zgłaszający do państwowego 
urzędu pośrednictwa pracy wolnych miejsc, lub ao- 
'wo przyjętych robotników, czy też pracowników 
nmyrłoy ych, odpowiadają materjalnie za sumy p r 
łirane lyuił m zasiłków, podczas pracy tychże oraz 
karnie z art. 34 ustawy y zabezpieczeniu na wygadpk 
^ezrobocia.

y Zawiąuoniienie o nowopezyjętych robotnikach ob>  
wiąźuje pracraawajn od 15 mąjs, 192? żaś joj. 
iioWopTzyjętych pracowr>k»ch- umylówyćK "ód listó? 
pada 182*3 roku,

ZAMIAST ZAPOMÓG — f h a CA, Ogłoszone Zo­
stało rozporządzenie rządu w sprawie udzielania po* 
życzek państwowych przedsiębiorstwom, które nwgąj 
zar.ru duć bezrobotnych, korzystających z państwo 
wej akcji pomocy doraźnej. Dnia 7 hm. minister pracy., 
Jurkiewicz podpisał okćłniK do wszystkich wojewo ■ 
dów, wyjaśniający to rozporządzenie. Według okolili-' 
ka pożyczki nadzwyczajne mają być udzielane na< 
roooty budowlane na tych terytoriach, gdzie znajdują 
eięro botnicy, korzystający z państwowej n-Kcji po­
mocy doraźnejY" ~ ‘ J - - ----

SKONFISKOWANE MAJĄTKI POWSTAŃCÓW 
Z 1863 WRACAJĄ DO PPAWYCH WŁAŚCICIELI. 

-Sąd okręgowy w Nowogrodku wydał, pierwszy swój 
wyrok w sprawie rewindykacji majątku, skonfisko­
wanego przez rząd rosyjski po roku 1863 za udział 
w powstaniu. Chodziło o majątek Droiiofcyl, po«.' 
harar.owioki ?go którego właściciel śp. Dominik D.i- 

.boszyński, zmarł jakc powstaniec w więzieniu w roku 
1864-tym. Majątek po / g o  śmierci zabrano niele-tnim 
dzieciom i oddano pułk. Apoirnowi ZotoMckenm, 
urzędnikowi intendentury przy. gen. gub. Mirra wio- 
wowic.’ '

.Wyrok na rzec* powoda Leona Boboszyńsldćgo. 
syna ś. p. Dominika zasądza: 1) od pozwanych córek 
i wnuczek nieżyjącego już płk. Zolofnickiegc, pizo-' 
6tającą w ie-li posiadaniu część majątku Drohoby!;
2) od skarbu zaś państwa wynagrodzenie za reszerj 
m:ij.ą;Łu; przejętą na rzecz pańdwa i rozparcelowaną 
między csadsnikćw. Wysokość wynagrodzenia ma byq| 
oltreśionr w zapowiedzianej ustawie specjalnej.

KTO ZOSTANIE POWOŁANY NA ĆWICZENIA 
WO JSKOWE W ROKU 1927? W roku bieżącym po-, 
wołane na ćwiczenia wojskowe następujące roczniki: 
Na 4 tygodnie — podoficerowie i żołnierze r. 1902 
(piechota, tanki i formacje łącznifcowo-intormacyjno); 
podof. i żołni°rze roczników 1899 i 1900, którzy nie. 
odbywali ćwiczeń w latach 1925 i 1926 wszystkich 
fom acyj oprócz floty; podoficerowie 1898, 1801, 1890 
wszystkich formacyj oprócz floty; żołnierze rezerwiści 
i903 i 1902 —  lotnicy. Na 3 tygodnie: rcczriki 1888, 
1397 i 1896 formacyj lotniczych. Wezwania, będą rozi 
syłane przez P. K. U. .

NOWE ZNACZKI POCZTOWE. Minist. Poczt i Te-< 
legrafów wydaje w dniu 3 maju nowy znaczek pocz-. 
towy wartości 50 groszy z podobizną marszałka Pił-* 
B ialsk iego. Znaczek ten pozostanie stale w obiegu. 
Z okazji zaś IY Międzynarodowego Zjazdu Medycyny 
i Farmacji Wojskowej będzie odbita serja znaczków 
10, 20 i 40 groszowych z podobizną dra K. Kaczkow­
skiego, generała sztabu — lekarza wojsk polskich 
1831 roku. -

OŚWIATA POZASZKOLNA W  POWIECIE BO­
CHEŃSKIM W R. 1926. Nauczycielstwo szkól pow­
szechny powiatu bocheńskiego zrzeszone w OrganM 
pĄ ii dla. celów oświaty pozaszkolnej pod przewodna
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:Clwem p, Łranciszka Zbyszyckiego, inspektora szkul- 
: nego, pracując samodzielnie lub w porozumieniu 
l organizacjami Lidtur^uo:0*im.* Ig -
Małopolskie Towarzystwo Roln. i innymi działającynii"'r 

'w  powiecie bocheńskim, wykazało za rok 1926* lepsze 
.wyniki niż w roku poprzednim. " " : ’ **" .t

Sprawozdanie roczne obejmuje 63 miejs^uwuści i 
pracę 129 osób. Fursów ogólno-oświatowych i spe­
cjalnych, z których większość trwała do 4 miesięcy, 
arządzono 41. Liczba uczestników wszystkich kursów, 
wynosiła 1.205 osóL. Zaznaczyć należy, że każdy kurs 
ogólny obejmował, oprócz innych przedmiotów, stałe 
naukę o Polsce współczesnej. Przedstawień amator­
skich urządziła Organizacja 133, które przyniosły; 
dochód 2 075 zl. 66 gr. obrócone na cele lokalne —

’ najczęściej na Libijoteki. Liczba odczytów, -wykładów 
i pogadanek jest również znaczną i wyraża bię 
w cyfrze 293 i liczbie słuchaczy około 11.000. Podać 
należy, że liczba odczytów treści historycznej, jako 

* budzącej najmniej interesu, wśród ludu wiejskiego jest 
,w tym reku nieduża i wynosi tylko 44, natomiast 

.edezjtów i wykłauów treści społecznej by to 143, a 
rolniczej 61. Obchodów narodowych, dotyczących 
różnych rocznic urządzono 62. Zebrano także dane 

. odnoszące s&} do stałych zajęć nauczycieli w Towa­
rzystwach kulturalno oświatowych, rolniczych i han­
dlowych na wsi. Okazuje się, że w 65 wypadkach 
mają nauczyciele stałe, rozumie się, bezpłatne zaję­
cie w tych instytucjach, zajmujące im 2— »  godzin 
tygodniowo.

Osobny dziai sprawozdania zajmują dane, doty­
czące pracy nieobowiązkowej w szkule. Huść I\ół Mło­
dzieży Polskiego Czerwonego Krzyża, wynosi 88 i 
;1757 członków. Udziaołwe sklepuu szieolne wzrosły 
ilościowo i iakościuwo również i przy liczbie 2e miały 
■'■ocznego obrotu 3.248 zł 45 gr. Kto zna stosunki 
ca wsi i fakt, że dziecko niema tam nigdy pieniędzy, 
temu ta cyfra wiele powie, Dotycz yto ró wnłeż Szkol­
nych Kas Oszczędności, w których złożono 981 zł  
87 gr. Wreszcie riemal w każdy szkole prerumeruje 
młodzież szkolna odpowiednie czasopismo, przyczem 
największą poczytnością cieszy się „Płomyk1*.

Te skrupulatnie zebrane i ezstawione dane dają 
pojęcie o rozmiarach prccy oświatowej wśród ludu 
wiejskiego na terenie jednego powiatu, co pozwala 
.wnioskować o takit-że pracy dokonywanej zresztą 
z różnem natężeniem na obszarze całego Państwa. 
i\\ każdym razie spodziewać się należy, że wysiłki 
te podniosą znaczni kulturę najniższych, a zarazem 
najszerszych warstw na&zego społeczeństwa.

D1LARY SIĘ ZNALAZŁY. Jak donoszą gazety,
P- Witos odzyska? skradzione pieniądze, wprawdzie 
hie w dolarach, lecz w złotych polskich. Teraz prawdo­
podobnie nie będzie p. Witos składał dolarów tylko 
złote

ZNACZNE SKRÓCENIE SŁUŻBY WOJSKOWEJ 
ALA MATURZYSTÓW. Maturzyści, którzy podle- 
E<> ją w tym roku poborowi do wojska, uzyskają ulgę 
skróceni* czasu shiżby wojskowej o 3 miesiące. Czat 
Służby 18 miesięczny został skrócony do 15 miesięcy

2 lwuij że odsłużą hu; nafllc Od 7 lip^a b. i. 
do 1 października 1S28 r. Maturzyści, którzy wykażą 

przynajmniej 3-miesięczną służbą , ochotniczą 
yv 'ĆZasit wojny polcko-boiszewlckiej, otrzymują skró-, 
Cenie siuzby wojskowej c ddlsse 3 miesiące f  siuząf 
tylko 12 miesięcy- Do szeregów będą wcieleni do.' 
piero 1 października. Te same ulgi będą też stosowa-1 
ne do tych maturzystów, którzy bezpośrednio piztd ’ 
powołaniem do wojska brali udział w ćwiczeniach 
organizacji przysposobienia wojskowego i..uzyskali 
świadectwo kursów w obozie letnim.

PIERWSZA WYSTa WA k A P J O W  w Kk A -  
KOWIE. Olbrzymia sala „Domu Żołnierza Polskiego1* 
przy ul. Lubicz, urządzona będzie w ter sposób, że. 
pod i Janami sianie szereg stoisk, dalsze zaś będą 
biegły przez środek sal? długą w formie lóż, wybite1 
kosztowną kolorową mateiją i bogato zdooione, a1 
całość przedstawiać się będzie niezmiernie estetycz­
nie przy ujmujące prostocie rozwiązania całgo pla-' 
nu: Między stoiskami będzie wiodła szeroka droga' 
okolna, po której tłumy publiczności będą się mogły,! 
swobodnie poruszać podziwiając cenne eksponaty 
najpicrwszycL firm krajowych i zagranicznych. ;Do 
działu radjo-amatorskiego - zgłosiło się dotąd ,trzy- 
dziestu kilku wystawców, których liczne prace wzbu­
dzają podziw pomysłowością wykonania. Wystawaj 
sądząc po olbrzymiem zainteresowaniu, będzie miała' 
pełne powodzenie, zwłaszcza, że komitet przygoto­
wuje nadto dla zwiedzających szereg atrakcyjnych 
niespodzianek. ’  " ' ,

POZYCZKT NA NASIONa . Wielkie .. znaczenie,’ 
jakie dla podniebienia proaukcji romej ma zastoso 
wanie do zasiewów nasion uszlachetnionych, spowo. 
dowalo Komitet Prezydjalny Rady Nadozi-czej Pan, 
stwowegc Banku Rolnego do wyznaczenia na akcje 
tiewną wiosną b. r. 1,800.000 złotych —  na pomoc i 
kredytową dla nabywców tych nasion, która ułatwi1 
ich stosowanie naszym warsztatom rolnym, obecnie 
zacofanym pod tym względem. Suma ta oznaczoną 
została w wysokości, która winna zaspokoić potrze-*-, 
by kredytowe rolnictwa w tej mierze

Państwowy Bank Rolny udzielać będzie w bieżą-7 
cym roku kredytów na jare nasiona uszlachetnionej* 
a to cłia oryginalnych nasion i pierwszych od sie-’ 
wów owsa, buraków pastewnyen i ziemniaków do. 
wysokości różnjcy ceny ziarna nasiennego i kosump-' 
cyjnego. Wysoaość tej różnicy ustala się dla nasion’ 
oryginalnych na 75%, dla picwszycb odsiewów na, 
40% ceny giełdowej zboża konsumcyjnego,

Kredytu tego udziela Bank w formie dyskonto­
wania firmom nodowlanym i gospodarstwom nasien­
nym, objętym wykazem Mmist. Roln i Dóbr Państw,,' 
weksli wystawionych przez odbiorców, a to rolni­
ków, spółdzielnie rolnicze syndykaty i analogiczne 
instytucje. k

Weksle te opiewać winny na sumę kredytową' 
przez Bank łącznie z oprocentowaniem udzielonego 
przz Bank kredytu, o ile chodzi o rolników, niż 12%,*j 
a dla spółdzielni i analogicznych instytueyj —  10' 
i pół procent rocznie. Wystawione te wekste moea
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być na raly ukre3 udzielonego kredytu, jdnak nie 
dłużej, niż na 9 miesięcy, przyczein Bank Rolny, 
z tytułu tego kredytu, weksli bezwzględnie prolon­
gować nie będzie. ; 1 • -

INFORMACJE EMIGRACYJNE. Księstwo luksem­
burskie zażądało przysłania 500 robotników rolnych 
wyznania katolickiego i znających język niemiecki. 
Ponieważ nie ukończono dotychczas pertraktacji 
w tej sprawie, prezto, jak zaznacza „W ychodźca"1, 
werbunek na wyjazd robotników rozpocznie się nie 
wcześniej, jak w drugiej połowie bieżącego miesiąca,. 
Wobec wymagania znajomości języka niemieckiego, 
rt-kiutacja będzie dokonywana jedynie na terenie 
województw: poznańskiego i pomorskiego'.

Do dnia 26 maja wszystkim byłym wojskowym 
amerykańskim, posiadającym papiery zwolnienia, 
konsulat amerykański udziela wizy w każdym czasie, 
po za kwotą, przyczem ci b. wojskowi plącą za prze­
jazd do Stanów tylko 35 dolarów U Z tychże praw 
korzystają żony i dzieci (do lat 18; b. wojskowych, 
nawet po wyjeździe męża lub ojca. ale tylko w ciągu 
półrocza.

Rekrutacja i wysyłanie lObotników rolnych do 
Niemiec —  na ukończeniu, KontyngCxit, wynoszący 
bezmała 50.00u osób, całkowicie pokryto Kogo do­
tychczas nie zakwalifikowano na wyjazd, ten już 
w r. b. nie wyjedzie. ’ ' } ■

Robotnicy polscy, którzy „V ej chał i du Kumuuji,
! chcą następnie do miejsc swej pracy sprowadzić ro­
dziny, pozostałe w kraju, napotykają na wielkie trud­
ności pizy staraniach o pozwolenie na wryjazd do 
Rumuni osób, pizez siebie sprowadzonych.

Wobec tego urząd emigracyjny ostrzega intere­
sowanych, aby starali się o wyjazd swych rodzin 
do Rumunji jednocześnie z rozpoczęciem starań o 
własny w> jazd do pracy w tym kraju. Od każdego 
więc pracodawcy rumuńskiego, chcącego sprowadzić 
do swego przedsiębiorstwa robotnika polskiego, na­
leży Jednocześnie żądać, jako warunku objęcia pracy 
uzyskania od właściwych władz rumuńskich również 
pozwolenia na sprowadzenie do Rumunji-jego rodzi­
ny, ieśii robotnik ją posiada i zamierza do siebie 
sprowadzić. i ;

TYFUS PLAMITSY W PIWNICZNEJ. W Piwnicz­
nej i okolicy wybuchła epidemja tylusu plamistego. 

■Według informacji lekarza powiatowego Dra Zaran- 
ka, sprawa ta przedstawia się następująco: Stwier­
dzono, że epidemję przywlekli z Czechosłowacji pe­
wien żebrak i przemytnik. Byłaby ona niechybnie 
natychmiast stłumioną, gdyby nie zatajenie pierw­
szych wypadków. Lekarz miejscowy w Piwnicznej 
nie mógł początkowo rozpoznać choroby, lidaoł się 
to dopiero po 20 przeszło wypadkach. Następnie epi­
demja przeniosła się do Barcic i Włodowa, a pewna 
służąca z Krynicy, bawięc u znajomych w Pwnicznej, 
przywlekła chorobę do Krynicy. Tam natychmiast 
chorobę rozpoznano i zastosowano środki zapobie­
gawcze. Również w Piwnicznej wydano już energicz­
ne zarządzenia; zamknięto szkołę, z której utworzono 
szpital, zamknięto również kościół i bużniee policja

otiz/mała iuzkaz wstrzymania ruchu kołowego, za­
broniono wsiadać i wysiadać na dworcu, oduiesionor 
się do władz wojewódzkich o pomoc w f  irmie przy- 
felahia kolumny sanitarnej. Dowództwo 1 p. s. p. 
w Nowym Sączu ofiarowało 20 łóżek, dla chorych, 
co ejst jednak za mało.

ŻĄDANIOM ŻYDÓW UCZYNIONO 7AD0ŚC!
Prasa żydowska przyniosła trnimfame wiadomości 
z Warszawy o wyniku wspólnego posiedzenia korni-, 
tetu rzeczoznawców dla spraw mniejszości narodo- 
wycli i przedstawicieli rządu —  poświęconego spra­
wie spoczynku niedzielnego. Ze strony rządu ucze­
stniczyli przedstawiciele ministerstwa spraw we­
wnętrznych, przemysłu i handlu i opieki sjołecznej 
oraz departamentu wy zrań. ,

Przedstawiciele tych miniswrstw - wypowiedzi di 
się za tom, by wszystkim przedsiębiorstwom handlo­
wym czwartej kategorji (nie zatrudniającym sil na-, 
jemnych) zezwolić na uprawianie handlu w niedziele 
od godz. 8 do 10 dla sklepów spożywczych i od 
12 do 2 dla wszystkich innych kategorji. Odpowiedni 
wniosek w-ejdzie pod obrady komitetu ekonomiczna* 
go ministrów :

Zezwolenie kupcom żydowskim, b_> w niedzielo, 
w czasie gdy odprawiają się w Kościołach katolickich 
nabożeństwa zamącali święta, handlarskira zgiełkiem, 
obraża przedewszystkiem uczucia religijne ludności 
katolickiej Rząd, który dopuszcza do takiego prowo­
kowania uczuć religijnych ludności, bierze na siebie 
całą odpowiedzialność za naruszenie jej praw, usta­
wowo i konstytucyjnie zagwarantowanych (Teligja 
katolicka jako religia przeważającej liczby ludności 
zajmuje pierwsze miejsce wśród równouprawnionych 
wyznan). ^

ZAMIa ST N. P. CII. „WOLNOŚĆ" Część działa­
czy rozwiązanej Niezależnej Partji Chłopskiej posta 
nowiła dalej pracować i wydala deklarację, w które:, 
powiada, że tworzy nową organizację radykamo. 
socjalistyczną poa nazwą „Wolność".

MASOWE ZATRUCIA PADLINĄ. Banda cyga­
nów zamieszkała w okolicy Burgas (w Bułgarjij wy­
kopała zwłoki krowy j.adłej na wściekliznę i urzą­
dziła ucztę zbiorową. Tymczasem dowiedziały się 
o wykopaniu padliny miejscowe władze, które wy­
siały do obozu cyganów silnj oddział policji. Po 
wkroczeniu policji okazało się, że 123 cyganów wy­
kazuje objawy wścieklizny, 70 z nich zabito na 
miejscu, z pozcstałych 20 zmarło. Cała dzielnica cy­
ganów w okolicy miasta została otoczona silnym 
kordonem policji.

ARESZTOWANIE REDAKTORÓW PISM KOMU­
NISTYCZNYCH W KRAKOWIE. W dniu onegdar  
szym aresztowały organa policyjne w Krakowie pod 
zarzutem działalności komunistycznej redaktora ty -' 
godrika krakowskiego p. t. „Glos Pracy" Wojciecha 
Kanię, redaktora tygodnika krakowskiego p. t. „Ro- 
boc.iarz" Stefana Wolasa, współredaktora powyższych 
tygodników Albino Aosenzweig-Różyckiego i Bernar­
da Cukiera pseudc Witolda Kolskiego oraz admini-
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stratoia, tychże tygm aikó„ ,  studenta wyżs^go stu- 
ajum handlowego w Krakowie Romualda Gadom­
skiego, nadto kierownika drukami „Szkolnica“ w Krr- 
kowie, gdzie wydawnictwa te drukowały się, Wła­
dysława Jaiosza.

Dla wyjaśnienia doaać należy, ze wspomniane 
pisma były organami t. zw. P. P. S. lewicy, a właści­
wie ekspozyturami knmunistyeznemi. w

TRUDNOŚCI EMIGRACJI DO URUGWAJU. 
Urząd Emigracyjny został zawiadomiony pizez posel­
stwo polskie w Buenos Aires, że wskutek znacznego 
na/pływu emigrantów do Urugwaju niezmiernie brud­
no znaleźć lam pracę i wychodźcy polscy znajdują 
się z tego Dow odu w trudnych warunkach

Aby uchronić osoby, zamierzające emigrować do 
Urugwaju, na podstawie błędnych o tym kraju infor- 
maeyj, oa złych następstw wyjazdu — Urząd Emi­
gracyjny ponownie zawiadamia, że wstrzymał wyda­
wanie paszportów emigracyjnych (bezpłatnych) do 
Urugwaju dla wszystkch Kategorii emigrantów, za 
wyjątkiem: 1) osób, któr udowodnią w sposób 'do­
stateczny, że posiadaj? większą gotówkę (rodziny 
800 dolarów amerykańskich, oscby pojedyncze 150 

jdol. po opłaceniu kosztów podróży, które wynoszą 
100 doi. od osoby); 2) osób jadących dc swych ro­
dzin. Ta ostatnia kategorja emigrantów przedstawić 

.winna wezwanie (affidarity) pracodawców lub krew­
nych lub też oryginalne listy (z kopertą) od bliskich’ 
krewnych, wzywających daną o so \  do przyjazdu 
i zapewniających jej utrzymanie. —  Ostrzega się 
przeto zarówno rzemieślników, jak robotników rol- 

: snych i fabrycznych, oraz inteligentów, a by nie roz­
poczynali starań o wyjazd do Urugwaju, o ile nie - 
■posiadają potrzebnej gotówki lub dokumentów.

NOWINY EMIGRACYJNE. W dzisiejszym nu- : 
merze podajemy krótkie informacje o wyjeździe do 
Ameryki Południowej. !

Argentyna.
W  myśl ostatnich przepisów Urzędu Emigracyj­

nego do Argenty mogą emigrować:
ł| mężczyźni samotni —  wszystkie zawody, jak . 

rolnicy, rzemieślnicy; robotnicy i t. d.;
2) pewnym ograniczeniom podlegają mężczyźni, 

jadący z rodzinami z drobnymi dziećmi. Od tej ka- 
togorji osób Urząd Emigracyjny wymaga albo 'do­
wodu, że dana rodzina jest w Dosiadaniu po zapła­
ceniu drogi, przynajmniej 300 dolarów na zagospo­
darowanie się, lub też mogą się /yka*.ać latem 
z Argentyny od krewnych, czy też znajomych, jako 
punkt oparcia się tam;

3) kobiety samotne do 25 lat muszą jechać albo 
w towarzystwie i pod opieką rodziny, lub też po- . 
siadać wezwanie ''affidauw) od krewnych z Argen­
tyny.

IMIENNE WEZWANIA NA ĆWICZENIA WOJ­
SKOWE. Kiedy i gdzie stawiać się,na ćwiczenia 
wojskowe? To pytanie żywo interesuje obecnie każ­
dego szeregowca rezerwy, który przeczytał ostatni 
rozkaz Ministerstwa spraw wojsKowych. Władze' woj- 
.ekową wyjaśniają więc- że wszyscy powołani otrzy­

mają imiwomą kartę powołania z w yznaczenia for­
macji i term inu  otawic-iniotwa. * •’» • *  i

Pawiołany na ćwiczenia winien wy.uszyć z (ru»nu 
w takim terminie, aby stawić sie w formacji wojsko­
wej w dniu i godzinie, wyznaczonej w karcie po­
wołania

W. razie koniaozności przejazdu koleją należy 
użyć dołączmny do karty powołani! bilet 3-cle] klasy 
w pociągacn osobowych, który jest' ważny tylko 
łącznie a k&.tą powołania. Kartę powołania należy 
oddać w formacji wojskowej. Rezerwista obowiązany, 
jeist przynieść z sobą i przedstawić dowódcy formacji 
swoją książeczkę wojskową wraz z karta mobiliza­
cyjną ■

KTo JEST zwOLmuNY OD ĆwłCZtslś w u j- 
SKOWYCH? Mon. spray wojskowych ogłosi! rozkaz, 
na izasaizie którrgc od ćwiczeń wojskowych zwol­
nień! są: [

1) wyłączeni oa spełnienia obowiązkowej służby 
wojskowej decyzją właściwej wkurzy wojskowej na 
mocy art. 8 ustawy o powszechnym obowiązku służ­
by wojskowej; 2) funikcjanarjuoze policji państwowej 
i poiifcji woj. śląskiego; 3) na podstawie wniosków 
i zaśwnaczeń właściwych dyrekcyj : kolejowych:
a) kanayóaci kolejowi, Kształcący się na ku sacli 
służby eksploatacyjnej przy dyrekcjach kolei pań '• 
stw owych w Warszawie, Lwowie i Gdańsku, ' oraz
b) naczelnicy (zawiadowcy) stacyj, kierownicy ruchu, 
telegrafiści, maszyniści, pomocnicy maszynistów 
i wszyscy inni funkcjonariusze kolei państwowych;
4) przebywający zagranicą na podstawie zezwowó 
władz Wojskowch; 5) odbywający karę pozbawienia 
wolnoś'1' w więzieniu, domu poprawy lub twierdzy, 
oraz przebywający w areszcie śledczym; 6) szeregowi 
rezerwy, którzy w roku bieżącym lub ubiegłym ukoń­
czyli ustawowo służbę czynną i zostali przeniesieni 
do rezerwy, albo stale urlopowani, 7) którzy odbyli 
już całkowicie przepisane ustawą ćwiczenia w re­
zerwie wreszcie b j posiadając/ niebieskie ka-ty mo­
bilizacyjne.

TRAGICZNA WĘDRÓWKA OJCA ZA DZIE­
CKIEM. Sąd powiatowy w Lodzi rozpatrywał one- 
gdaj jakąś drobną sprawę niejakiego Jarosława Ri- 
bera. W  czasie rozprawy wyszły na jaw sensacyjne 
szczegóły jego życia. I a k  na py taiiie sędziego, jakie 
ma vTykształcenie —  67-ietni Ribera odpowiedzią7 
żadne —  władam tylso kilkunastu językami.'

—  Jak je pan posiadł? —  pyta zaciekawiony 
sędzia, i

— Bardzo tragicznie. : Przed dwudziestu pięciu 
laty pochowałem w Łodzi zonę. Została mi po niej 
piętnastoletnia córka, która ubóstwiałem. Jednego 
dnia powróciłem z pracj do domu i córki nie za­
stałem. Gdy przez tydzień nie wróciła, dorozumiałem 
się, że padła ofarą handlarzy żywyir. towarem.

Upłynęło pięć lat. Aż raz listonosz przyniósł mu 
list, w którym doniosła mi córka, że została sprze­
dana, ale nie wiedziała nawet nazwy miasta.

Następnego dnia sprzedałem ćm i i kieruj'ąc pie­
czątką na liście, pojechałem do Bueong-Airos. Córki



nie odszukałem. Wskazano mi 'Brazym  potem Chili, 
przebyłem Chiny, Indje, Mandżurję, Afganistan i kra­
jami europejskiemi wróciłem do Polski.

Teraz jestem starcem, bezdomrym i ucz dziecka,
Jak widzimy, rożni bywają ojcowie li • 4*.' -
KROWA WYKRYŁA ZBRODNIĘ.' Wielki klcFot 

% krową miał od dłuższego czasu Paweł Tytru, pa­
robek u Walerego M-ąskowskiego na Pomorzu. Nie 
można jej oyło utrzymać w oborze, zaledwie zdołał 
ją tam zapędzić, wywalała drzwi i uciekała w pole. 
Postanowił ją zatem uwiązać do słupa. Kiedy jednak 
chciał wbić slun do ziemi, natrafił na kości luuzkie, 
które tam w niewielkiej głębokości były zakopane. 
Wdała się w tę sprawę policja i dzięki krowie, 
która wyczuła trupi odór, wykryto zbi o&nię,' po­
pełnioną przea pięcm laty 0 Kazało się, że we 
wrześniu 1921 roku Miąskowski i Walerjr Cyrówna, 
'która w międzyczasie umarła), zatłukli na śmie: 6 
kijami żonę Miąskowskiego i zwłoki jej zakopali 
V oborze. Nagłe zmknięeie żony, tłómaczył Miąs- 
k o weki w ten sposób, że żona, uprzykrzy w szy sobie 
wspólne z nim pożycie, wyjechała na stale do Nie­
miec. Okoliczności sprzyjały zbrodniarzowi, ludzie 
uwierzyli jego opowiadaniu i w ten sposób pot wiem a: 
ta zbrodnia pozostała rrzez dłuższy ozas w ukiyciu: 
Or.egdaj Miąskowski stanął przeć sądem i skazano 
go na 12 lat ciężkiego więzienia.

ODKRYCIE PRZEDHISTORYCZNEGO CMEN­
TARZYSKA POD W aRSZAW ą. Podczas roDót ziem­
nych, prowadzonych w pobliżu krzyża w Olszynce 
Grochowskiej nod Warszawą, odkryta została urna 
w grobie, pochodzącym z Y wieku przed Chrystusem, 
a  więc mniej więcej z przed 2.400 lat. Urna zacno- 
wała się bardzo dobrze, wykonana jest z palonej gli­
ny. gładka, bez żadnych znaków i ozdób. W urnie- 
procz Droehów i szczątków kości, nie znaleziono 
broni, chowanej zazwyczaj z prochami właściciela. 
Urnę umieszczono w muzeum archeologicznem w War­
szawie.

Według inforuiacyj pTof. uniwersytetu warszaw­
skiego, Antoniewicza, odkopany grób "należy do ro- 
dztóu t. zw. grobów kloszowych, I. j. pokrytycn ko­
pułą z gliny. Prof. Antoniewicz przypuszcza, że na 
terenie historycznej Olszynki Grochowskiej znajduje 
Bie cmentarzysko z okresu paohistorycznego, wobec 
czego zapowiedział przystąpienie do systematycz­

nych prac nad odkopaniem owego cmentarzyska.
EPIDSMJA MOTYLICY. Jak donoszą z rozmaitych 

stron kraju, klęska motylicy wyrządza w tym roku 
nieobliczalne wprost straty dla naszego rolnictwa. 
SetKi owiec, jak też i wielkie ilości bydła "padają 
o l!arą tej choroby i istnieją oGiwy, że z wiosną 
stan ten jeszcze się pogorszy. Kównież dzienniki za­
graniczne donoszą, że motylica silnie grasuje w Anglji, 
Niemczech, Jugosławji, Czechosłowacji i na Wę­
grzech.

Ceny z tarAU krakowskiego.
Pszenica 52 zł; żyto’ 48 zł; owies 37 zł; jęczmień 

29 zł; koniczyna 80 gr; siano 60 gr; słoma 90 zł; 
mlek' 50 gr- jajko 19 gr; masło ł  kg. 7 zł

Hajdus Jan, Brzączowice: Vv kładki sieroce walo­
ryzuje Sąd Apelacyjny na mocy wniesionego poda­
nia; co do pożyczki, podać na jaki ceł, i

Wołosiuk. K,, Międzyrzecze. Co Sąd zatwieruzu, 
to jest ważne; w tym wypadku wyrok wydano na' 
mocy ustawy waloryzacyjnej., ~

Kub Józef, Stróża - Pożyczka, k WŁi TT COl Cl y j nn jest 
w obligacjach, a nie w gotówce.

- " Ks, Dr oan Czuj, poseł.

O d p a ty fś d il R e tta kń ji i A d in iflis tr a s ji.
. Wiśnicz Stary k. nochni. 5 zł na fundusz z po­

dziękowaniem otrzymaliśir y . ' Korespondencję za­
mieścimy w następnym numerze, z braku miejsca 
w obecnym. -  -•

iMItiec. Będzie w następnym numerze.
Ludwik Dyrda. Umieśmmy, ale trudniejszą.
Anna Woźpiakówna Krościenko. Pieniądze na U. 

kwartał otrzymaliśmy
,Jan Szydło, Wielopole SKrzynsKie. rrenumerata 

zapłacona do 30 września 1927,
 "U '1 ,0 — r—

KSIĘGA PAMIĄTKOWA ZJAZDlr K>TOLIC- 
KiEtiO. Od Komitetu Głównego Akcji Katolickiej, 
w W ai37awxe, otrzymaliśmy wiadomość, iż ukazała 
się już z druku Księga Pamiątkowa Zjazdu odbytego, 
w roku ubiegłym w Warszawie, L

‘Księgą wydana w wielłam formacie, zawiera prze­
szło 26 arKuszy drimu i mieści w sobie wszystkie 
rereraty wygołszoae na Zjeździć. Całość obejmująca 
zagadnienie rodziny chrześcijańskie!, stanowi wyczer­
pujący materjął dla każdego katolika, tak świeede- 
go, 'jak i duchownego.

Komitet zawiadamie za naszym pośrednictwem, 
iż w ciągu najbliższych dni zostaną rozesłane wszyst­
kie zamówione i opłacone egzemplarze, zaś pozostałe: 
są do nabycia w biurze Komitetu Głównego, Miodo­
wa 17 ni. 12, w cenie 15 złotych za egzemplarz.

• lowc zamówienia nadesłane pocztą będą odsyłane 
za zaliczeniem.

„MŁODY POLAK", organ Związau Stow. Młodzie­
ży Polskiej w Tarnowie, uh CŁyszowska 5, kw.ecien 
1027 r. ‘ -

Czwarty ten numer orgaru ruchliwego Związku 
tarnowskich Stowarzyszeń przynosi szereg interesu­
jących i psychice młodzieży odpowiadających arty­
kułów i pouczeń. Poważnie przedstawia się dział wy- 
tnowania religijnego, państwowego, fizycznego, przy-.

1 sposobienie wojskowego. Na uwagę zasługuje rubry­
ka: „Druhowie piszą...11 Daje ona doskonal^ prz 3g'ąĄ 
działalności poszczególnych Stowarzyszeń.

,:w z o r v  m f b i i  Za b y t k o w y c h  i n o w o ­
c z e s n y c h ". Wydawnictwo Miejskiego Muzeum; 
Przemysłowego. Kraków 1921. Pierwsze tego rodzaju 
wydawnictwo wypełnia braki literatur" zawodowej 
i dostarcza pracownikom stolarskim malerjału czer­
panego do tej gcrrv p.awie wyłącznie i niemieckich;
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źródeł. Narzekania na brak swoistego charakteru 
v meblach usprawiedliwia pomnkąd napływ gotowych 

wzorów cb cy ft i to najgorszego gatunku. Obecnie 
dzięki rozpoczęciu akcji usamodzielnienia przemysłu 
meblarskiego nastąpi zapewne zmiana w tych eto- 
sankach, o  ile „Wzory umbli“  uzyskają poparcie tak' 
wśród zawodowców, jak i u ogółu społeczeństwa, 
W  zeszycie l-szym podane są prace arehit. Kazimie­
rza Kaczorowskiego i szereg okazórF zabytkowycn 
ze zbiorów prywatnych. Zeszyt wydany bardzo sta­
rannie, na kredowym papierze, uzupełnia wstęp od 
Wydawnictwa i artykuł o sprzętach zabytkowych. 
Cena egzemplarza wynosi 4 zł. 50 gr

KSIĄzfsfICA-ATLAS we Lwowie w j  dala nie­
dawno dwie książki, które zasługują na szczególniej­
sze polecenie dla bibljotek diandodziezy. Są to: Ka­
rola Dicknsa „Dawid Copeerfield" i Walter Scotta 
„Talizman".

Ks. Bolesław ŻycMiński wydał nakładem To w, 
„Bibljoteki Religi jnej“ moskonałego „Młodego Polaka- 
kctolika", Jako przewodnika życiowego dla młodzień­
ców. Tasńma ,-BibljoteKo Religijna" wydała śliczne 
czytanki o Najiw. Marji Fannie dła dzieci p. t. „Oto 
Matka Twoja", opracowana przez S. Barbarę Żulińską 
z obrazkami S. Anieli Józefowicz.

ZAKUFNO NAWOJÓW SZTUCZNYCH PRZEZ 
umINY. Pouczając rolników o celowości i koczy- 5 
śmack stosowania nawozów sztucznych, aż nazbyt 
często w wielu okolicach kraju spotykamy się z uty­
skiwaniem na temat niemożności dostania nawozów 
za żadną cenę ani w bliższej ani w daiszej okolicy.
I utyskiwania te, w większości wypadków, są przy­
znać trzeba słuszne Małorolny, potrzebując 2— S 
worków nieraz t.ylko. a w najlepszym wypadku IG 
da 12 worków nawozów sztucznych, nie może prze­
cież zwracać się bezpośrednio do fabryki, lub centrali, 
sprzedaży w War ssawie z zamówieniem, ' bowiem 
w tym wypadku przewóz koleją towaru wyniósłby 
zbyt d*ogo, gdyż fracht- w drobnicy obliczają wg. 
klasy II-giej, podczas gdy fracht w ładunkach cało- 
wagonowych 100 łub 150 worków, łub pół wagono­
wych 50 worków, oblicza się dla nawozów sztucz­
nych' wg. klasy IX-tej t. zn. 4— 5 razy taniej na. każ­
dym worku. Pozostawał więc jedynie pizy zakupuje 
nawozów sztucznych pośrednik. Pośrełmkiian 1 był 
syndykat, spółdzielnia lub kupiec. Pośrednicy ci mo­
gą naoywać nawozy 3ztuczne w ładunkach całrwa- 
gonowydi i następni odsprzedawać je rolnikom. Ko 
sztem pośrednictwa rolnik na ogół nie nowinmn być 
obciążony, gdyż handlujący otrzymuje, rabat od fa­
brykanta. Jedyne dodatkowe podniesienie kosztu to­
waru, to koszt przewozu końmi od stacji do składu, 
za który musi płaeić odbiorca. Nader często jednak 
koszt tan, bądź doo itkowo zyski pośrednika wyno­

szą dość ’ v. ysoltą sumę, a lolnik 3am mógłoy spro- 
waaJć dla siebie nawóz oszczędniej, goły często bli­
żej ma do stacji, niż do składu spółdzielczego, czy 
syndykackiogo. Pomijając u a wet tę ważną sprawę, 
musimy pirzyjść do wniosku, że zbyt u nas jest jesz­
cze rzadita, sieć spółdzielni i syndyKatów, co zmu­
sza rolnika do udawania sję po nawoz> sztuczne naj- 
częściłj aż do powiatowego miasteczka o kilkanaś­
cie, a często Kilkadziesiąt kilometrów Nabywanie 
w tych warunkach nawozów sztucznych staje się nie­
możliwością i roi tuk woli wyrzec się spodziewanych 
korzyści, aniżeli gnać na taicie odległości swoją szka- 
pinę, po licho wie jakich drogach i  przywieźć dwal 
wwkj nawozów. , : ;

!W z, ozumieniu tego stanu rzeczj proeucemci na­
wozów sztucznych doszli do porozumienia ze związ­
kiem gmin i postanowili dostarczać odtąd nawozy 
sztuczne rolnikom przez gminy. Dodatnie strony dla 
rolnika z takiego sposobu naby wania nawozów pole­
gają ma:

1) płaceniu frachtu wagonu ki. IX.,
2) możności otrzymania od przemysłowca kredy­

tu na weiksei u ź j  .owany przez gminę. W  zrozu­
mieniu doniosłości tej sprawy w ostatnich czasach p. 
Minister Spraw Wewu. wydał okólnik do pp. "Woje­
wodów, w którym wsikaauąe na zadania samorzą-dór; 
w tym względzie, 1 '

■ 3) obniżenia kosztów piit-wuzu towaru końmi, ze 
względu na to, że rozdział wagorowych zamówień 
będzie dokonywany między zainteresowanych już na 
stacji, ptzy edoiorze wagonu. Każdy więo gospodarz 
pojndsŁ na kolej sam i  przypadającą mu ilość na­
wozów odbierze.

Korzyść dla gminy za zajęcie się tą sprawą bę­
dzie również, gdyż gmina otrzyma rabat jrk naudiu- 
jąo-y, a od rolników będzie mogła pobierać pełm, war­
tość tcw a.ru..................  f *

■ Odnnśne zamówienia muszą .być przez gminę zó- 
sUwiome zawezast.. na 2—3 miesiące przed wysieł* 
wom nau ozów i pt z< słane do następujących firm;

1) dia nowzów fosforawych „Przemysł Su-perfep- 
fatowy“  sp z o. o. Warszawa Kredytowa Nr. 4.

2) lis., nawozów' azotowjcŁ Państwowa Fabryką 
Azot.twych w Ohorzowie,2w

3) dla nawozów potasowych Sp. Akc. Eksploata­
cji Soli Pota&vWyeŁ Lwów, pł Smolki N-. 5.

Według klaby IX. obliczane są łauunki 50, 10(J 
1 150 workowe, należy więc na te ilości wysyłać za~i 
mówienia. Same przez się rozumie się, że za 2 lub 8

. wagony fraeht również w  ten sposób bę&zie obliczamy/
Przypuszczamy, że wszyscy działacze gminni ze­

chcą przyłożyć rękę do sprawy organizacji zakupów 
przez gminy nawozów sztucznych, gdyż sprawa ta 
dotyczy nietylko rolnika, nietylko gminy, ale jetf 
sprawą zasadniczą dla naszego Państ wa, które przeii 
podniesienie dobrobytu rolnika'dojdzie do podniesie­
nia dobrobytu wszystkich obywateli.

W  okolicach, gilz ; należy rolnika jeszcze .pouczyĆS, 
o stosowaniu nawozów sztucznych, a takich okolio, 
mamy bardzo wi dc, gmina winna, się zwrócić do przesi
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xuvslowców pud wszystkimi podaiuymj powyżej adre­
sami o bezpłatne nadesłanie broszur o nawożeniu 
dla rozpowszechnienia wśród rolniiów.

(„Zagroda Wzorowa").

R z u z y  d a k i w * .
BOHATERSKIE ZWIERZĘ, W szj^ j słynęli 

mapewno o psaćb z góry św. Bernarda, Są to prze­
śliczne ogromne zwierzęca z wyrażeń dobroci 
i tkliwości w oczach

Hodują te psy zanonmcy A u g u s iy m , którzy 
mieszkają wśród wiecznych śniegów w Alpach, na 
górze św. Bernarda, którędy wiedzie jedyna droga 
z Włoch do Szwajcarji. Droga trudna do przebycia, 
gdzie na każdym kroku grozi człowiekowi niebez­
pieczeństwo zasypania lawiną, zawiania śniegiem, 
zbłądzenia i zamarznięcia z zimna. - “ 1

Opiekunem ludzi wśród tych wędrówek stal się 
przepiękny pies „Bernardyn", bo poczciwe te zwie­
rzęta nie zważając na wichry, przepaście i zaspy 
śnieżne idą codziennie jakby z rozkazu Stwórcy od­
szukiwać zbłąkanych, ratować tych, których śnieg 
zasypał lub drogę zgubili. Jeżeli bernardyn znalazł 
przysypanego śniegiem człowieka, to pędzi co tchv 
do klasztoru i nieszczęśliwemu pomoc przyprowadza

Najsłynniejszym psem samarytaninem był raany' 
na całym świecie pies Barry —  40 ludzi uratował 
od niechybnej śmierci w Alpach. Codziennie, czy 
pogoda, czy śnieg, czy mióz 30 stopni Reumira, 
Barry wyruszał na poszukiwanie. Dwanaście iat 
pełnił swą służbę, ale takiego poświęcenia,' takiej 
obowiązkowości, takiego trudu ratowania nieszczęśliwi 
wych Dikt, jak on sobie nie. zadawał. Pomiędzy 
40 uraiowanemi było również i 12 letnie dziecko. 
Znalazł je Barry, gdzieś w przepaści, nawpól 
zmarznięte. Cóż czyni, by to dziecię od śniegu ura­
tować? Do klasztoru pędzić po ratunek, czuje pies, 
że byłoby zapóźno, więc w jakiś niewytłumaczony 
sposób potrafił na grzbiecie swoim go ucadowić 
i z jeźdzcem swoim przybywa przed drzwi klasztoru. 
Łapą pociągnął za dzwonek i przyszli mnisi i ode­
brali dziecię. "

Czyn ten rozniósł sławę , Barry" na cały świat. 
Najwięksi poeci poświęcili „Barry" słowa wspomnie­
nia. Nazywali go psem - cz owiekiem z duszą i ser­
cem. — Opisywali, jak w szerokiej ODroży do której , 
z wierzchu przeczepiano kopertę skórzaną, a w niej 
chleb — zaś u spodu maleńką barył6czlcę z winem, ; 
dzień w dzień szedł na ratunek nieszczęśliwym.

Barry zginął jaa przystało największemu boha­
terowi. Zginął z rąk człowieka, którego ratować 
chciał. Wyszedłszy dnia jednego na poszukiwania, , 
zauważył zasypanego do połowy w śniegu człowieka. 
Instynkt ratunku całą silą odzywa się w Barrym. 
i ten w radosnych podskokach biegnie ku nie­
szczęśliwemu. Ten, którego Barry uratowałby od nie­
chybnej śmierci, nic przypuszczając, że to jego , 
obrońca i dobrodziej zbliża się do niego, w chwili, 
gdy Barry znalazł się Dlisko, kijem alpejskim 
jgodził go w bok śmiertelnie. Mnisi zaniepokojeni-,

że Barry nie wraca, wyszli na poszukiwani? i zna*) 
leźli obok zmarzniętego czlowiefiay zwłoki psa - 
samary to inna Tak tragicznie skończył życie naj­
szlachetniejszy i najidualniejszy z psów. Dc dnia 
dzisiejszego każdy przejeżdżający Szwajcarjo może 
w Bernie zobaczyć w muzeum wypchanego Barry.

•Na pomniku psa Barry widnieje napis: „40 ludzi 
uratował, a 41-szy go zaoił". ■”

i PRZEŚLADOWANI PRZEZ SZCZĘŚCIE, irzadko 
sin zdarza ażeby bogaci ludzie troskali się z po* 
rodu rozrastania się ich mająuków i żeby chcieli 

pozbyć się swoich mdjanów. a  jednak i takie wy­
padki w ostatnich larach się zdarzały. Tak naprzy-' 
kład pewien mi (jon er i właściciel kopałni miedzi 
w Anglji rozdał przed Kilku laty cały swój olbrzymi 
majątek, oceniany na 3 md jony tunińw szterlingów, 
na różne fundacje Sam on w lowarays+wie starego 
służącego zadowolił się rocznym dochodem wyno 
szącym 400 funtók i osiadł, w mał cm miasteczku 
Wootton, spodziewając 6ię. że tam w spokoju do­
czeka końca swego żywota.

. Fortuna jednak nie dała mu rak pużądauegv 
ąp-okoju. ZaKowie 10 miesięcy tan1 pazebył, gdy do­
niesiono mu że znane onecrJe poo nazwą „La Corirv‘ , 
słynnA kopalnie miedzi w brytyjskiej Guyanio, uwa- 

, żane przezeń za bezwartościowe i dlatego nie sprze­
dane, znów zaczynają się opłacać. Inżynier, który 
te kopalnię zbadał, zaofiarował mu za nią pół miljona 
funtów szterlingów'. Miljoner odpowiedział mu krót­
ko i węzłowato że za swoje trudy może tę kopalnię 
sobie zatrzymać, a jenru niech da święty spokój. Obe­
cnie kopalnia U przynosi właścicielowi rocznie 90 ty­
sięcy rantów szteriingów.

Zdawało się. że milioner osiągrie już upragniony 
spokój! Gdzietaml Fatum... szczęścia wciąż przemy- 
śliwalo, aby mu dokuczyć. W dwa imesiącc później 
miljoner otrzymał spadek XT =umio 100 tysięcy fun­
tów. Oddał ten spaeefc bez namysłu przytułkowi dla 
starców. Ponieważ w miasteczku Wootton nie czuł 
się już od dalszych błogosławieństw losu zabezpie­
czonym, przesiedlił się przeto cichaczem do Tavistock 
w Devonshire. Zaledwie zajął tam nowe mieszkanie, 
gdy znów przekazane ma 30 tysięcy funtów bzter- 
jiugów Rozda? tę sumę pomiędzy różne szpitale 
Wreszcie na kilua dni przed jego śmiercią nadeszła 
wiadomość, że wygra!- na loterji dobroczynnej, której 
kilka losów gwałtem mu w rękę wciśnięto, 5 tysięcy 
funtów s/.teiTngów. - Podoono mil4 on er ten, opano­
wany irytacją z powodu prześladowania przez...

; szczęście —  zmarł na apopleksję.
I była także pewna Angielka, nazwiskiem Bied, 

która z takim samym. wysiłkiem* usiłowała pozbyć się 
pieniędzy, jak inni starają się je zdobyć. Żyła ona 
spokojnie zadowolona z losu do 45 roku życia, ze 
swego majątku, który początkowo wvnueił około 
30 tysięcy funtów szterlingów. Aż oto naraz w 45 ro­
ku życia otrzymuje on? spadek w sumie 300 tysięcy 
funtów. W boga/dwie tern widziała tylko źródło trosk, 
pracy i kiojiotów, więc starała się jak najszybciej 
uwolnić od tych pieniędzy. Zaczęła więc w Londynie
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i in n v ch  wielkich miastach wydawać fcugate uczty 
dla biednych. Ponadto dużo pieniędzy rczdaia na 
cele dobroczynne, tak iż w ciągu jednego roku roz- 
dała prawie cały rwój majątek, pozo«tswiając cobie 
tylko drobną rentę. -  ~ :

.  Kupiła sobie wówczas mały domek w Fulharr ale 
juz w kilka miesięcy później mknro poturbowało 
tego domku wraz z  przyległą doń ziemią na swój 
użytek. Pan: Brsd była zmuszona do sprzedania tej 
posiadłości i sąd przyznał jej sumę 12 tysięcy fun­
tów szterlingów.

Za te pieniądze założyła ona szpital w nadmor­
skiej miejscowości kąpielowej, nad kanałem Bristol, 
sama zaś osiadła w małej wiili w  Smbiton i spę-s 
dzaia cały czas na wyświadczaniu ludziom dobro­
dziejstw ą pielęgnowaniu chc rych. W tbj ostatniej 
działalności okazała aię niezwykle ^ręczną, tak, iż 
•pewien bogaty fabrykant, którego z "demem zaku­
ciem °ię pielęgnowała, zapinał jej w  restamencie óO ty­
sięcy fumów.

I znów pieniądze te rozdała pani Bred między 
iOżne towarzystwa dobroczynne. Fortuna jednak 
wciąż nowem zasypywała ją zlotem Przed kilku laty 
.pielęgnowała ona pewnego chorego wynalazcę, khby 
przez wdzięczność za doznaną opiekę przeznaczał j©j 
połowę zysku ze swego patentu. Otóż w^inalazeh jego 
zdobył w kilka miesięcy później ns dspodzkwany 
sukces, z króregc przypadło dla pan: Bred 11 tysięcy 
funtów.

Z  f a ^ i d  s l
Po mozolnej caloroouaej pracy umysłowej, która '  

rozstroją stale napięte nerwy, z niemałą radością 
.witam każdoroczny urlop wypoczynkowy, aby móc 
za uciułane oszczędność' wyjechać do której gór­
skiej okolicy, tam udetehnąć balsamicoaem powie­
trzem, zetkiiąć się z ludem góralskim, przypatrzeć się 
ich zwyczajom i obyczajom, przysłuchać się ich od­
rębnej gwarze góralskiej, w r'7-am, nawiasem mówąc, 
lubuje się. • - >

Najchętniej wnpinam się po gorcach, zachodzę na 
połoniny i hale i widzę, że już zdaleka wita mnie, 
jakby dobrego znajomego stany, nieco już przygrr- 
b'o.ny baca, z ciupagą w  jednej, a małym, góralskim 
kapeluszem z kostkami w drugiej ręce.

—  Wiitojoie! panocku, a kandy Bóg prowadzi?
—  No, jakżeż przecież ka wam prosto, jakżeż się 

tam nwcie, nie poznaliście mnie, przecie zeszłego 
roku tu byłem i gadek waszych słuchałem, a i żę­
tycę piłem...

—  No, dy rychtyk łoAkiego roku, & bylbyf do 
Imentu se zabocył, k;ejby nie te godki, a i zeńtyce, 
ka ftórę spoiro tabaka mi dali, a Lais piknie tys ta 
Róg zapłać panocku, coście o 3nurym sobie zas:e psy- 
bocyli.

—  No, jakżeż — pytam —  ndrowiście, co? jakoś 
.dosyć krzepko się ‘rzyma^ie-,

. =  Not dy, ta, kfala PeapeatKOwi niozgoijzej, dudła

V
Trzecim z kolei bogaczem, ktury był nim Wurew

0 „e j woli, jesit pewien ang clski przedsiębiorca okrę­
towy. Sprzedał en swoje wielkie przedsiębiorstwo 
za półtora mil j ona funtów i rozdzielił tę sumę po- 
między swych spadkobierców' Dla sieb'e nabył ma­
leńki mająłeezek ziemski i trudnił się uprawą jarzyi: 
na własne, potrzebę. ; Bogini szczęścia nic dała mv 
j&dnak spokoju Pewnego dnia nadeszła wiadomość 
że jeden z jego okrętów, który przed rokiem został 
opuszczony przez załogę na Oceanie Spokojnym, znów 
odnaleziono, a ładunek jego oył nienaruszony. Okręt 
ten nie był ubezpieczony, a wartość jego wynosiła 
18 tysięcy funtów. Właściciel jego oddał ten o-kręt 
wraz z ładinikiem na. własność znalazcom

Ł Pragnąc mieć wreszc'e spoko:' rozgłosił, /.o cały 
owój majątek stracił. Wkrótce współczujący przy­
jaciele iprzj słali mu 3 tysiące funtów, zebrane drogą 
składek Pieniądze Łe kazał zwrócić ofiarodawcom

W rok później z, pewnego bankructwa, w którem 
brał udział jako wierzyć el, Otrzymał tysiąc akcyj 
pewnej kopalni złota w Afryce, akcyj, mających bar­
dzo niewielką wartość. Akcje te /ja k o  bezwartościo­
we, wrzucił do szuflady. Otóż w dwa miesiące później 
te same akcje poszły w górę, wobec czego sprzedał 
je z zyskiem 300-procentowym, a pieniądze rozdał 
mfędzy spadkobierców. Na krótko przed śmiercią 
jeden z jego przyjaciół -zapisał mu sumę 8 tysięcy

' funtów, które jednak oddał listonoszowi natychmiast 
po otrzymaniu przesyłk

mmmmmmm— — — — _ i gl «■!_¥■ » i i

irego bacy.
ta jeisce nie ze wsyókiem ladaco, jeno wt-j siódemki 
psiawiary nie bai» friśkie nie zdolę jus nijak za zy- 
winą łc-tać, a tu wej i celodnik mr skrewił i uciukł, 
aj! cos to za caey takie wej niuocego nasrały ceraty!...

: —  No, cóż jeszcze takiego wam dolega? —  pytam.
—  Bo to widzą panocek, za przepytuwamem, nie 

było to jałr z a . nieboscyka cysorza, inacej to było
1 ciek leipi obstał, uzh rot se nieco miedziaków za 
zeńtyeę, a i cońeco bnajńdzy, to choć bez całą zimę 
było za co lulkę pykać, a teroz, pc-zol się fcoze, niby 
te złoite naLtały a i do Gromnicnej nie starcy —. 
dawn-ij cosi naeco za porady przykapło, bu to, n:e- 
kfalący się, znał się cłek trochę na odeynianiu ca­
rów różnych, miało się ta i ziela rożnego w zana 
sio i kezzaai i jałowca, casem to się i nitka z po­
święcanej stuły nalaałf, a syćko to belo bardzok sku- 

;tecne —  zaś dzisiek to kazóy przemądrzały i omija 
bacę, a syćkc skrany tego, że jakasi polityka wkra­
dła się juz i w nos o strony, o cem dawni niftc ric 
wiednoł, a dzisiok kozdy lada chłystek myśli Se, ze 
jot s t wazony na samego prsła do W  a-sir wy, jak i mó, 
celodnik pala, co nie be zywiny nrsał, bo mnsi ostać 
posłem.

—  A to mnie zaciekawiacie z tym waszym cze­
ladnikiem, jakzeio koniecznie" chc o posłem z osrać? 
Opowiedzcież, co to za okaz?

—  Ba hej! okoz, jest o cym gudaó, dyć to tiuctt*.
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jak kozdy inkry, nowui jak kowly luksy Bartek 
Kudlec się n ożywa, jeno g o „guciem** jp&azwołi i lak 
cstał i do teła. >■

— Dotrze i a skąize takie pruezwanie miabi 
źródło? -

— Bal wiozę pamocek nasyk przycwahów nic 
Łiajom ponoś, louego masom im opedzieć, bo t nos 
kozdy musi być wyomac my i bez tege się nie obyA- 
dzfe,Kc tys te ieę w om peozieć o, 6'wym celoeniKU, 
nozywał się po krzew- świętym Bmtotmiń, a po oj om 
Radioe. halo ze te howieda uplągło się jus takie stra- 
śnie głupie, macy rzyć matołek, bo jus w lroetk e 
beł, a cięgiem mioł tan* obyeaj, cc się w blewkt za- 
iwieroł i z pro ięriem się wietnie bawił —  eo. się ta 
n'eroz matka nasukała, jas wkońcu suźrala gdzie 
Bartek bywa, nuże teda lebiedzić: O jej- raty, pse- 
raty! Jczusieku kohaay, ze tysta iruie Pontezua jakąś;' 
how edą poKOffoł co to ni do Boga, ni do ludzi! I tak 
się i-zec Łnetki' czmosła, aboidaeyska się zwiedziały 
i nuże Bartka, spitguwać, jak se ehyłkie do Miwka 
Wyrywoł, jak tam, za pmepy bawanibur, wieprzka cię- 
g  em głaskał, a mile do niego przeaaawtoi: gudziu.,. 
gudziu,. gudr:u!.„ tak one ukłopacyska w smicL 
i potel go pmdrzyźiriaii, az ostał guciem jak jam en 
w pacirzu.
. Byli i tacy, eo ta gadali, eu kodak pewnikiem 

ma zrodzone zdolność7 na jaHegbsi izylogdsa, jesco 
inksi g&dałi po prostu, ze ma świńską Baturę i lei o! 
i ze ju,s z tak om umrze. Dość ze hoda>k, na psa1 urok, 
wrósi kiej bujok, tak matka de mni pada: «w,okul 
dyć moglibyście »e wziąść tego utrapieńcu na kusar 
za celodnika.

Ha! —  rzeke —  k'cd Ice, mek daie, kań oo prow 
da, niema sw ń Lale —  przedeńć Ozwycaji się i z ja­
gniętami, i be mu nienagarziej, inacy nie porodzę.

I wzionem! tez pary fc-eła caay hodak beł nicegu, 
ale godom ascal; jaz niedawni jak wcora padia do 
mnie: wiecie krzestoy ojcze, wy aię ta ponoś na snak 
tys znoee, a wyśniło mi się, cum ,wef zamień ii się 
we osła takiego z dugiemd usyfikami, pewnikiem co 
bez cary jakiegosik d jaska, flory wfciodł pa mnie 
i podział ze jedzię do Warszawy, a jo  se tak medy­
tuję, kto wi, cy tes ton sen ęie  zuaey, ze mogę aslfcać 
posłem, bo wicie, co nieroz opcwas daliście ze zawdy 
śni się na opak, jo  zaś ełyoaHc niedawne, jak bylef 
w kościele, jak ta godałi sobie, cc  jei&ee i giupsy 
niz ja noże ostać pasłem.

To Tirom, wiłzi nanooek, ozeżliło de knoniu... Je! 
krotni m lij oscy! stoześ zjadło ba zj: dl o czetę! i: go! 
co mu się -we; tai zachciwal A  umis ty, (pajdopa. zatra­
cony o troku cnoć durkep ane przocytać i jak n.ie 
narwę logę: hyboj! rzekę, pókim dobry, a nie to  cię 
tu z; katrupie, drobię jakiesi, a tes tó ekaaralnfe Bo­
skie, ledwo co od świni się c-dłącył, a jus cc-go mu 
to się ze chciwa, być posłem, heba ze Osłem, ale tym 
jest je i teros. j-

I posedł wic e, gucie uzląkł sie me i niewiem 
kandy. cyzby Jo Warsiawy? hale heba nic trafi.

I co powicie, panocku, takie to wej -caay... — 
rzekł i smutnie pc kiwał głową.

Byłbym jeszcze może niejedno usłyszał z ust 
roasierdlzonftgo oacy, lecz słcako pochyliła się za 
azczyty pobliekich gór, przeto pożegnałem starego 
ciepłem „do widzenia11, pizyezem na pocieszenie wsu­
nąłem mu jeszcze jedną ,,pacrsię“ . Turysta.

vVszysbkinD czytelnikom znany jest telefea-, któ­
ry głos mówiącego na jednej stacji przenosi przy 
pomocy prądu elektrycznego ć rutami do miejsco- 
Wiości bardzo udlegiyoh, nj z Warszawy od Paryża 
i daluj. Myśl luuaka nie poprzestała na tyiu wielkim 
i ważnym wyr ila_ku; -prańając nalej, przekonała się, 
ie  do przenoszenia glosa kosztowne druty są zby- 
ieozae, bo prądy elektryczne działają : bez drutów 
i docierają do każdego zakątka ziemi. Dziś już po­
siadamy te wieluą tajemnicę przyrody i zaraz ją 
.wyzyskano praktycznie. Zamiast przenosić głos za- 
pumacą prądu etektrycznegc po drutach, zbudowano, 
uiparaty takie, które drutów nie potrzebują, a które 
za pomocą fei elektrycznych mogą głos pn,ekazywad 
na największą odległość. W  im ych krajać] takie 
aparaty są oardzo rozpowszechni me. Farmę- w Ame­
ryce siedti dałeao od h'dzi, alt przez ten aparat po­
wiedz: mu, ezy będzie pogoua nn jutro, czy deizcz; 
powiedzą mu, po jakiej cenie można sprzedać w mie­
ście jajka, masło, zboże, bydło. Nauczą go jaki jest 

-najlepszy sposób orki, lub jak najlepiej używać na­
wozów stocznych i t. d, O wszys okien się dowia­
duje, a ani Kroku nie potrze auje zrobić z chałupy. 
Przyjdzie niedziela, kościół ‘ daleko, ale on słyszy 
nabożeństwo i kazanie siedząc w chałupie. U nas 
.Warszawa i  Kraków rozsyłają za pomocą tego ap.v 
satr codziennie wazekjsoe wu iomośei, przepowied­
nie -pogody i słoiy na (Ldcń następny, dokładną go­
dzinę ceny rproduki-ów ridaych, różne p ouczając-? 
odczyty rolnicze, śpiewy i mnzyisę. - Trzetet jednak 
wiedzieć o tem, że ta1uch aparątów jest dwa rodzaje, 
nadawczo i odoW cze. Ter pierwszy jest drogi, bo 
trzeba dio niego różnych kosztownych urządzeń, alę 
ten do słucha da jest tani.

Stacje odtioreze wchodzą w grę tjlk o  dla sze­
rokiej ludności. Jeżeli stacji i zdawcze znardują się 
w  włclkiem mieścit, to do odbicn w miejscu nic 
jest potrzebny wiełkt ziryt drogi aparat c dbiorczy ‘ 
ly m  tanim apar-em cibi-orczym jest t. zw. galeno w- 
ka, umożliwiająca słachat-ie ł  'dych na, słncmawkj dJ 
odległości okoł-e 30 km. od staej; nadawczej. Koszta 
taikijgc aparatu wyneszą mmej więue. od 25 do- 
60 zł. Chcąc jedrak odbierać -produkcje na głośnik, 
tc znaczy umożliwić słuchanie więKSzym zebraniom 
w wielkich saJącb, potrz ‘Ima jjst stacja odbiorcza 
■większego typu o b—4 lampach '..umacniających 
(katliodowy-cłi), a koszta urządzenia dobrej takiej 
stacji wahają się około 90C zł.
. Do obu typów ajiaratów są potrzeme: antena 

i ziemia. Antena jest to drut rozpięty na wysokości 
domów na polu izoiOwany od ziemi zapcmocą por-
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Celany. Ziemię zaś w mieście stanowi wodociąg u b  
.pioruti ochron, na. wsiach zaś może być użyta studnia, 
ikfóra posiada stale wodę. Prądy .powstałe w antenie 
odbiorczej) dochodzą do aparatu odbiorca ego, gdzie 
koKtąją w ten sposób porob ion e, że słuchawką o l- 
uają nam wyraźnie głos mb muzykę. W aparacie de­
tektorowym (bez lampek) zadanie to spełnia galem i a 
'kryształ, .siarczek ołowiu), na‘ iixalna lub synte­
tyczna (chem. czyszrzoiia). Ostatnia daje c wielo 
lepsze rezultaty Do galenówki można 2— 4 paty 
jełtK'kawek dołączyć. Tu chcę tylko WyOmnieć o zna- 
komitych (polskich słuchawkach Pdimet", wyrabia­
nych we Lwowie, lecz nie będą m e dla wszystkich 
iostępnr (cena. 25 zł.). Obchodzenie z takim apar:- 

jtem jest bar łzo łatwe i nie stanowi on jakiegnkol- 
„Wek niebezpieczeństwa dla zabudowań, iak i  dla do­
mowników, ' -

O budowie, ?ntesn uziemień i części konstrukcyj­
nych aparatów galenowych, oraz larbkowreh n&pb 

fbzę w nas+epnyeh' artykułach, j A
Inł. Marjan J. Kukucz.

W e s o ł y  k ą c i k .
NIECIEPu lJ Y Y .

Mąż: Więc jeszcze nie jesteś ubrana y.
Żona: Wiesz, *e ty -esteń niesłychanie nudry. 

Ićiągle się pytasz o to samo, przecież od godziny cJ ■' 
jpowtarzaii', żo za minutę będę gotowa, -  

- -  *
LCii my zaskoczony wyzwaniom, rzekł: 

r-:. 1— Jestem wyrwany, a zatem nam prawe wybie­
gać rodzaj broni.

—  Tak jest. —  Ekscelencja godzi się na wybór 
j?®na profesora.

—  A  zatem dobrze. -Tuż wybrałem!
/ ’ To mówiąc, obwinął papierem dwa kawałki Łlc-ł- 
ifcaey i wręczył je sekundantom.

—  Góz to ża-ty?
■ M y  Żadne żarty tylko rarz.ędzie śmierci.- Jeden 
jjkawałek kiełbasy jest wolny od trycin, a drugi ea- 
Jraity. Ekscelencja, Bismark zje jedną kiełbasę, a ja 
Jhugą. Ix)p — ręku Boga!

Bismaft nie ogodzO się na tego rodzaju pojedy- 
»ok. -- ■ —

Dogodne warunki! i <
Kto Jeszcze nie po lada u rebie w  nas lego

»  n>łowicie: Harmonii, ta- 
łstajek, manit n, naterjatółs na ul mła, pt”  Aellzny, 
tam, kałdsr, nbruii /, piatom, jtofeźoc ■, skarpetek I i  d
pon inien zaii daó i \ odać swój adres Warszawa Dom 
Towan wy Swieoa i S-ka. Sur-ycka nr cztowa Nr 652 
Chłodna 6.

(ORGANISTA, kawaler, zdołny muzyk i śpiewak, wy- 
Ąhowc.nek ks. Salezjanów w Przemyślu, poszuk^e 
itosauy na wsi lub w mieście. Łaskawe zgłoszeniu dc 

. Administracji „Ludu Katolickiego".

Itatl-jKftfdi r^ !
N ie i i  s '^ , je ż e li  Ty, i j p i  >iib it le tk n  
T w o je  1 >e p rzep u k lin ę , ]e s i  to  ’ i o -  em

GSERPIENIE NIEZAWINIONE.
"irssen . :-°nak w e n . jimcw  zariłedoń .'a 
i r ą ukthr, co w ik,*Vati. dla iydr M  

ęroli *,
l w > %  i l i e r i  n a  t L r z e ? u k i i i ^

r.iech się udd bezzwłocznie
d o ^^łtbdu 1. FrelL.cfoa, kurówr, ulica 
GrÓ.L ,\a 1)5, tsfynalakC-J I sffc cfalfsty
!>»**« >'■»?’jaw‘,cE. Sandały uipturowych 

4111. .dtjicsjjiii, kosaet 1 dzlecć.
O p ask om  6yw» ne&t. tu d c ' n w i  i ę c .s  j j  s 

u p e ł n *  w y r a s o w c  ił5 « s*ex -.o d d a n ia  slą
o p e r a c j i . ......................................'  ‘  * :  ........................

Świadcz7 e H m  ułotc nejaśe, *ok . u .  
henerems dppSoap, j  k równie# ■ ity  ilz ls k - 
czynne 'łTS v .  irksra f,  fe*fęt?r dygnitarzy, cJi» 
cerów  i t>rze-Jnłkó* -

N ie  da?r w iec, *ś łSrmr W. rm lC k śo , k ln ie -  
le ca  c d  L I  BP, z»s«uts. s o b ie  nic. -y -r- »r kra ju  
‘sto iw w e i zapwa-isą w  ' j  ■ r  « ©  lr> «  pr*.od *- 
ft ico ńwiatęwe B*4ftO»42ke. . 

kanie  obsługuje  kobieto.

t  l U f f t A A  o  I M a l a d S u a  a l Ę . .e S o  H m  > e w i » i t
W  a per tiątyB: nc prz .p" .!“ne,

p n y p o f f S t a a ę t t ,  że n s f e ś y  c s ^ s  tej p o d r ó ż y  w 9 > 
t w ^ s S i  6 odjMiedzJż mój zakład a m  ‘ .v?aw5o 
# S «s  s p e c j g t e e f o  w w p s s e w a n i a  m o i c h  p a t e n -
no-u— .jfc1 ta n d e ty . ,

F BSZUKUJE POŻYCZKI 5.300 zł., mogą być dolary, 
tUm procent i hipotekę. Zgłoszeni? do „Ludu katol.“ 

pod „Pożyczka".
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B Ł Ę D N I C Ę
brak k m f U K i l d

mira Krzysztoforskiago
no malodze hiszpańskiej re­

guluje Jabości Kobiece, dodaje siły, podai jc& apetyt, 
przyezyi ia krwi. — Poli,ź.ilcam zadziwiaj :o szybko przy 
wrai siły „ polecane przez lekarzy w ■'horobich płuc­
nych po pczebj tych ciężkich choi jbacli, przy osłabie­
niu ogoliłem, oberwndu braku ochoty do życii nud­
nościach, zawrotach głowy. , wyczerpaniu Ózycznem 
cmysl 5wtm

Do nauycia we wszystkich apteKucn i jroguerjucn 
tub zama\.iać wprost z fabryki; we własnym iwterosie 
jy  ustrzec się przed lichemi podróbkami, które są 
L..wartościowe yla£ jjrafsie wsKJ UHl, JWOŻALA/ S,:IY. 
Krzyszł jforj' ieyo, naśladownictwo energicznie odrzucić!

Flaszka miiifcjsŁa z przesyłką zł 259 — 5* fl. zł 12, 
podwójna - 4*40 — & j  , 21.

> j . - e
W y ł ą c z n y  s k ł a d  I  w y r ó b  n a  P o l s K ę .

ł t k n k i  C b e s i l a n a

n i  H r i f t s z t e i o r s t t ,  I f f l T M

POSZUKUJE DZIERŻAWY: sklepu, trafiki lub wy, 
szynku, w miejscu ruchiiwem przy trakcie. Zgłoszę, 
lia  z podaniem warunków ao Administracji „Ludu. 

katoł.“ pod „Interes".

NAJSKUTECZNIEJSZYM ŚRODKIEM UŚMIERZAJĄCYM

R P U m A T Y Z M
łhMARifl.BOnE<5tOVVYiZEBĆW, '
JEST WYPRÓBOWANY u> lATÓC  ̂

l NAGRODZONY 

M E D A L A M I .

ps°aa

'.'APtŁKARlA
i TARNOPOLA

DO NABICIA WSZĘDZIE 
'Wtl Yf<5ftHlA: GlGffHY 5KIAD WYSYłKOWT
APTŁKRMWGLASCłlA

LWÓW.

PARCELACJA MAjąTKu Kossoeudy, 470 aig., po w. 
Sierpecki, 4 km- szosą od stacji kolej. Raciąż. Ziemia 
pbzenna i żytnio-kartotiana II i IU ki.* na życzenie 
dodziela się do działki ornej las, torf i iąki( albo 
pastwisko. Genu moigi wraz z munmanemi budyń, 
kami żywym i martwym inwentarzem 700—80C zł. 
Działki są wydzielone; plan jest zatwierdzony. Dłu, 
’gów n i e m a . Z a d a i e k  10%. po wpłacenia 65% całej 
neleżnośei wprowadza się w posiadanie; na pozostałe 
35% jest zapewniona pożyczka: długoterminowa 
Państw. Banku Romegc, —  Na żądanie wysyłam 
szczegółowe upisanie tego, a także i drugich mająfc, 
kow. —  Warszaw?, Wspólna 33 m. 22 Biuro Mierni, 

cze Przyległego Edwarda Bielawskiego.

Ważną wM o m o ś C flia dci ojgcnch?
Wszelkie jak najbat dziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, 
kurcz mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból:  
zębów i inne podobne przypadłości usuwa m zupełności sławny

i prawdziw/

J e i k t i o m e n t o l

do  n a c l e r c n i f l
Jedne próba wystarczj7, aby się przekonać, że prawdziwy Icht.jmeniol jest najlepszym 

środkiem tego rodzaju. —  Główna fabryka prawdziwego IchU jm entolu:

l a & ^ n i D r j m i ?  a p ffiK i § £ Y l * 8 ® N i l  I D I E I J I A N &  w v u ^ _  mrze Mjr W L

Wysyła się pocztą za poprzedniem przysłaniem rależytości aloo za zaliczką:
fi flakonów z  opłaconą pocztą i opakowaniom ze 12-50 z ł. — 10  flakonów z  opłaconą pocztą 

i opanowaniem za 23 zK — 25 flakonów z  opłaconą p e jztą  I opakowaniem za 50 z ł.

Cscionkomi dru..aral „Głosu Narodu" w Krakowie, ui, 7 w. Krzyia 11 — poć urzędem Rozjjuu. Ft rkh  
Wydawca inneniem Spółki wydawniczej oraz odpoytędŁalny tedaktOł kt, Jórrf iilg d a f.


